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UCHWALENIE USTAW: • 0 NOWELIZACJI KODEKSU POSTĘPOWANIA ADMINISTRA­

CYJNEGO • 0 OCHRONIE I KSZTAŁTOWANIU ŚRODOWISKA • 0 ZMIANIE USTAWY 

0 PROKURATURZE PRL • 0 GODLE, BARWACH I HYMNIE PRL

Wczoraj obradował Sejm
W Napachaniu (województwo poznańskie) stoi ładny pałacyk 
z 1897 roku zbudowany w stylu eklektycznym, z mnóstwem róż­
nego rodzaju wieżyczek I ozdobników architektonicznych. 
Mieści się w nim Państwowe Technikum Ogrodnicze Zespołu 

Szkół Rolniczych w Rokietnicy. /
Rys. — Krystyna Po-piak

Sprawozdawcy se jmowi PAP 
relacjonują:

Posiedzenie Sejmu rozpoczę 
lo się o godz. 10.00.

W lawach Rady Państwa — 
Edward Gierek wraz z przewo 
dniczącym Rady Państwa, 
Henrykiem Jabłońskim. W ła 
wach rządowych — członko­
wie gabinetu z prezesem Rady 
Ministrów Piotrem Jaroszewi­
czem.

Obrady otworzył wicemar­
szałek Sejmu Andrzej Wer­
blan.

Chwilą ciszy Izba uczciła pa 
mięć zmarłego posła Kazimie 
rza Balawajdera,

Porządek obrad uzupełniono 
* punkt „zmiana w składzie 
Rady Ministrów”.

USTAWA W SPRAWIE 
NOWELIZACJI KPA

W pierwszym punkcie po­
rządku dziennego — sprawoz­
danie komisji: administracji, 
gospodarki terenowej i ochro­
ny środowiska oraz prac usta­
wodawczych o poselskim pro­
jekcje ustawy nowelizującej 
Kodeks Postępowania Admini 
straeyjnego przedstawił pos. 
Sylwester Zawadzki (PZPR).

Poselska inicjatywa noweli­
zacji KPA i wprowadzenia są­
dowej kontroli legalności decy­
zji administracyjnych w spra­
wach indywidualnych stanowi 
poważne osiągnięcie bieżącej ka 
deneji Sejmu. W konsultacji 
społecznej projektu wzięło u- 
dział ponad 33 600 obywateli. 
Zgłoszono 1050 szczegółowych 
uwag i propozycji.

Oświadczenie Komitetu Olimpijskiego ZSRR

Potępienie prób wykorzystania sportu 
jako środka nacisku politycznego

Komitet Olimpijska ZSRR 
wydał dnia 31 stycznia oświad 
ozenie następującej treści:

„Reakcyjne koła USA i nie­
których krajów zachodnich 
podjęły zakrojoną na szeroką 
skalę akcję propagandową, któ 
rej celem jest przeszkodzenie 
w przeprowadzeniu igrzysk 
XXII Olimpiady w Moskwie.

Jest oczywiste, że chodzi tu 
o wcześniej zaplanowaną i 
przygotowaną akcję mającą 
na celu zaszkodzenie sprawie 
wzajemnego zrozumienia i 
przyjaźni między narodami, 
pokoju i postępu. Ataki na 
podstawowe zasady współcze­
snego ruchu olimpijskiego po­
dejmują ci sami działacze, któ 
rzy jeszcze niedawno zapew­
niali o swym poparciu dla ha­
sła: «sport poza polityką». 
Swymi obecnymi posunięcia­
mi chcą oni ruch dziesiątków 
milionów ludzi naszej plane­
ty, dla których igrzyska są wy 
razem wysokich ideałów gło­
szonych przez Pierre’a de 
Coubertin, uczynić narzędziem 
swej polityki szantażu i hege- 
monizmu. Nie liczą się oni z 
tym, że może to zniszczyć sam 
ruch olimpijski.

Próba bojkotu igrzysk XXII 
Olimpiady spotyka się z pro­
testami na całym świecie. W 
obronie jedności ruchu olim­

Projekt spotkał się z generał 
nym ooparciem. Ze szczególną 
aprobatą, lecz także z najwięk­
szą ilością propozycji spotkał 
się w toku konsultacji społecz 
nej projekt wprowadzenia sądo 
wej kontroli legalności decyzji 
administracyjnych w sprawach 
ind ywid ua lny ch.

Z trybuny Sejmu poseł zdał 
sprawę z tego, jaki wpływ na 
ostateczny kształt projektu mia 
ły zgłoszone w konsultacji spo 
łecznej uwagi i propozycje.

Jeśli chodzi o zakres sądowej 
kontroli — proponuje się utrzy 
mać dotychczasowe sformuło­
wanie zawierające klauzulę ge 
neralną o takiej kontroli, z jed 
noezesnym wykazem 20 rodza­
jów spraw leżących w kompe­
tencji Naczelnego Sądu Adnri- 
nisiracyjnego, a obejmujących 
sprawy najbardziej żywotne dla 
obywateli.

Wiele dyskusji wywoływała 
propozycją skrócenia terminów 
załatwiania spraw obywateli. 
Uwzględniając dyskusję — 
stwierdził poseł proponujemy 
przyjęcie rozwiązania realisty­
cznego, które zfnierza do odróż 
nienia spraw nie wymagają­
cych dodatkowego postępowa­
nia wyjaśniającego, które po­
winny być załatwiane niezwło 
cznię, a najpóźniej w terminie 
jednomiesięcznym, od spraw 
sz cz ególn ie sk ornpl ik owa n y ch, 
dla których powinien być utrzv 
many dotychczasowy termin 2- 
miesięczny.

Byłoby nieporozumieniem, 
gdyby traktować KPA jako pa 
naeeum, które pozwoli załat­

pijskiego wystąpił przewod­
niczący Międzynarodowego Ko 
mitetu Olimpijskiego lord 
Killanin, który odparł ataki 
na moskiewską olimpiadę. 
Przedstawiciele narodowych 
komitetów olimpijskich znacz­
nej większości krajów, mię­
dzynarodowych federacji spor 
towych, znani działacze sporto 
wi, słynni trenerzy, wybitni 
sportowcy potwierdzili swą 
niezmienną chęć uczestnicze­
nia w Letnich Igrzyskach Olim 
pijskich 1980 r. w Moskwie.

Komitet Olimpijski ZSRR, 
wierny ideałom ruchu olim­
pijskiego, potępia próby wy­
korzystania sportu jako środ­
ka nacisku politycznego i 
wzywa Międzynarodowv Ko­
mitet Olimpijski, narodowe 
komitety olimpijskie wszyst­
kich krajów, federacje : zwią­
zki sportowe, wszystkich ludzi 
dobrej woli, aby dali stanow­
czy odpór organizatorom obe­
cnej wrogiej kampanii.

W imieniu radzieckich spor 
towców Komitet Olimpijski 
ZSRR wyraża swe przekona­
nie, że żadnym siłom nie uda 
się zniszczyć wszechświatowe­
go ruchu olimpijskiego.

Wypełniając postanowienie 
sesji Międzynarodowego Ko-
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wiać odtąd wszystką sprawy 
zgodnie z życzeniem każdego 
obywatela. Większość obywate 
li rozumie, że chodzi tu o coś 
innego, a mianowicie o gwarant 
cję sprawiedliwego, sprawnego 
i praworządnego załatwiania 
ich spraw.

Pierwsi w dyskusji nad 
sprawozdaniem zabrali głos — 
w imieniu klubów poselskich 
— posłowie: Adam Łopatka 
(PZPR), Edward Duda (ZSL) i 
Maria Budzanowska (SD). U- 
dzielając pełnego poparcia pro 
jektowi ustawy nowelizującej 
Kodeks Postępowania Admini 
straeyjnego podkreślili, że zmia 
ny oznaczała pogłębienie pra­
worządności demokratyzmu w 
postępowaniu administracyj­
nym.

Przemawiając w imieniu Kłu 
bu Poselskiego PZPR pos. 
Adam Łopatka podkreślił, że 
poselski projekt nowelizacji 
KPA jest w całej swej treści 
przejawem realizacji polityki 
umacniania państwa i rozwo­
ju demokracji socjalistycznej. 
Nowelizacja ta ma na celu do 
stosowanie postanowień kodę 
ksu do aktualnej sytuacji i do 
dzisiejszych aspiracji demokra 
tycznych naszego narodu. Sta 
la się możliwa dziś, spełnione 
są bowiem warunki jej skute 
cznoścL

Największe, w opinii, posła 
znaczenie z punktu widzenia 
sprawności i praworządności 
działania administracji oraz 
utrwalania zaufania w stosun 
kach między urzędem i obywa 
telem będą mieć terenowe pos 
tanowienia KPA, które doty­
czą zaskarżania decyzji orga­

Głos Polski
w rokowaniach wiedeńskich

325 posiedzeniem plenarnym dele 
gaeji 19 państw Układu Warszaw 
skiego i NATO zainaugurowano w 
Wiedniu w czwartek XX rundę 
rokowań w sprawie wzajemnej 
redukcji wojsk i zbrojeń w Euro 
pie środkowej. Toczą się one 
od 7 lat nie przynosząc wyniku.

Na posiedzeniu, a następnie kon 
ferencji prasowej, wystąpił prze­
wodniczący delegacji polskiej am­
basador Tadeusz Striilak. Wska­
zując, że rokowania toczą się o- 
becnie w nadzwyczaj skompliko­

Pierwszy w tym roku

Pociąg Przyjaźni 
odjechał z Poznania do ZSRR
Wczoraj wieczorem odjecha­

li z Poznania do Związku Ra­
dzieckiego uczestnicy pierw­
szego w1 tym roku Pociągu 
Przyjaźni, organizowanego 
przez Zarząd Wojewódzki To­
warzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej w Poznaniu i Biu­
ro Podróży „Orbis” pod pa­
tronatem redakcji „Expressu 
Poznańskiego”. Trasa przyja­
cielskiej podróży po ZSRR wie 
dzie do Brześcia nad Bugiem, 
Smoleńska, Moskwy i Kijowa.

W obu ostatnich miastach, 
uczestnicy Pociągu Przyjaźni, 
a sa nimi m. in. poznańscy 
działacze kulturalni oraz ze­
spół „Wielkopolska”, będą 

nu administracyjnego do sądu 
administracyjnego z powodu 
ich niezgodności z prawem. 
Kontrola sądowa w decydują­
cy sposób będzie się przyczy­
niać do sprawiedliwości i słu­
szności decyzji administracyj­
nych. Wskazując, że kontroli 
tej będą poddane decyzje ad­
ministracyjne dotyczące wszy 
stkich spraw najważniejszych 
z punktu widzenia codzienne 
go życia obywatela, poseł 
stwierdził, że przewiduje się 
możliwość dalszego rozszerza­
nia sądowej kontroli w tym 
zakresie.

W zakończeniu poseł oświad 
czyi, że członkowie Klubu Po 
solskiego PZPR będą głosować 
za projektem, który wychodzi 
naprzeciw potrzebom i aspira 
cjom demokratycznym ludzi 
pracy.

W imieniu Klubu Poselskiego 
ZSŁ przemawiał i poparł pro­
jekt poseł Edward Duda. Pod­
kreślił, że znowelizowany Ko­
deks Postępowania Administra 
cyjnego, zrodzony z inicjatywy 
poselskiej, jest wynikiem 
wszechstronnych prac, którym 
towarzyszyły szeroki udział i 
powszechna uwaga społeczeń­
stwa. Nowelizacja rozwija, po­
szerza i pogłębia dotychczasowe 
podstawowe zasady KPA, przy­
stosowuje je do obecnych, zna 
cznie większych potrzeb i wy­

magań społeczno-gospodarczych 
i politycznych.

Rozwiązania zawarte w zno­
welizowanym kodeksie mieć 
będą — zaakcentował Edward 
Duda — istotne znaczenie dla
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wanej sytuacji międzynarodowej 
podkreślił, że powstała ona wbrew 
intencjom państw Układu War­
szawskiego. W rezultacie grud­
niowej decyzji Rady NATO, w za 
chodniej części uzgodnionej stre­
fy redukcji ma być rozmieszczona 
znaczna część nowych amerykań­
skich nuklearnych broni średnie­
go zasięgu. Jest to sprzeczne z 
celami rokowań wiedeńskich, kto 
re mają się przyczynić do zwięk­
szenia stabilności i do umocnienia 
bezpieczeństwa i pokoju w Euro­
pie. (PAP)

mieli okazję zwiedzić zabytki i 
zapoznać się ze współczesnym 
rozwojem stolicy ZSRR i stoli 
cy Ukrainy.

Wśród uczestników znajdu­
ją się m. in. nauczyciele, 
organizatorzy życia kultural­
nego w środowiskach mło­
dzieżowych i spółdzielniach 
produkcyjnych. Grupa jadą- 
cych Pociągiem Przyjaźni po­
znańskich kombatantów ma 
spotkać się z generałem Pa­
włem Batowem, którego od­
działy 35 lat temu wyzwalały 
tereny Polski spod hitlerow­
skiej okupacji. Znany zespół 
„Wielkopolska" występować 
będzie przed j»«ftejmującymi

Wielkopolska wobec VIII Zjazdu PZPR

Czyny produkcyjne i społeczne
ludzi pracy

Dodatkowa produkcja po­
trzebnych wyrobów, współza­
wodnictwo pracy, czyny spo­
łeczne — oto inicjatywy po­
dejmowane w licznych wiel­
kopolskich zakładach pracy 
dla uczczenia zbliżającego się 
VIII Zjazdu PZPR.

Zakład nr 1 „Wiepofama’* 
wraz z Zakładem Frojektowo- 
Doświadczalnym Fabryki Obra 
biarek Specjalnych „Ponar- 
Poznań” część zobowiązań zre­
alizowały już w roku ubieg­
łym. Między innymi wyprodu­
kowano poza planem kilka o- 
brabiarek zespołowych warto­
ści 20 min zł. W tym roku pro 
wadzi się współzawodnictwo o 
tytuł brygady VIII Zjazdu 
PZPR w dwóch grupach: bry­
gad młodzieżowych i pracow­
ników starszych. Współzawod­
nictwo. do którego zgłosiło się 
600 osób, zostanie rozstrzyg­
nięte w końcu roku. Ponadto 
w lutym załoga „Wiepofamy” 
będzie zaciągała warty pro­
dukcyjne. Natomiast pracow­
nicy administracji zobowiązali 
się przepracować po 4 godzi­
ny w czynie społecznym, wy­
konując roboty przy porząd­
kowaniu zakładu i ośrodków 
wczasowych, (gra)

Załogi przedsiębiorstw w 
Pleszewie (woj. kaliskie), dzię­
ki podjęciu dodatkowej pro­
dukcji, dostarczą nowych to­
warów wartości około 4 min 
złotych. Od 28 stycznia do 15 
lutego w Pleszewskiej Fabry­
ce Przemysłu Spożywczego 
„Spomasz”, Zakładzie nr 3 Fa­
bryki Automatów Tokarskich 
..Ponar-Wrocław” oraz Poli­
graficznej Spółdzielni Inwali­
dów „Zryw” pracować będzie 
101 brygad pracy socjalistycz­
nej, by podczas zaciągniętych 
w tym czasie wart zjazdowych 
wypracować wyroby za około 
milion złotych. Załoga Wy­
twórni Pomadek Mlecznych

poznańskich gości gospodarza­
mi w Związku Radzieckim pod 
czas spotkań z nimi i zaprezen 
tuje regionalny folklor.

Na czele gruny poznaniaków, 
która udała się Pociągiem Przy 
jaźni znajduje się Marian Ja­
kubowicz — kierownik Wy­
działu Pracy Ideowo-Wycho- 
wawczej KW PZPR w Pozna­
niu.

Przed wyjazdem odbyło się 
w poznańskim Pałacu Kultury 
pożegnanie 400-csobowej grupy 
uczestników Pociągu Przyjaźni. 
W pożegnaniu wzięli udział 
przedstawiciele władz admini­
stracyjnych województwa i Po 
znania, Towarzystwa Przyjaźni 
Polśko-Radzieckiej, związków 
zawodowych i organizacji mło 
dzieżowych. Obecny był także 
minister pełnomocny, konsul 
generalny ZSRR w Poznaniu — 
Nikołaj Gusjew. W części a-rty 
styetnej wystąpił na zakończę 
nie Harcerski Chór Kameralny 
„Schola Cantorum”. (wosj j

„Pleszew ianka" podjęła się do­
starczyć tonę „krówek”.

■ Pracownicy Fabryki Wyro­
bów Runowych „Runotex” w 
Kaliszu podejmą czyny pro­
dukcyjne wartości ponad 3 
min złotych. Zakłady Przemy­
słu Odzieżowego „Wólezanka” 
w Wieruszowie uszyją 1 500 
koszulek chłopięcych; Zakład 
Obuwia w Dobrzycy wyprodu­
kuje 1 500 par obuwia warto­
ści 250 000 złotych, (ewi)

Załoga Przedsiębiorstwa 
Przemysłu Ziemniaczanego w 
Pile podjęła zobowiązanie, że 
każdy pracownik będzie praco­
wał w’ czynie społecznym przy 
budowie szpitala wojewódzkie­
go w* Pile. Innym przedsię­
wzięciem dla uczczenia VIH 
Zjazdu PZPR jest wdrażanie 
wniosku racjonalizatorskiego 
dotyczącego transportu mle­
czka z działu rafinacji do dzia­
łu preparatów krochmalnych. 
Pełna realizacja tego pomysłu 
pozwoli znacznie zmniejszyć 
koszty o ponad milion złotych.

Pracownicy Zespołu Opieki 
Zdrowotnej w Wyrzysku wy­
stąpili z wnioskiem do miej­
scowych zakładów pracy o po­
moc w zorganizowaniu taw. 
„białej niedzieli”, w czasie któ 
rej dokonane zostaną pow­
szechne badania lekarskie za­
łóg wyrzyskich zakładów pra­
cy.

Młodzież ZSMP wspólnie z 
miejscową organizacją par­
tyjną z Lubieszy (gmina Tu­
czno) postanowiła wykonać w 
czynie społecznym remont 
świetlicy wiejskiej. Natomiast 
w Kombinacie PGR Różewo 
trzy brygady przystąpiły do 
współzawodnictwa o tytuł bry­
gady pracy socjalistycznej.

(wis)

Negocjacje 
izraelsko-egipskie

W czwartek rozpoczęła sję 
w hotelu „Accadia” na przed­
mieściu Tel Awiwu dziewiąta 
tura izraelsko - egipskich nego 
cjacji na temat ograniczonej 
autonomii dla Palestyńczyków 
na okupowanych przez Izrael 
terytoriach arabskich. Rozmo 
wy zapoczątkowało spotkanie 
szefów obu delegacji, premie 
ra Egiptu, Mustafy Chalila, i 
ministra spraw wewnętrznych 
Izraela, Josefa Burga, ze spe 
cjalnym wysłannikiem prezy­
denta USA na Bliskim Wscho 
dzie. Solem Linowitzem. Prze 
widuje się, że obecna tura ne 
gocjacji potrwa dwa dni.

PAP
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nrasę krajową obiegła
• tragiczna wiadomość 

v> Karkonoszach zaginał 
— w dotychczas nie 
wyjaśnionych okolicznoś­
ciach — 9-letni chłopiec. 
Być może, iz był dobrym 
narciarzem, ale sprawująca 
nad nim opiekę matka oka 
zala się zbyt ufna w jego 
sportowe talenty. I miast 

> pilnować malca, zezwoliła 
mu na samotny zjazd. Re­
zultaty znamy: 4 dni poszu­
kiwań przez drużyny 
GOPR-u, WOP-u itp.

Nie można w tego rodzą 
ju przypadkach pomijać za 
angażowania wielu ludzi, 
którzy — być może w danej 
chwili — mogli być potrzeb 
niejsi na innym posterun­
ku. Ale przede wszystkim 
niepokoi ludzka niefrasobli 
wość, zwłaszcza tych, którzy 
powinni dbać o zdrowie i 
bezpieczeństwo dzieci. Zbyt 
często dowiadujemy się o po 
dobnych przypadkach za­
niedbywania podstawowych 
obowiązków. Oto gdzieś 
tam autobus, wiozący dziat 
wę, wali się do rowu, bo 
kierowca był pijany. W in­
nym przypadku dziecko 
wpada do wody, bo nikt 
nad nim nie czuwał i nie 
przestrzegł, by nie wchodzi 
ło na słaby lód jeziora czy 
rzeki.

Wszystko to są zapewne 
tragedie, dla określo­
nych rodzin. Rzecz w 
tym, by opiekunowie okazy 
wali więcej troski o swoje 
pociechy, by odpowiedzialni 
za bezpieczeństwo i zdrowie 
dzieci nie zapominali o 
swych obowiązkach, by — 
wreszcie — na każdym kro 
ku uświadamiać takie sa­
me dzieci o czyhających 
niebezpieczeństwach i za­
grożeniach Tylko wówczas 
zmniejszymy liczbę smut­
nych wypadków, o jakich 
dość czesko przychodzi nam 
czytać lub słuchać.

EC

Polsko-tureckie
rozmowy 

gospodarcze
31 stycznia w wyniku polsko- 

tureckich rozmów gospodar­
czych, które toczyły się w An­
karze zawarto umowę o współ­
pracy gospodarczej i technicz­
nej między PRL a Republiką 
Turcji, wieloletnie porozumie­
nie handlowe oraz porozumie­
nie międzynarodowe, dotyczące 
dostaw polskich kompletnych 
obiektów przemysłowych do 
Turcji.

Delegacji polskiej przewodni­
czył podsekretarz stanu *w 
MHŹ i GM, Antoni Karaś, a de­
legacji tureckiej — zastępca se­
kretarza generalnego d's gos­
podarczych tureckiego MSZ 
amb. Rahmi Gumrukcuogle.

PAP

Wczoraj obradował Sejm
Dokończenie ze str. 1

dalszego rozwoju rolnictwa i 
wsi, zważywszy, że spośród mi 
lionów decyzji administracyj­
nych, wydawanych w ciągu ro 
ku przez urzędy — ok. 80 pro­
cent dotyczy w jakiś sposób lud 
ności mieszkającej na wsi. Są 
to często sprawy bardzo ważne, 
a podejmowane decyzje mają 
wpływ na realizację polityki 
rolnej w odniesieniu do gospo­
darki chłopskiej i na egzysten­
cję rodzin rolniczych.

W imieniu Klubu Poselskie­
go SD poparcie dla projektu o- 
mawianej ustawy wyraziła pos. 
Maria. Budzanowska. Podkreś­
liła ona, iż projekt ten jest 
inicjatywą poselską o donios­
łym znaczeniu dla poszerzenia 
instytucjonalnych gwarancji 
praworządności, służących o- 
chronie praw obywateli, a także 
dla dalszego funkcjonowania ad 
ministracji. Ustawa ta w czysto 
prawnych, proceduralnych roz 
wiązaniach niesie zasady i treś 
ci związane najistotniej z umac 
nianiem demokracji socjalistycz 
nej — poprzez doskonalenie sto 
sunków między organami ad­
ministracji, przede wszystkim 
administracji państwowej i o- 
bywatelami. w oparciu o kon­
sekwentne przestrzeganie praw 
i obowiązków jednostek oraz 
przestrzeganie praworządności 
i jawności postępowania w dzia 
łaniu administracji.

Kolejni posłowie wypowia­
dający się w debacie nad pro­
jektem ustawy o Naczelnym 
Sądzie Administracyjnym o- 
raz Kodeksie Postępowania 
Administracyjnego podkreśla­
li, iż jest to dokument o szcze­
gólnej randze społecznej, sta­
nowiący istotne novum w pol­
skiej działalności legislacyj­
nej. Wskazywano, że ustawa 
powinna przyczynić się do po­
głębienia praworządności, do 
dalszej demokratyzacji w po­
stępowaniu przed organami 
administracji, do podniesienia 
sprawności ich działania. Prze 
widziane w projekcie nowe 
rozwiązania powinn.y też zwięk 
szyć wrażliwość administracji 
na interes obywatela, przy­
czynić się do wzrostu jej au­
torytetu i jakości funkcjono­
wania. Sprawność administra­
cji, jej efektywność i zgodne 
z prawem postępowanie — 
stwierdzali posłowie — to waż­
ne przesłanki budowy zaufa­
nia w stosunkach między spo­
łeczeństwem a władzą.

Mówcy akcentowali szcze­
gólne znaczenie projektowanej 
ustawy dla kształtowania no­
woczesnej administracji. Kro­
ki w tym kierunku już po­
czyniono — przy czym szcze­
gólne -znaczenie miały tu re­
formy lat siedemdziesiątych. 
Po raz pierwszy w dziejach 
naszego kraju mieliśmy tak 
długi okres konstruktywnych 
i systematycznych działań, 
zmierzających do podnoszenia 
rangi administracji, a zara­
zem doskonalenia stylu jej 
pracy. Kontynuacją tej dzia­
łalności jest projekt noweliza­
cji KPA. który powinien rów­
nocześnie wyzwolić konstruk­
tywne myślenie o dalszym u­

nowocześnianiu i zwiększaniu 
sprawności działania admini­
stracji w latach osiemdziesią­
tych. Rozwój państwa, wzrost 
poziomu i wymagań społe­
czeństwa nie mogły bo-wiem i 
nie mogą pozostać bez wpły­
wu na tę dziedzinę naszego ży­
cia. Pogłębiający się proces 
demokratyzacji i praworządne 
ści socjalistycznej sprawia, że 
wzrastają społeczne wymaga­
nia odnośnie właściwego i spra 
wnego działania organów pań 
stwowych.

Szczególnie wiele uwagi po­
święcili posłowie wprowadza­
nej przez projektowaną usta­
wę sądowej kontroli decyzji 
administracyjnych — zwraca­
jąc uwagę, że wcielanie jej w 
życie będzie wymagało odpo­
wiedniego zorganizowania są­
downictwa administracyjnego.

W procesie postępowania ad­
ministracyjnego — stwierdzali 
mówcy — dokonują się naj­
bardziej masowe i codzienne 
kontakty obywatela z urzę­
dem i przedstawicielami wła­
dzy. Doskonalenie tych kon­
taktów musi odbywać się cią­
gle i na wielu płaszczyznach 
— a sprowadzać do jednego 
mianownika, jakim jest stałe 
budowanie zaufania społeczeń­
stwa do wład-zy.

Skrócenie i odformalizowa­
nie procedury postępowania 
administracyjnego uzależnione 
jest, zdaniem mówców, m. in. 
od podjęcia na szeroką skalę 
działalności szkoleniowo - in­
struktażowej na wszystkich 
szczeblach administracji pań­
stwowej, a zwłaszcza w tereno 
wych organach administracji 
stopnia podstawowego — któ­
re w zdecydowanej większoś­
ci nie mają stałej obsługi pra­
wnej. Istnieje potrzeba cią­
głego podnoszenia kwalifika­
cji zawodowych i społecznych 
pracowników administracji —• 
a równocześnie szerokiej po­
pularyzacji przepisów KPA w 
społeczeństwie.

W dyskusji nad tym punk­
tem porządku dziennego za­
brali głos posłowie: minister 
sprawiedliwości, Jerzy Bafia 
(PZPR), Witold Jankowski 
(bezp. „Pax”), Kazimiera Ple- 
zia (PZPR), Janusz Zabłocki 
(bezp. „Znak”), Mieczysław 
Róg-Świostek (PZPR), Euge­
nia Małkowska (bezp.), Stani­
sław Antoszewski (PZPR), 
Władysław Cabaj (ZSL) i Bro­
nisława Sokołowska (PZPR).

W głosowaniu Sejm uchwa­
lił nową ustawę o Naczelnym 
Sądzie Administracyjnym oraz 
zmianie ustawy Kodeksu Po­
stępowania Administracyjnego.

USTAWA O OCHRONIE
Środowiska

W kolejnym punkcie porząd 
ku obrad Izba rozpatrzyła pro 
jekt ustawy o ochronie i kształ 
towaniu środowiska. W imie­
niu Komisji Administracji, Gos 
podarki Terenowej i Ochrony 
Środowiska oraz Komisji Prac 
Ustawodawczych — zrefero­
wał go poseł Marceli Faska 
(SD).

W kolejnym punkcie po­
rządku obrad Sejm przystą­

pił do rozpatrywania projektu 
Ustawy o ochronie i kształ­
towaniu środowiska. P osłem- 
sprawozdawcą był Marceli 
Faska (SD).

Poseł stwierdził, że uzupeł­
niony poprawkami, projekt 
spełnia oczekiwania i nadzieje 
jakie wiązało z nim społe­
czeństwo. Za jedno z najpo­
ważniejszych osiągnięć doku­
mentu uznał mówca stwier­
dzenie, że ochrona środowis­
ka stanowi istotny element 
polityki społeczno - gospodar­
czej państwa, a zadania zwią 
zane z ochroną środowiska są 
ujmowane w narodowych pla­
nach społeczno-gospodarczych 
i w planach zagospodarowania 
przestrzennego, w aktach nor­
matywnych oraz uwzględnia­
ne w działalności organów 
państwowych i organizacji 
społecznej.

Odpowiednie komisje sej­
mowe — stwierdził poseł-spra­
wozdawca — zwracają się do 
rządu z zaleceniem by łącznie 
z ustawą wydane zostały wszy 
stkie akty wykonawcze z nią 
związane. Za termin wejścia 
ustawy w życie przyjęto dzień 
1 września 1980 r. Konieczne 
jest też dostosowanie do usta­
wy innych aktów prawnych 
z dziedziny ochrony środo­
wiska.

W głosowaniu Sejm uchwalił 
ustawę o ochronie i kształtowa 
niu środowiska.
NOWELIZACJA USTAWY 
O PROKURATURZE PRL

W kolejnym punkcie porząd 
ku dziennego poseł Franciszek 
Sadurski (ZSL) przedstawił — 
w imieniu Sejmowej Komisji 
Spraw Wewnętrznych i Wymia 
ru Sprawiedliwości projekt no 
welizacji ustawy o Prokuratu­
rze PRL, wniesiony do Sejmu 
z inicjatywy Rady Państwa. 
Przewidywane zmiany w tej u 
stawie są konsekwencją uchwa 
lonej wczoraj kilka godzin 
wcześniej nowelizacji KPA, a 
także zawierają szereg dalszych 
postanowień — zwłaszcza u- 
macniających _ prokuratorską 
kontrolę przestrzegania prawa. 
Poseł stwierdził, że prezentowa 
na przezeń regulacja prawna 
będzie istotnym składnikiem w 
kompleksie ustaw uchwalonych 
przez Sejm w bieżącej kadencji, 
mających na celu dalsze umac 
nianie praworządności socjalis 
tycznej oraz rozszerzanie praw 
obywateli.

Sejm uchwalił nowelizację u 
stawy o Prokuraturze.

USTAWA O GODLE, 
BARWACH I HYMNIE

PRL
W następnym punkcie porząd 

ku obrad głos zabrał poseł Ry­
szard Wojna (PZPR), który przy 
pomniał dzieje naszych symbo­
li narodowych.

Poselski projekt ustawy o 
godle, barwach i hymnie PRL 
stanowi realizację artykułu 103 
tekstu Konstytucji znowelizo­
wanego w 1976 r. Jego przy goto 
wanie — powiedział poseł — by 
ło dziełem kilkunastoosobowej 
podkomisji, w skład której 

wchodzili posłowie reprezentu­
jący w pełni Front Jedności Na 
rodu. Pierwsze czytanie projek 
tu odbyło się 10 bm. na wspól­
nym posiedzeniu Komisji Prac 
Ustawodawczych oraz Kultury 
i Sztuki.

Istotą projektu są sformuło­
wania artykułu 104 Konstytu­
cji, który stwierdza, że „godło, 
barwy i hymn PRL otaczane są 
czcią i podlegają szczególnej o- 
chronie”. Opis godła, barw i Ha 
gi ustawa w zasadzie powtarza 
za dekretem z 7 grudnia 1955 r.

Godło, barwy i hymn są ty­
mi zewnętrznymi oznakami toż 
samości narodowej i państwo­
wej, które swymi korzeniami 
sięgają głęboko do naszej du­
szy i wiążą się z całym zespo­
łem stanów emocjonalnych, bę 
dących rezultatem nawarstwia 
nia się w nas doznań i przeży­
wania ojczystej historii. Współ 
ny stosunek do historii jest bo­
wiem jednym z głównych czyn 
ników tworzących narody. W 
centrum tego odczucia historii 
raz po raz powracają i ożywają 
w na.s obrazy i uczucia bezpo­
średnio związane z orłem bia­
łym, z biało-czerwonymi flaga 
mi, z „Mazurkiem Dąbrowskie­
go”. Symbole te stały się trwały 
mi znamionami tożsamości, ho 
noru, dumy i godności narodu.

Niewiele jest państw na świe 
cie, które by przeniosły swe 
symbole w niezmienionej treści 
od najdawniejszych ich począt­
ków po dzień dzisiejszy. My 
trwaliśmy niezmiennie przy na 
szym białym orle, którego po­
czątków nie umiemy nawet do­
kładnie określić, ale który już 
od końca XIII wieku przybiera 
postać niemal współczesną. 
Wraz z orłem rodziły się barwy. 
Ich pierwszą postacią była biel 
orła na tle czerwonej tarczy. Z 
tych barw wywiodła się królew 
ska chorągiew.

Symbole te przenieśliśmy nie 
zmienione przez wieki, bo prze 
trwały one przede wszystkim w 
nas, w sercach narodu polskie­
go, bo kolejne pokolenia Pola­
ków się z nimi identyfikowały.

Z walki Polaków o wolność 
zrodził się „Mazurek Dąbrow­
skiego”, ta przedziwna, wyro­
sła z ludowych motywów pieśń, 
której nasi pradziadowie i dzia 
dowie nadali rangę hymnu na­
rodowego. Był to jednocześnie 
manifest tworzenia się narodu 
we współczesnym sensie tego 
słowa. Narodem z „Mazurka Dą 
browskiego” była już nie tylko 
szlachta, ale wszyscy, dla któ­
rych Polska nie zginęła, póki 
oni żyją, póki będą żyli Polacy.

Kiedy w 1918 r. „wybuchła” 
— jak mawiali nasi ojcowie — 
Polska, było dla wszystkich o- 
czywiste, że to odbudowane na 
nowo państwo ma za swe godło 
orła białego na czerwonym po­
lu. Jego kształt został usankcjo 
nowany ustawą z 28 lipca 1927 r. 
Natomiast tekst literacki i mu­
zyczny „Mazurka Dąbrowskie­
go” został urzędowo po raz 
pierwszy sprecyzowany okólni­
kiem Ministerstwa Wyznań Re 
ligijnych i Oświecenia Publicz­
nego z 1926 r. i w tejże wersji Ii 
terackiej i muzycznej obowiązu 
je po dziś dzień.

Kiedy twórcy Manifest® 
PKWN anonsowali w nim na­
dejście wolności, to odwołali 
się do najprostszej przenośni", 
„nad umęczoną Polską powiały 
znów biało-czerwone sztanda­
ry”.

Z inicjatywy władzy ludowej 
godło z białym orłem w czerwo 
nym polu i barwy biało-czerwo 
ne zostały wpisane do Konsty­
tucji z 1952 r. jako znamiona sa 
mookreślenia się naszego pań­
stwa. Nie czyniły tego konsty­
tucje II Rzeczypospolitej, ani ta 
z 1921 r., ani z 1935 r. To nada­
nie symbolom rangi najwyż­
szej, bo określonej normą kon­
stytucyjną, właśnie dopiero 
przez reprezentację ustawo­
dawczą narodu podejmującego 
budowę socjalizmu, zawiera w 
sobie głęboką wymowę.

Natomiast „Mazurek Dąbrów 
skiego” jako hymn narodowy 
został objęty Konstytucją w 
trakcie jej nowelizacji w 1976 r. 
w artykule 103 Konstytucji, o- 
bok sprawy godła i barw, zosta 
ła uregulowana prawnie rów­
nież sprawa hymnu narodowe­
go.

Tym samym znalazły swój ło 
giczny ciąg te wielkie linie na­
szych dziejów, w których okre­
ślające i jednoczące nas symbo 
le odgrywały tak doniosłą rolę.

W głosowaniu Sejm uchwalił 
ustawę o godle, barwach i hym­
nie Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

ODWOŁANIE MINISTRA 
HANDLU

ZAGRANICZNEGO
I GOSPODARKI 

MORSKIEJ

W kolejnym punkcie porząd 
ku dziennego prezes Rady Mini 
strów Piotr Jaroszewicz złożył 
wniosek o odwołanie ze stano­
wiska ministra handlu zagra­
nicznego i gospodarki morskiej 
Jerzego Olszewskiego, przychy 
lając się do jego prośby umoty­
wowanej pogarszającym się sta 
hem zdrowia. Kandydatura na 
stanowisko ministra handlu za 
granicznego i gospodarki mor­
skiej — stwierdził P. Jarosze­
wicz — zostanie przedłożona w 
terminie późniejszym. Funkcje 
kierownika resortu pełnić bę­
dzie nadal Ryszard Karski.

Sejm odwołał J. Olszewskie­
go z zajmowanego przezeń sta­
nowiska.

☆

Sejm podjął uchwałę o wnr 
knięciu bieżącej sesji.

Na zakończenie obrad zabrał 
głos marszałek Sejmu Stani­
sław Gucwa. Przypominając o 
zbliżającym się zakończeniu 
pełnomocnictw Sejmu VII ka­
dencji — podkreślił szeroki za­
kres i wagę podejmowanych 
przezeń prac.

Marszałek stwierdził, iż Sejm 
tej kadencji koncentrował swą 
działalność wokół realizacji pro 
gramu VII Zjazdu PZPR, pro­
gramu popartego przez ZSL i 
SD, i wszystkie siły społeczne 
skupione w FJN. Szczególnie 
wiele uwagi Sejm poświęcił spra 
wom ekonomicznym naszego 
państwa. (PAP)
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KRONIKA DNIA
ZADANIA KÓŁ FPPR W SZKOŁACH ZAWODOWYCH

Koła TPPR, do których należy przeszło 1/3 uczniów wszystkich szkół, 
w czasie swojej 35-letniej działalności były inicjatorami wielu cieka­
wych inicjatyw służących poznaniu dorobku Kraju Rad, umacnianiu 
przyjaźni i socjalistycznemu wychowaniu. W działalność tę istotny 
wkład wnoszą uczniowie szkół przyzakładowych — najmłodsze poko­
lenie klasy robotniczej.

Problemj^ t,e były. 31 stycznia w Warszawie, tematem krajowej nara­
dy aktywu młodzieżowego i opiekunów kół TPPR ze szkół przwzakła- 
dowych. zorganizowanej przez ZG Towarzystwa i CRZZ. (PAP)

NAGRODY PREZESA ZG CZSR
Konkretne efekty rzeczowe — nowe maszyny i urządzenia, ulep­

szone technologie produkcji, uszlachetnione rodzaje wyrobów spo­
żywczych — o wielomilionowej wartości przyniósł rozwój prac ba­
dawczych 1 racjonalizatorskich w spółdzielczości rolniczej w 1979 
roku, którego podsumowania dokonano 31 stycznia w Warszawie. 
Nagrodami i dyplomami prezesa ZG CZSR „Samopomoc Chłopska’" 
uhonorowano kilkanaście zespołów i zakładów, których nowatorskie 
prace przyniósł}' największe korzyści gospodarce i spółdzielczości.

Gratulując nagrodzonym prezes ZG CZSR „Samopomoc Chłopska” 
minister Jan Kamiński podkreślił, że na realizację prac badawczych 
i rozwojowych spółdzielczość przeznacza rocznie około 129 min zł.

PAP

„GŁOS 
Adres

WIELKOPOLSKI”
pocztowy: skrytka nr 1074 60-959 Poznoń.

R e d o g u j e k o I e g < u m: 
Wiesław Porzycki (red naczelny). Marian Flejsierowicz, 
Kazimierz Marcinkowski (zastępcy red naczelnego), 

Tadeusz Kaczmarek (sekretarz redaicejO- Eugeniusz Cotta, 
Zbiłuł Sęk

Nieudana próba
porwania

samolotu NRD
Jak podała agencja ADN 30 

stycznia w godzinach popołud­
niowych dwaj osobnicy usiłowa 
li przemocą sprowadzić z kursu 
samolot NRD-owskich linii lot­
niczych „Interflug” odbywają­
cy lot na trasie Berlin — Erf urt. 
Dzięki zdecydowanej postawie 
pilota, pozostałych członków 
załogi samolotu i psażerów u- 
dało się zapobiec porwaniu i 
obezwładnić porywaczy. Zosta­
li oni aresztowani. (PAP)

W dniu 30 stycznia 1980 roku zmarła nagle

Tow. STANISŁAWA WOSKOWI AK
zasłużona działaczka ruchu młodzieżowego, długoletni 
pracownik aparatu partyjnego, oddana aktywistka 

PZPR, pracownik ZOZ — Poznań — Stare Miasto.

Za swą działalność polityczną i społeczną Zmarła 
odznaczona była Złotym Krzyżem Zasługi, Medalem 
XXX-lecia PRL, Złotym Odznaczeniem im. Janka 
Krasickiego, Honorową Odznaką m. Poznania.

Odeszła od nas ceniona działaczka poetyczna, żer- 
Fiwa komunistka i patriotka.

Cześć Jej ‘parnię

Komitet Dziehńwwy PZPR 
Poznań — Stare Miasto
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POGODA

Poznańskie Biuro Prognoz Tnsty 
tutu Meteorologii i Gospodarki Wod 
nej przewiduje na dziś w Wielko 
polsce zachmurzenie przewzżnie du 
że i opady deszczu, lokalne mgły.

Temperatura maksymalna od 
plus 5 do plus 7 stopni, minimalna 
od plus 2 do plus 4 stopni. Wiatry 
słabe i umiarkowane, okresami sil­
ne, południowo-wschodnie i poł«d 
niowe.

Wczoraj o godz. M zanotowane 
następujące temperatury: w Pozna 
niu, Kaliszu, Koninie, Lesznie i Pi 
le plus 3 stopnie; ciśnienie SM hPa 
czyli 753 mm.

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Roch Kowalski.
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Jaka będzie 

jaka jest
Od początku listopada mi­

nionego roku w każdym 
niemal niedzielnym wy­

daniu „Głosu Wielkopolskie­
go” pojawiało się hasło „Wokół 
spraw rodziny”. 1 zgodnie z 
zamierzeniami redakcyjnego 
cyklu publicystycznego znaczy­
ło artykuły omawiające pro­
blemy z tego właśnie kręgu. 
A chociaż każdy z opubliko­
wanych 11 materiałów innego 
nieco punktu tam dotykał — to 
przecież składały się one w 
pewną całość. Były po prostu 
O rodzinie.

Jaka ona jest? W rzeczywi­
stości — iw marzeniach. W 
codziennym życiu — iw wy­
obraźni. To zagadnienie zda­
wało się dominować w dotych­
czasowych publikacjach. Na 
ten temat głos zabierali so­
cjolog, psycholog, pedagog, no 
i ci, którzy rodzinę tworzą.

„Inaczej we współczesnej 
rodzinie kształtują się więzi 
emocjonalne — podkreślał so­
cjolog. I to między małżonka­
mi, jak też i pomiędzy dziećmi, 
a ich rodzicami. Miłość, przy­
jaźń, satysfakcja mogą teraz 
odgrywać decydujące znacze­
nie”.

Bardzo wyraźnie zaznaczali 
to też w swoich wypowie­
dziach ludzie młodzi, na mał­
żeńskim starcie zaledwie, albo 
i jeszcze wolni. A snując teo­
retyczne rozważania stawiali 
na miłość. Któryś z nich sfor­
mułował to tak:

„Od miłości wszystko się 
zaczyna: małżeństwo, urodze­
nie dziecka, jego wychowanie, 
a następnie przygotowanie do 
samodzielnego życia, u progu 
którego znów staje miłość”.

„Moja będzie inna” — dekla­
rują się wszyscy zakładając 
rodzinę — lepsza oczywiście, 
bo oparta na autentycznym 
partnerstwie, będzie miała 
większe aspiracje, do lepszych 
będzie sięgała tradycji.

No i ojciec spełniać będzie 
inną niż tradycyjna — rolę.

Właśnie pozycja ojca w ro­
dzinie, w jej życiu emocjonal­
nym zaznaczyła się w dotych­
czas opublikowanych materia­
łach bardzo wyraźnie. I to za­
równo z punktu widzenia teo­
retyków — za jakich uważać 
można psychologów i pedago­
gów — jak też i w odczuciach 
dzieci.

„Ojciec staje się partnerem 
w tych dziedzinach życia ro­
dzin, które do niedawna uwa­
żane były za domenę działania 
kobiet. Jego funkcja pedagogi­
czna zmieniła się z doraźnie 
ingerującej — gdy są kłopo­
ty— w stałe uczestnictwo w 

wychowaniu” — to zdanie pe­
dagoga.

A dzieci?
— Jeśli mój ojciec nie za- 

cznie się uśmiechać do nas — 
do mnie i mamy, bo jest zmę­
czony dodatkową pracą to 
niech ją rzuci. Wolę nie mieć 
tego, o czym marzę, ale żeby 
on był weselszy.

— Chciałbym, żeby ojciec 
był dla mnie przyjacielem.

W O KdJŁ 
SPRAW

RODZINY

— Ojciec powinien rozma­
wiać z dziećmi o szkole, o ich 
sprawach...

Psycholog podkreśla zaś:
— Od ojca przede wszyst­

kim zależy • przyswojenie so­
bie przez dzieci wartości ak­
ceptowanych społecznie, po­
staw moralnych przekonań, 
sposobów postępowania w 
trudnych sytuacjach (...) Doj­
rzała postawa ojca i koniecz­
ność kontaktu emocjonalnego 
między nim a dziećmi jest 
bardzo ważna dla ich rozwo­
ju.

Tyle rozważania, które na­
zwać można modelowymi. A 
samo życie?

Czasem komplikuje się już 
na starcie. A właśnie sam po­
czątek życia rodzinnego jest 
niezwykle ważny. I nie można 
oddzielić pomyślności przy­
szłej rodziny od warunków ze­
wnętrznych. Najczęściej nie o 
środki materialne chodzi — 
młodzi ludzie w większości z 
wyuczonym zawodem, z wy­
kształceniem dość szybko po­
trafią z tą sprawą się uporać. 
Gorzej z założeniem własnego 
aomu. To problem niezwykle 
trudny w ogóle: mieszkania, 
ale w głównej mierze dotyka 
on rodzin młodych. Dlatego 
też polityka społeczna, a tak­
że programowa działalność or­
ganizacji młodzieżowych przy­
kłada do rozwiązywania tych 
problemów dużą uwagę. Pa­
tronaty nad mieszkaniowym, 
budownictwem, kredyty dla 
młodych małżeństw — to nie­
które przejawy tej troski.

Ale problemem nadal — jak 
podkreślał autor jednej z pu­

blikacji — jest możliwość naj­
bardziej pożytecznego wyda­
nia pieniędzy, nabywania te­
go co niezbędne, nie przepła­
cania tam, gdzie brak towaru 
stwarza taką konieczność...

Innym zagadnieniem decy­
dującym o tym jaka jest mło­
da rodzina — są sprawy opie­
kuńcze. I to nie tylko w tym 
okresie, kiedy małe dzieci wy 
magają albo mamy w domu 
albo dostatecznej liczby miejsc 
w żłobkach czy przedszkolach, 
ale także odnosi się to do czasu, 
w którym dzieci uczęszczają 
do szkoły. Jak podkreślała bo­
wiem jedna z wydrukowanych 
w naszym cyklu publikacji — 
rośnie trzecie, a nawet czwar­
te pokolenie dzieci z kluczem 
na szyi — widomym znakiem, 
że oboje rodzice pracują. Pró­
buje się w różnorodny sposób 
rozwiązać to zagadnienie, ale...

— „Na nowych osiedlach 
szkoły są przepełnione i lekcje 
odbywają się non stop od ra­
na do wieczora. Każde pomie­
szczenie jest na wagę złota. 
Trudno więc winić dyrekto­
rów szkół, że pomieszczenia 
na świetlice i jadalnie są zbyt 
małe w stosunku do liczby ko­
rzystających z nich dzieci”.

Szkoła zresztą — co omawia­
no też i w naszym cyklu — 
niesie i inne utrudnienia życia 
rodzinnego. Po prostu rod7.ice, 
którym i tak ciągle brakuje 
czasu nie zawsze potrafią so­
bie poradzić z obowiązkami 
..współpracowników” szkoły. 
Nie zawsze umieją pomóc 
swoim dzieciom.

Te sprawy codzienne wiele 
rodzin zna z własnego do­
świadczenia. Może uzupełnić o 
własne kłopoty, radości, nie­
powodzenia i osiągnięcia. Ale 
są przecież w wielu rodzinach 
problemy znacznie od tych 
trudniejsze. Alkoholizm, porzu­
cenie dzieci, oziębłość wobec 
starych rodziców. I o tych spra 
wach pisaliśmy — bo przecież 
i one mieszczą się w kręgu 
spraw rodziny.

Pisząc zaś o różnorodnych 
stronach życia — jaśniejszych 
i ciemniejszych — zamierza­
my stworzyć zróżnicowany, 
pulsujący codziennością, o- 
braz spraw współczesnej ro­
dziny. Zamierzamy nadal — 
bo przecież cykl publikacji 
jest wciąż otwarty — mówić 
o emocjonalnych więzach w 
rodzinie, o kontaktach z dzieć- 
rńi, o domowym gospodarstwie, 
o usługach, które powinny po­
móc, o udogodnieniach... O 
tym- po prostu, co robić, by 
dokonać więcej z korzyścią dla 
milionów polskich rodzin.

JOLANTA LENARTOWICZ

Gdyby zapytać znajomych 
— z. wyjątkiem interesu 
jących się przemysłem 

stoczniowym — co ma Buda­
peszt do morza, większość za­
pewne odpowie żartobliwie, że 
tyle, co piernik do wiatraka. Bo 
jak ma być inaczej, skoro ze sto 
licy Węgier drpga wodna do naj 
bliższego morza wynosi 1647 ki 
lometrów. A jednak morska pro 
blematyka bliska jest Budapesz 
łowi za sprawą -stoczni, która 
zdobywa sobie rozgłos daleko 
poza granicami Węgier.

Ro-zciąga się na znacznym te­
renie wzdłuż Dunaju w XIII 
dzielnicy Budapesztu, zwanej 
Angyalfoeld czyli Ziemią Anio- 
łów. Typowo to przemysłowy 

Na zdjęciu: budowa dwóch kolejnych dźwigów portowych w bu­
dapeszteńskiej stoczni.

CAF — fot. MTI

rejon stolicy, starej jej części 
z szarymi zabudowaniami, ko­
minami fabryk i charakterysty­
cznym smogiem. W tej szarości 
stocznia nieco się wyróżnia. 
Przede wszystkim błyszczącymi 
świeżą farbą potężnymi dźwiga 
mę^cjącymiw dokach i nieja­
ko kontrastującymi ze starymi 
— jakby z poprzedniej epoki 
— budynkami stoczni.

Aż dziw, że biorą w nich swój 
początek tak nowoczesne urzą­
dzenia. I to od wielu już lat, bo 
stocznia budapeszteńska, to sta 
r uszka. Zbudowana została w 
roku 1841 przez Szwajcara — 
Abrahama Ganza i jego nazwi­
sko do dzisiaj jest jej znakiem 
firmowym. To symbol jednego 
z największych przedsiębiorstw 
węgierskich, zatrudniającego w 
trzech zakładach stołecznych 
(m. in. w stoczni) i trzech tere­
nowych około 10 000 ludzi.

Widok jak w prawdziwie nad 
morskiej stoczni: wysoko pną 
się doki, dzięki którym można 
budować wielkie urządzenia 
portowe, plątanina rozmaitych 
przewodów, ogromniaste kon­
strukcje przygotowane do mon­
tażu, płachty blachy o zazna­
czonych kredą profilach. Huk 
młotów miesza się z miarowym 
stukotem silników różnych ma

Pływające olbrzymy
Korespondencja własna z Węgier

szyn. Tu i ówdzie pojawia się 
pióropusz iskier, wskazujący, że 
tam właśnie coś się spawa.

Kiedyś budowano w buda­
peszteńskiej stoczni przede 
wszystkim statki morskie i rze­
czne. Zaczęło się od parowca 
dla obsługi trasy dunajskiej od 
Pesztu do Budy. W roku 1934 
zwodowano pierwszy statek — 

a właściwie stateczek, bo o noś 
ności zaledwie 480 ton — mor- 
®ki. Trzy lata później po wiel­
kich wodach pływał już 1200*to 
nowiec „Cisa”, rodem ze stocz­
ni w stolicy Węgier. Produkcja 
-podobnych jednostek zaczęła ód 
tej pory zwiększać się, by osią­
gnąć liczbę ponad 1700 statków 
rzecznych i morskich.

To już jednak margines dzia­
łalności stoczni. Statków mor­
skich nie buduje się w niej wca 
le. Kosztowały zbyt drogo. Im 
więcej opuszczało stocznię, tym 
większym deficytem kończyła 
ona rok. Nie miała więc szans 
rywalizowania ze stoczniami w 
krajach szybciej rozwijających 
tę gałąź przemysłu, mających 
przy tym bogatsze tradycje. De 
cyzja zapadła w roku 1974 — 
budowane będą w Budapeszcie 
tylko motorowe barki rzeczne i 
przybrzeżno-portowe.

To wszakże mogło stanowić 
jedynie uzupełnienie produkcji, 
bo zbyt wielkiego zainteresowa 
nia nią nie ma. Postawiono więc 
na drugą (poprzednio jakby 
nieśmiało rozwijaną) specjal­
ność, spodziewając się dobrej 
interesu. I rzeczywiście — dźwi 
gi portowe szybko zaczęły przy
sparzać rozgłosu budapeszteń­
skiej stoczni. Jest teraz czoło­

wym w świecie ich producen­
tem i eksporterem.

Wykor zy s tano dc ś wi ad cze n i a 
kilku pokoleń konstruktorów 
Gan za, zaczęto unowocześniać 
park maszynowy, przygotowa­
no załogę do nowych zadań. W 
tych działaniach upatruje dy­
rekcja stoczni tajemnicę dobrej 
jakości dźwigów — ich spraw­
ności i niezawodności. Dość 
stwierdzić, że jeden z dźwigów 
ustawiony został przy nabrzeżu 
portowym w jugosłowiańskiej 
Rijece na początku stulecia i do 
dzisiaj bezbłędnie pomaga w ro 
botach przeładunkowych.

Zamówień na te urządzenia 
co roku przybywa. Zdobywają 
zaufanie w coraz to innych kra 
juch — nawet w tych, których 
■przemysł stoczniowy ma w 
świecie lepszą markę od węgier 
skiego. Bo też budapeszteńskie 
dźwigi są systematycznie uno­
wocześniane, dochodzą nowe 
ich rodzaje.

Najwięcej wysyłanych jest 
do Kraju Rad. W radzieckich 
portach pracuje już ponad 2 000 
dźwigów Ganz i wszystkie 
sprawdzają się. Wiele eksportu 
je się też do Jugosławii, Kuby, 
Maroka i Syrii. Niedawno kon­
trahent brazylijski odebrał dwa 
dźwigi — kolosy — każdy o 
udźwigu 200 ton. Także w na­
szych pertach wykorzystuje się 
kilka pływających olbrzymów 
znad Dunaju.

Stanowią cne trzecią część 
produkcji budapeszteńskiej sto 
czni. Co się składa na resztę? 
Wspomniane już jednostki rzecz 
ne i przybrzeżno-portowe prze­
de wszystkim. Wyróżniają się 
solidnością i coraz nowocześ­
niejszą konstrukcją, dzięki cze­
mu nie ma kłopotów ze zbytem 
(Związek Radziecki zakupił do­
tychczas ponad 500 takich ba­
rek). Nowością jest holownik, 
który może pływać po rzekach 
pokrytych nawet 25-centymetro 
wą warstwą lodu (pierwszy dob 
rze spisuje się przy spławianiu 
drewna w ZSRR). Zaczyna się 
też budować krótkie barki do 
transportowania ładunków po 
nowo budowanym kanale Du­
naj — Men — Ren (maja i tę 
zaletę, że umożliwiają długie 
rejsy bez tankowania).

To samo powiedzieć można o 
coraz intensywniej rozwijanej 
produkcji kotłów energetycz­
nych i kontenerów. Te ostatnie 
buduje się głównie dla zagra­
nicznych odbiorców, wśród któ 
rych przodują: Wielka Bryta­
nia, Holandia, RFN i Libia. By 
zobrazować wzrost produkcji 
kontenerów w Budapeszcie wy­
starczy podać, że w bieżącej pię 
ciolatce powstanie ich tam 5 ra 
zy więcej niż w poprzedniej.

Dzięki więc decyzji z roku 
1974 stocznia zyskała bardzo 
wiele. Nie tylko zażegnała kry­
zys finansowy,'lecz wydatnie do 
mogła macierzystemu przedsię-

Dokończenie na str. 6

' PIOTR BOROWICZ

Już widzę, jak Czytelnik rzuca się na 
ten felieton? Co? Magister w czepku? 

W jakim czepku? Peronie w czepku urodzo 
ny? Który? Gdzie? A tu niespodzianka! 
Nie w czepku urodzony, ale w czepku 
chodzący podczas pracy w szpitalu. Nie 
jeden, a 68 magistrów. I nie męskich ma 
gi.strów, a samych damskich. Konkret­
nie: chodzi o 68 pielęgniarek, które w 
roli pierwszych absolwentek z tytułem 
„magister pielęgniarstwa” opuściły nie­
dawno Wydział Pielęgniarski Akademii 

Medycznej w Poznaniu i rozpoczęły swo 
ją wspaniałą drogę przez życie między 
ludźmi, cierpiącymi.

Prawdę mówiąc — nie wiadomo. Jedni 
twierdzą tak, a inni inaczej. Najlepszym 
jednak lekarstwem na chroniczną różni­
cę poglądów są fakty dokonane. Ale czę­
sto i fakty dokonane niewiele znaczą. 
Małoż to razy, kiedy człowiek zanurzy 
się w lud nasz ukochany słyszy takie 
mniej więcej przestrogi: pubie, wszyscy 
pójdą na uniwersytety, a kto będzie ro-

Z życia wzięte

Co o tym sądzić? A musimy ustalić w 
tej kwestii nasze sądy z wielu powo­
dów. Oto na firmamencie naszej natodo 
wej edukacji pojawił się nowy i o prze­
łomowym znaczeniu fakt, który teraz 
68 dyplomami dowodzi, że z tym rzeko­
mym egoizmem oświeconych jest co naj­
mniej'różnie. Gdy bowiem jedni dysku­
towali, czy upowszechniać wyzsze wy­
kształcenie, w jakim stopniu i na jakich 
kierunkach, inm upowszechniali. Po 
prostu: ci inni zakładali wydziały pie­
lęgniarskie, otwierając tym. samym, no­
we perspektywy przed, tym wspaniałym 
i iak-e ludzkim zawodem. Zas zgoda mi­
nisterstwa, bo takie fakty mogą nastą­
pić tylko za zgodą centrali, zdawałaby 
się potwierdzać, że kierunek na upow­
szechnianie wyższego wykształcenia oraz 
na obejmowanie coraz nowych zawodom 
wyższym kształceniem nie ma się bezna 
dziejnie, a przeciwnie — ten kierunek 
ma szanse.

Czy pielęgniarce potrzebne są studia.

Magister w czepku
bił? Znowu inna część tego samego ludu 
replikuje: panie, a kto będzie robił nau­
kowo-techniczną cywilizację XXI wie­
ku?

Kto ma rację? Obydwie części ludu jed 
nocześnie? Czy też jedna? 1 w takim ra­
zie — która? Pewnie gdybyśmy finiszo­
wali z XIX wiekiem i przed nami był wiek 
XX, nie musielibyśmy sobie zawracać gło 
wy takim dylematem. Jeszcze na rozstrzą 
sanie tego dylematu byłoby dużo czasu. 
Mniej więcej około 100 lat' Lecz w sto 
lat później musimy się zastanawiać, mu- 
simy się kłócić. Do tej kłótni nawołuje 
przyszłość, tę kłótnię uzasadnia XXI 
wiek! Z tego punktu widzenia, trzeba 
więc stwierdzić, że i pielęgniarce stu­
dia mogą być potrzebne. Natomiast tych,

którzy podjęliby ze mną ewentualny spór 
w duchu „dobrze jest jak jest, przez ca 
ły XX wiek pielęgniarki nie studiowa­
ły i było dobrze!”, chcę z góry uprzedzić, 
że oskarżę ich o konserwatyzm i o to, że 
nie starają się zrozumieć naszej epoki. 
Bo ich konserwatyzm wynika z tego, że 
nie zakłada zmian, które są najlapidar­
niejszą definicją postępu. „Boję się — 
powiedział kiedyś znakomity wychowaw 
ca lekarzy prof. M. Kacprzak — że już w 
niedalekiej przyszłości lekarz będzie w 
pierwszej kolejności inżynierem, a w dru 
giej kolejności lekarzem”.

Myślę zatem, że i pielęgniarka z wyż­
szymi studiami będzie - miała co robić -w 
coraz nowocześniejszym szpitalu, labora­
toriach i salach operacyjnych i że te dyplo 
my się nie zmarnują.

Dyplom uczelni jest pielęgniar­
kom potrzebny z innego jesz­
cze powodu. Proszę moich miłych 
czytelników o chwilę refleksji nad tym 
co za chwilę. Czy ten dyplom nie pod­
niesie prestiżu społecznego tego piękne­
go zawodu, a który to prestiż naprawdę 
wymaga podbudowania czy odbudowa­
nia. Sam nie wiem! Jestem w kropce. Mo 
że jednak odbudowania. Tym wspania­

łym kobietom i dziewczętom należy się 
coś więcej niż kwiatek lub „Być może”! 
Niech się uczą. Nie żałujmy im toiedzy 
jako podarku za tak ciężką pracę! Nam 
zaś — społeczeństwu — życzę abyśmy 
kiedyś mogli mówić: „te dziewczyny są 
w czepku urodzone!”.

TOMASZ JERKO

CZESŁAW LUDWICZAK

jest I sekretarzem podsta­
wowej organizacji partyj­
nej oddziału nr 4 w Kole 
(Konińskie) Włocławskich 
Zakładów Ceramiki Stoło­
wej. Działa więc nie zza 
biurka, lecz- wśród załogi.

Sam niedawno pracował ja 
ko formierz i wie najlepiej, 
czego potrzeba ludziom, aby 
ulżyć im w pracy. Interesu 
je się każdym ważnym pro 
blemem i nie szczędzi sił 
by pomóc w jego rozwiąza­
niu. A jest tych problemów 
niemało. Praca jest ciężka, 
wykonywana ręcznie. Pia- 
nuje się więc modernizację 
zakładu. Unowocześnienie 
produkcji stało się też jed 
nym z najważniejszych ce­
lów Czesława Ludwiczaka. 
Należąc do kolektywu kie­
rowniczego fabryki, czuje 
się za to odpowiedzialny. 
Czesław Ludwiczak jest 
działaczem nie tylko w 
swoim zakładzie. Pełni funk 
je radnego Miejskiej Rady 
Narodowej w Kole i prze­
wodniczącego Rady Spół­
dzielni Mieszkaniowej. Zo­
stał wybrany delegatem na 
VIII Zjazd PZPR, (jog)

Fot. — R. Królak



Sir. W
GŁOS WIELKOPOLSKI

W cyklu „Wielkopolska 
walcząca'' przypominamy u- 
dział mieszkańców naszego 
regionu w walce na różnych 
frontach o wolność i nowq 
Polskę. Pragniemy przywołać 
wspomnienia z tamtych lat, 
przypomnieć o dokumentach, 
które dotychczas . nie zostały 
wykorzystane. Spisane, sfoto­
grafowane lub w oryginale 
przesiane do redakcji zosta­
ną przekazane historykom i 
muzeom, wzbogacając wiedzę 
o najbardziej tragicznym o- 
kresie w naszych dziejach.

W 1944 r. w wyniku letniej 
ofensywy Czerwonej Ar­
mii i walczących u jej 

boku oddziałów Wojska Polskie 
go wyzwolona została spod oku­
pacji hitlerowskiej wschodnia 
część Polski.W lipcu i sierpniu 
1944 r. linia frontu między wal 
czącymi stronami ustaliła się 
na Biebrzy, Narwi, środkowej 
.Wiśle i Wisłoce. Zwycięskie od 
działy Czerwonej Armii i Woj 
fika Polskiego znalazły się 80 ki 
lometrów od wschodniej grani­
cy „Warthelandu”. przygoto­
wując się do wyzwolenia reszty 
Polski i przeniesienia walk na 
teren Rzeszy.

Na wschód od linii frontu 
Niemcy przystąpili do gorączko 
wych prac fortyfikacyjnych — 
między Wisłą a Odra powstać 
mia‘o siedem rubieży obron­
nych. Obszar okupowanej jesz­
cze Polski stał się dla Niemców 
bezpośrednim zapleczem frontu. 
Tutaj skoncentrowane zostały 
liczne oddziały wojskowe, któ­
re po wycofaniu się ze wschod­
niej Polski były reorganizowa­
ne i uzupełniane. Na teren ten 
nadciągały nowe jednostki 
Wehrmachtu, mające wzmocnić 
linię frontu. Tędy biegły naj­
ważniejsze dla hitlerowskich 
wojsk na Wschodzie linie zao­
patrzeniowe. Szczegółowe roz­
poznanie istniejących tu warun­
ków zgruoowaii hitlerowskich 
wojsk, budowanych wzmocnień, 
-położenia lotnisk i innych o* 
biektów wojskowych, stanu mo 
stów, ruchu na węzłach kolejo­
wych — było zasadniczym cyn 
nikłam umożliwiającym szta­
bom radzieckim planowanie na 
stennej operacji strategicznej.

Dlatego od lipca 1944 r Na­
czelne Dowództwo Czerwonej 
Armii zapoczątkowało na tere­
nach przyszłych działań wojen 
nych akcje zrzutu snadochrono- 
wych grup wywiadowczych — 
żołnierzy cichego frontu. Obję­
ty nią został zachodni pas oku- 
powanych jeszcze p~zez hitle­
rowców ziem polskich, od Bał­
tyku do Karpat oraz wschodni 
sk-rj Rzeszv.

Dzisiaj wiadomo, iż na teren 
Wielkopolski od 

lipca 1944 r. do stycznia 1945 r.

LUDZIE
dowództwo Czerwonej Armii 
desantowało 25—35 oddzia­
łów spadochronowo-wywiadcw 
czych o łącznej sile 250—300 
osób, a wśród nich wielu Pola^ 
ków. Znane są losy operujących 
wówczas w okupowanej Wiel- 
kopolsce grup — Kasenki, Koszu 
bowskiego, Sokołowskiego, O- 
strowskiego, Skarżyńskiego, 
Sztykowa, Kuźniecowa, Loczen 
kowa, „Janka” i Timćżenki.

Grupy wywiadowcze operu­
jące tutaj natrafiły na ciężkie 
warunki okupacyjne. M. in. 
sprawne działanie hitlerowskie­
go aparatu policyjnego i brak 
dużych masywów leśnych stwa 
rżało znaczne niebezpieczeń­
stwo dla lądujących skoczków.

Jedynym oparciem dla żoł­
nierzy „cichego frontu” stali się 
wówczas mieszkający tu Pola­
cy. Dzięki Wielkopolanom, któ 
rzy udzielali skoczkom schronie 
nia, dawali im żywność, ostrze­
gali przed obławami, przepro­
wadzali grupy i zbierali dla wy 
wiadowców informacje o cha­
rakterze wojskowym — desan­
towane tutaj oddziały wywia­
dowcze mogły wypełniać swoje 
zadania, przyczyniając się do 
zwycięstwa styczniowej ofensy 
wy.

Tam, gdzie w Wielkopolsce 
po akcjach represyjnych (prze­
prowadzanych orzez gestapo 
na przełomie 1943 i 1944 r.) oraz 
masowym wywozie ludzi do bu 
dowy wzmocnień istniały jesz­
cze formy zorganizowanego ru 
chu oporu, członkowie polskie­
go podziemia nawiązywali rów­
nież kontakt z wywiadowcami 
frontu wschodniego, udzielając 
im przede wszystkim informa­
cji o znaczeniu strategicznym

Współpraca Wielkopolan ze 
spadochronowo - wywiadowczy 
mi grupami była formą walki 
na własnej ziemi z znienawidzo 
nym wrogiem. Izydor Szwedt 
zamieszkały wraz z rodziną w 
Krzyniu — samotnej osadzie ko 
ło Ujścia, w swych zabudowa­
niach od lipca do września 
1944 r. ukrywał spadachronia- 
rza — oficera radzieckiego ob- 
sługującęgo tam radiostację, 
której bezskutecznie oóśzukiwa 
li hitlerowcy. Zbegły przed are 
sztowaniem do Puszczy Notec­
kiej i doskonalę znający ten 
kompleks leśny mieszkaniec' 
Sierakowa — Bernard Mysz­
kowski stał sie orzewodnikiem 
pniny wywiadowczej kapitana 
Mikołaja Kasenki. Polak dopro 
wadził do Dołączenia desanto­
wanego w dwóch rzutach i błą­
dzącego oo puszczy oddziału. 
Myszkowski został potem cięż­
ko ranny w walce z żandarme­
rią w zabudowaniach Rzecina. 
Grunie wywiadowczej Mikoła­
ja Kozubowskiego informami 
udzielali eolscy kolejarze z Mok 
rża i Jasionnęj. Współpracow­
nikami tej cupy byli również 
Klemens i Magdalena Kinow-

CICHEGO
scy ze wsi Biała leżącej na pół­
nocnym skraju Puszczy Notec­
kiej. Członkiem grupy, który do 
cierał do Kinowskich był sko­
czek Jan Szarzyński pochodzą­
cy z rejonu Leszna.

Współpracownikiem polskiej 
grupy wywiadowczej poruczni­
ka Sokołowskiego, bazującej po 
czątkowo w rejonie Lubasza, 
była córka gajowego z Jagliny 
— Aurelia Eliks. Osiemnastolet 
nia wówczas dziewczyna na’ 
wiązała cenny dla grupy kon­
takt z Poznaniem, przywożąc 
niemieckie dokumenty dla 
członka oddziału — poznaniaka 
podporucznika Wacława Skorac 
kiego. Gajówka w Jaglinie była 
miejscem, gdzie grupa Sokolow 
skiego znalazła oparcie oraz po 
moc w wyżywieniu.

Oddział wywiadowczy Soko­
łowskiego po przemarszu na 
wschodni skraj Wielkopolski 
znalazł tam licznych współpra­
cowników’. Wymienić tutaj na­
leży choćby Cecylię Ogórkie- 
w:cz z Ciświcy Starej, braci 
Mieczysława i Bolesława Ha­
ków z Zagóźnicy, Stefana Dut­
kiewicza z Grodźca, Franciszka 
Lewandowskiego z Lądka. W 
Nowolipsku ujęty został i po 
przesłuchaniu natychmiast za - 
strzelony przez żandarmerię łą 
cznik grupy, robotnik rolny ze 
wsi Borowiec — Józef Wszędo- 
był. W walce z hitlerowcami 
we wsi Lądek zginął współpra­
cownik grupy Sokołowskiego — 
osiemnastoletni Bogumił Si­
mon, wnuk leśniczego z Zagóź­
nicy. Wyjątkowa była ofiarne łć 
rodziny Osmanów z Bialoblct. 
W zabudowaniach Jana Osma­
na miały bazy kolejno grupy 
Ko zub o wskiego, Sok oło w s k ie- 
go i Ostrowskiego. Mimo doko­
nywanych tam rewizji hitle­
rowcy nie wpadli na ich tron. 
Tam też znalazł schronienie 
zrzucony koło Orliny Wielkiej 
w noc wigiliiną 1244 r. — Owi­
diusz Gorczakow (pseudonim 
Kulczycki).

Do grupy majora Skarżyń­
skiego, działającej na Ziemi Ko 
nińskioj, wstąpił podporucznik ' 
rezerwy Zenon Zawal —- nau­
czyciel z Liśca Wielkiego ukry­
wający się przed hitlerowcami 
w rejonie Smoleńca. Zawal był 
przewodnikiem grupy, biorąc 
udział w akcjach oddziału (m, 
in. w Rzgowie). Polak odniósł 
rany w potyczkach, jakie sto­
czyli skoczkowie tej grupy z żan 
da-mami w Modlibogowicach 
i Kucharach. Schronienia gru­
pie Skarżvńskiego udzielali Sta 
nisław i Helena Łukaszewiczo­
wie,w Anielewie, Helenr Macie 
jewska w Osadzie Gradzeń 
Las, Roman Bartczak we Wło- 
dzimierowie i wielu innych. 
Maria Zakolska w Kolonii O- 
bory kolo Szymanowie pozwo­
liła na zameldowanie u siebie 
członka grupy, wywiadowcy

FRONTU
Stanisława Stelmacha, który 
posiadał odpowiednie dokumen 
ty. Stelmach, występujący jako 
Gil, docierał do Poznania. Tu­
taj też przebywał mieszkaniec 
Nowej Wsi koło Zagórowa — 
Józef Baszkiewicz, utrzymują­
cy kontakt oddziału Skarżyń­
skiego ze współpracownikiem 
tej grupy ukrytym w Poznaniu.

Po rozbiciu przez hitlerow­
ców placówki AK w Zagórowie, 
.pozostała tam zakonspirowana 
siatka wywiadu, która przystą­
piła do współpracy z wywiadów 
cami Skarżyńskiego. Adam 
Antczak z Jaroszyna, Józef Ma 
jewski ze Słupcy i Józef Łęto- 
łowski z Kamienia oddali duże 
usługi Skarżyńskiemu, m. in. 
rejestrując dane dotyczące ru­
chu kolejowego na trasie Poz­
nań — Warszawa. Kanałem któ 
ry zorganizował listonosz z Szy 
manowic — Jan Grajek, do gru 
.py Skarżyńskiego dopływały 
stale cenne informacje od kole­
jarzy, członków AK z węzła O" 
strowskiego. Tamtejsi członko­
wie konspiracji (Ignacv Naterth 
i Pietrkowiak) zdołali przepro 
wadzić do Ostrowa Wielkopol­
skiego z lasów krotoszyńskich 
dwóch wywiadowców’ radziec­
kich wraz z radiostacJ Rosja­
nie, ukryci jesięnią 1944 r. w 
mieszkaniu przy ulicy Raszków 
skiej, podawali za Wisłę infor­
macje z rejonu Ostrowa, prze­
kazane im przez szefa wywiadu 
inspektoratu AK — Albina Gir 
pę (pseudonim Hubert). Był to 
okres, gdy w tym rejonie hitle­
rowcy organizowali zapasowe 
ośrodki dla Wehrmachtu, park’ 
techniczne i lotnicze, magazy­
ny sprzętu oraz paliwa.

Z mającą bazę najbliżej Poz­
nania arupą Konstantego O- 
strowskiego, która ukrywała sir 
na terenie Puszczy Zielonka, 
w s p ó ’p r a co w a 1 i rob o t n; c y 1 eś n: 
z rejonu Tuczna, no. Bronisław 
Molenda, Ludwik Małecki, Jó­
zef i Bolesław Echaustowie 
Poprzez Stanisława Sommerfel’ 
da wywiadowcy zdołali nawią­
zać kontakt ze stacjonującym 
tam wówczas oddziałem Wehr­
machtu, częściowo składającym 
się z nastawionych antyhitle­
rowsko Austriaków, Czesław 
Ziętek na prośbę Ostrowskiego 
zinwentaryzował szereg mos­
tów na Warcie. W zabudowa­
niach polskich gospodarzy w 
Tucznie —u Wilkoszów, Echau 
stów, Przybyłów, Jęczmienia- 
ków i Królów ludzie Ostrow­
skiego otrzymali cienią strawę. 
A hvl to grudzień 1944 r.

Współpraca Wielkopolan z 
grunami wywiadowczymi — m? 
ło jeszcze znana karta historii 
tej ziemi — była formą walki z 
h Gierowskim okunantem. O- 
fiarni mieszkańcy tej ziemi mie 
Ii znaczący udział w przygoto­
waniu szturmu na Berlin.

ZENON SZYMANKIEWICZ

Ulubieńcy najmłodszych
W Studio E;!mów Rysunkowych w 
Bielsku-Białej do tej pory wypro­
dukowano około 600 filmów, z któ 
rych znaczna część przeznaczona 
jest d!a najmłodszej widowni. Tam 
narodzili się między innymi tak lu 
biani przez dzieci z kilkudziesięciu 
krajów świata — Bolek i Lolek.

Na zdjęciu: Bolek i Lolek w jed­
nym z filmów, po prawej — opera 

tor Dorota Poraniewska.
CAF — fot. Baturo

Cd lewej: Wachtang Żordania i Bernard Wojciechowski.
Fot. — Archiwum

Czas na twórczość
ROZMOWA Z BERNARDEM WOJCIECHOWSKIM 

DYRYGENTEM PILSKIEJ ORKIESTRY 
KAMERALNEJ

F^ługo nie było pana w 
-OpUe-

— Niedawno wróciłem 
ze Związku Radzieckiego, 
gdzie trzy miesiące przebywa­
łem na stypendium twórczym 
Ministerstwa Kultury i Sztu­
ki. Odbywałem tam staż dyry 
gencki w Orkiestrze Symfoni­
cznej Państwowej Filharmo­
nii w Charkowie. Kieruje nią 
Wachtang Żordania, młody u- 
talentcwany dyrygent, laureat 
Międzynarodowego K on k u r s u 
mienia Herberta von Karaja- 

na w Berlinie Zachodnim. 
Żordania to jeden z wybitniej 
-zych dyrygentów .w Kraju 
Rad, a równie wysoką reno­
mę ma prowadzona przez nie­
go orkiestra, mająca 50-letnią 
historię.

— Dlaczego tam właśnie od 
bywał pan staż? Przecież w 
rile będzie pan kierować or­
kiestrą kameralną...

— Wybór miejsca stażu dyry 
gcnckiego nie był -przypadko­
wy. Chodziło przede wszyst­
kim o praktyczne lekcje do­
brej dyrygentury w czasie 
prób z orkiestrą oraz o tak 
zwane obycie koncertowe. Bra 
łem udział we wszystkich pró 
bach i koncertach oraz w za­
jęciach w charkowskim Insty­
tucie Sztuki (konserwatorium), 
prowadzonych przez Wach- 
tanga Żordanię Nie bez zna­
czenia było także to, że char­
kowska orkiestra ma w swo­
im repertuarze muzykę naj­
większych kompozytorów — 
Ludwika van Beethovena, 
Wolfganga Amadeusza Mozar 
ta, Piotra Czajkowskiego, M?u 
rycego Rauela. Między inny­
mi z dorobku tych kompozy­
torów powstanie repertuar 
Pilskiej Orkiestry Kameral- 
r P’ - - - J • —•

— Jak ocenia pan pobyt w 
Kraju Rad?

— Przyjmowano mnie ser­
decznie, zarówno w kierowni 
ctwię charkowskiej filharmo­
nii jak i w zespole instrumen­
talistów, z którym przyszło 
mi pracować. Poziom artysty­
czny charkowskiej orkiestry 
jest wysoki. Zwróciły moja u- 
wagę dyscyplina, a przede 
wszystkim pracowitość muzy­

ków i chęć podwyższania u- 
miejętności. Szybko między 
reną a dyrygentem, jego asys 
tentami oraz orkiestrą nawią­
zała się przyjaźń. Dyrygowa­
łem orkiestrą w czasie koncer 
tów w Charkowie i w Biełgo- 
icdzie, wykonując utwory 
Ludwika van Beethovena. Og­
romnym przeżyciem były tak­
że koncerty w Mcskwie — w 
wielkiej sali koncertowej 
imienia Pietra Czajkowskiego 
oraz w kijowskim konserwa­
torium. Wszędzie obserwowa­
łem osłuchaną i wyrobioną mu 
zycznie widownię. W czasie 
koncertu pożegnalnego zapre­
zentowałem z orkiestrą utwo­
ry. Wclfgangg Amadeusza Mo­
zarta. Teraz czas na pracę 
twórczą z Pilską Orkiestrą 
Kameralną.

— W jakim stadium organi­
zacji znajduje się ten zespół? 
Jakie są jego plany artystycz 
nc?

— Zamysł utworzenia pil­
skiej Orkiestry Kameralnej 
powstał w połowie ubiegłego 
reku, a od 1 stycznia powierzo 
no mi obowiązki jej kierewni 
ba artystycznego i dyrygenta, 
Zasadniczą grupę stanowią pe 
dagodzy Zesocłu Szkól Muzy­
cznych I i TI stopnia imienia 
Fryderyka Chopina. Zespół li 
c?.vć będzie 24 instrumentali-- 
stów. Pierwszy koricert odbę­
dzie się w polewie bieżącego 
roku.

— Potem rozpoernię zapew­
ne systematyczną działalność 
koncertową...

•— Tak. Zaplanowaliśmy po 
osiem koncertów miesięcznie, 
w tym cztery w Pile. W re­
pertuarze dominować będzie 
muzyka klasyczna. Wykorzy- 
st.wzać będziemy także kom­
pozycje i inslrumentacje włas 
ne, głównie utalentowanego 
kompozytora Zbigniewa Gu- 
zowskiego. Sprawami organdza 
cvjnym,i zajmować sie będzie 
Pilskie Towarzystwo Muzvcz- 
ne, które podejmuje się tak­
że upowszechniania kultury 
muzycznej w Pile i regionie.

Rozmawiał

WŁADYSŁAW WRZASK

Publikujemy fragment zbe­
letryzowanych wspomnień 
Tadeusza Beceli o pierwszych 
dniach i tygodniach wyzwolo­
nego spod hitlerowskiej oku­
pacji Poznania. Książka tego 
autora pt. „Gdy Poznań był 
twierdzą — opowieść praw­
dziwa z 1945 roku” ukcże się 
na półkach księgarskich na­
kładem Wydawnictwa Po­
znańskiego v/ lutym.
•

Zycie w wyzwolonym Po­
znaniu rozwijało się zc 
zdwojoną szybkością. Co 

raz więcej łudzi wykonywało 
bez rozkazu trudne zadania’. 
Ratowali zakłady przed zagła­
dą, żeby była praca i woda, 
i prąd w mieszkaniach, chleb 
codziennie świeży.

Spośród takich zwykłych lu 
dzi wyrastali w tych dniach 
siłacze na miarę rosnących za­
dań: dojrzewali nowi aktywi­
ści — bez rewolucyjnych tra­
dycji. lecz z rękoma zręczny­
mi i głową otwartą. Przycho­

dzili do gmachu Komitetu nie 
proszeni, szukając w partii ra­
dy i pomocy. Deklarował, swą 
chęć udziału w budowie no­
wego życia, chociaż nie znali 
zasad, na których miało być 
oparte.

— Tyle aktywu partyjnego 
jeszcze w Poznaniu nie było 
— dziwił się Franek. — Nie 
mogę się przyzwyczaić do te­
go, że ludzie tak masowo 
przychodzą do partii.

— Trzeba pozbyć się sek- 
ciarskich nawyków — upomi­
nał major Paszta. — Teraz 
inne czasy, musimy mieć do 
nowych działaczy pełne za­
ufanie.

Franek starał się, ale nie 
przychodziło mu to łatwo. Miał 
zbyt wiele gorzkich doświad­
czeń poza sobą. Józek dziwił 
się trochę Frankowej nieuf­
ności; należał do tych, któ­
rzy przed wojną nie mieli z 
polityką wiele wspólnego. Był 
więc bez obciążeń i zarazem
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Pierwsi w walce, odbudowie i nauce
bez doświadczenia. Działaczem 
stawał się dopiero teraz; po­
znając praktycznie metody 
społecznej roboty. Radzenie 
było jakąś wielką potrzebą, 
która po pięcioletnim milcze­
niu, ujawniała się z żywioło­
wą siłą. Ludzie musieli-. wy­
powiedzieć to, có każdy czuł. 
Musieli upewnić się. że gdy 
wszyscy zakaszą rękawy, to 
wkrótce będzie dobrze.

Ludzie o gorących sercach 
zapominali, że nie wszyscy my 
ślą i czują jak oni; że są* ró­
wnież niezadowoleni z pro­
gramu wyzwolenia społeczne­
go, głoszonego przez partię. 
Przypomniał o tym kamień, 
który pewnego razu wpadł na 

stół Franka. To był jakby 
dzwon bijący na alarm.

— Taki sam — powiedział 
Franek, pokazując kamień 
towarzyszom — jakie wyrywa 
liśmy z bruku w czasie de­
monstracji na bezrobociu.

— Kto to mógł być? — gło­
wili się.

— Na pewno żaden z fabry 
kantów ani hrabiów' — żarto­
wał Franek, odrzucając ka­
mień. — Zawsze znajdą takie­
go, który zrobi to za nich.

Kamień rzucony na stół se­
kretarza przez niezadowolo­
nych. nie mógł zatrzymać roz­
woju nowego życia. Na po­

czątku marca uruchomiono w 
mieście kilkadziesiąt piekarń. 
W tych dniach ruszył także 
pierwszy tramwaj — z Górczy 
na do Dworca Zachodniego. 
Staraniem komitetu radiowe­
go na ulicach ustawiono me­
gafony. Popłynęła z nich me­
lodia hymnu narodowego, któ 
ra poprzedzała audycje po­
znańskiej rozgłośni. Dla lu­
dzi, którym za słuchanie ra- 
dra groziła śmierć, ryczące 
głośniki były niby trąby ar­
chanielskie. wieszczące wej­
ście do raju. Gromadzono się 
więc na chodnikach i słucha­
no z jednaką uwagą wiado­
mości z frontu, jak i dialogów 
Stanisława Strugarka i Al­
freda Sikorskiego.

Czwartego marca odbyło się 
w Poznaniu pierwsze zgroma­
dzenie młodzieży, zorganizowa 
ne przez Związek Walki Mło­
dych, Aula uniwersytecka by­
ła przepełniona. Po raz pier­
wszy jej szacowne mury goś­
ciły białe koszule i czerwone 
krawaty. W oczy zebranych 
biło hasło: „Pierwsi w walce, 
odbudowie i nauce”.

Franek wygłosił do młodzie­
ży płomienne przemówienie. 
Wskazywał zadania dla mło­
dych Polaków i perspektywy 
wspaniałego jutra, które trze­
ba samemu budować. Przema­
wiali po nim starzy i młodzi, 
podkreślając, że trzeba iść z
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Odnowa zabytków Krakowa

stoi ten domNiech
Odnowa i przebudowa hi­

storycznych miast Euro 
py, których początki się 

gają często starożytności czy 
też wczesnego średniowiecza, 
jest jednym z najpoważniej­
szych problemów współczes­
nej urbanistyki i konserwacji 
zabytków, ściśle związanym z 
ochroną środowiska, w jakim 
człowiek żyje. Problem ten 
kształtuje się w poszczegól­
nych krajach, a także w po­
szczególnych miastach w spo­
sób zróżnicowany, w zależno­
ści od indywidualnych po­
trzeb i możliwości, od rangi 
zabytkowej obiektów.

Wiemy już, po doświadcze­
niach lat poprzednich, że nie 
można przeprowadzić wielkiej 
akcji odnowy Krakowa — któ 
ry jest strukturą urbanistycz­
ną, złożoną z kilku zespołów o 
■wysokich wartościach — w 
sposób wyrywkowy, drogą re­
montów kolejnych kamienic, 
nie myśląc o całości urbanis­
tycznej, jaką tworzą te zabyt 
kowe zespoły miasta, ich in­
frastruktura, krajobraz.

Pomimo, że choć odnowę 
Krakowa powinno charaktery 
zować dążenie „od ogółu do 
szczegółu” zarówno w pra­
cach badawczych, jak projek­
tach i realizacjach, to jednak 
zoajemy sobie sprawę, że nie 
można uniknąć, przy niektó­
rych obiektach, bieżących prac 
budowlano-konserwatorskich, 
wyprzedzających rozwiązania 
ogólne. W takim przypadku 
należy pamiętać o potrzebie 
— silniejszego niż dotychczas 
— powiązania tychże poczv- 
nań z możliwie szerokim 
tłem prowadzonej akcji.

Należy do nich świeżo od­
nowiona kamienica krakow­
ska, w której od blisko dwu­
stu lat mieści się jeden z naj­
starszych w mieście hoteli, 
„Pod Różą”. Przyjrzyjmy się 
bliżej temu obiektowi,. do któ 
rego w niedługim czasie zawi 
tają pierwsi, po czasowej przer 
wie, goście przybywa jacv z 
różnych stron naszego kraju i 
spoza jego granic.

Idąc jedną z najpiękniej­
szych ulic starego Krakowa 
;— Floriańską — wiodącą od 
dawnej bramy miejskiej ku

Najpewniej pierwszym właści 
cielem był Prosper' Prowana, 
starosta będziński, administra 
tor żup solnych w Wieliczce i 
Bochni. Od połowy XVII stu­
lecia kamienica jest własnoś­
cią starosty średzkiego i stąd 
zwana była (do połowy XVIII 
wieku) kamienicą „średzką”.

Z końcem XVIII stulecia za 
obserwowano znaczne pęknię­
cia murów głównego budynku 
i oficyny, w której mieściła 
się stajnia. W roku 1750 na­
stąpiła katastrofa budowlana, 
w czasie której zawaliła się 
pokaźna część kamienicy. Zda

ski cesarz Aleksander I. W 
dwa lata później korzysta z 
„gościnni” Szydłowskiego po­
seł wysłany przez szacha per­
skiego do Napoleona, przeby­
wającego wówczas w Warsza­
wie.

Ambroży Grabowski, miłoś­
nik przeszłości, pamiętnikarz 
i wydawca, który brał żywy 
udział w życiu kulturalnym
Krakowa owego czasu i bacz­
nie śledził różne wydarzenia, 
napisał w swoich „Wspomnie­
niach”:

niem komisji budowlanej, ka 
ta strofa nastąpiła w wyniku 
zbyt płytkiego posadowienia 
fundamentów wspólnej ścia­
ny granicznej. Właściciele ka­
mienicy „średzkiej” Burczyń- 
scy dokonali odpowiednich na 
praw.

Antosni Burczyński, „ławnik 
prawa wyższego” i jego żona, 
Agnieszka, uczynili wiele sta­
rań i ponieśli spore wydatki,

„Poseł perski jadąc od stro 
ny Austryi przybył do Krako- 
ze a i tu przez parę dni wypo­
czywał w styczniu lub w lu­
tym 1807 r. Stanął on w goś­
cinni (oberży) Szydłowskiego. 
Miał kilku Persów w orszaku. 
Tłumy ludzi zapełniły ganki i 
dziedziniec tej gościnni, chcąc 
go oglądać. Byłem i ja. Sam 
poseł siedząc w pokojach poz 
walał wchodzić do siebie da­
mom i dawał im. na pamiątkę 
pieniążki perskie".

Następnymi właścicielami 
„gościnni” Szydłowskiego zo-

sował się z przełożoną klasz­
toru Prezentek (przy koście­
le św. Jana) — Anną Bossow 
ską, która sprzeciwiała się wy 
bijaniu przez Mecaszewskiego 
okien w murze granicznym na 
wysokości pierwszego i dru­
giego piętra, skierowanych na 
dziedziniec klasztorny.

W hotelu przez pewien czas 
mieścił się lokal resursy — 
służącego celom rozrywkowym 
klubu, założonego przez 
członków Towarzystwa Rolni­
czego. '

Z wybitniejszych gości, któ­
rzy zatrzymali się w hotelu 
przy ulicy Floriańskiej 14, 
zwanym później hotelem „Pod 
Różą”, wspomnieć warto wy­
bitnego kompozytora i piani­
stę węgierskiego Franciszka 
Liszta, który koncertował w sa 
li hotelu „Pod Królem Węgier­
skim” przy ul. Sławskow- 
skiej. Mistrz dał w Krakowie 
trzy koncerty, a dochód z 
ostatniego przeznaczył na ce­
le Towarzystwa Dobroczynno­
ści. Nie jest natomiast pewne, 
czy tutaj właśnie nocował zna 
komity pisarz francuski Hono 
riusz Balzac, twórca „Kome-
dii Ludzkiej”.

Hotel „Pod Różą”, pozostają 
cy w gestii przedsiębiorstwa 
„Wawel-Tourist”, będzie dys­
ponował powierzchnią użytko

Fot. — Archiwum

PINIE

DPOWIEDZI
JAK MOŻNA?

Wstrząsające wrażenie wywarły na mnie wspomnienia 
z wojny, a konkretnie — z pobytu w hitlerowskich obozach 
koncentracyjnych, napisane przez Annę Siekierską („Głos" 
z 25 I b.r., tytuł: „W 35 rocznicę oswobodzenia Auschwitz- 
Birkenau. W pamięć wryty każdy dzień..."). Miałam szczęście 
urodzić się znacznie później i nie zaznać zgrozy i tragedii, 
przeżytej przez cały nasz naród w tych latach. Gdy się jed­
nak czyta czyjeś osobiste wspomnienia, działa to bardziej 
bezpośrednio i mimo woli trzeba się zastanawiać, jak same­
mu by się było w stanie przetrzymać takie piekło.

Interesuję się także współczesnymi sprawami, w tym rów­
nież polityką międzynarodową, czytałam więc regularnie do­
niesienia z wojny wietnamskiej oraz reportaże i książki Mo­
niki Warneńskiej o okrucieństwach, jakie tam popełniali żoł­
nierze amerykańscy. Czego szukali na tej ziemi, odległej od 
ich ojczyzny o dziesiątki tysięcy kilometrów? Teraz znowu 
Carter publicznie stwierdza, że nie zawaha się zbrojnymi 
siłami dochodzić „praw" (?) i „chronić interesów Stanów 
Zjednoczonych" w rejonie Zatoki Perskiej i na Bliskim 
Wschodzie. Jak można grozić wojną? Przecież już za to poli­
tycy USA powinni być pociągnięci do odpowiedzialności w 
Organizacji Narodów Zjednoczonych. Co w końcu mieszkań­
ców tych ziem obchodzą „interesy" USA i to, czy ten kraj umie, 
czy też nie potrafi prowadzić polityki i gospodarki tak, by 
nie wchodzić w konflikty z innymi państwami? Za co mają 
cierpieć ludzie — może tak, jak cierpieli Polacy podczas Et 
wojny — na Bliskim Wschodzie i nad Zatoką Perską? Za to, 
że. Amerykanom chce się tamtejszej nafty? Przemawianie 
językiem groźby i szantażu wystawia prezydentowi Carte­
rowi jak najgorsze świadectwo i pozbawia go sympatii wszy­
stkich pragnących pokoju na święcie ludzi. (261)

GRAŻYNA WÓJCICKA — Poznań

DZIECI I WOLNE SOBOTY

Rynkowi Głównemu, zauważa 
my w prawej pierzei okazałą 
kamienicę narożną (u zbiegu 
ulic Floriańskiej i Solskiego), 
pod numerem 14. Wejście do 
budynku zdobi kamienny, nóż 
r.orenesansowv portal z XVI 
wieku. Zwracaja uwagę jego 
szlachetne proporcje i wytwór 
cy detal rzeźbiarski. Na fron­
tonie, zgodnie z ówczesnym 
zwyczajem wykuto sentencję 
łacińską. W tvm przypadku 
brzmi ona: „Stet domus haec 
donec fluctus formica marios 
ebibet et totum testudo pe- 
rambulet orbem". „Niech stoi 
ten dom dopóki'mrówka nie 
wypije fal morskich, a żółw 
nie obejdzie całego świata”.

Podwórko krokowskiego hotelu „Pod Różq" przed i po odnowie.

aby doprowadzić kamienicę 
do dobrego stanu i estetyczne­
go wyglądu. Owdowiała Ag­
nieszka Burczyńska wyszła po 
nownie za mąż za rajcę kra­
kowskiego Ignacego Kozłow­
skiego i w ich rękach pozo­
stawała kamienica do ostat­
nich lat XVIII stulecia.

Na początku wieku XIX 
dawna własność Prowanów na 
leży do Jana Alojzego Szydłów 
skiego i wtedy zachodzi za­
sadnicza zmiana w funkcji te­
go budynku. Otóż Szydłowski 
zakłada tutaj „gościnnię”. 
czyli hotel. W hotelu tym za­
trzymali się przejazdem przez 
Kraków w roku 1805 — wiel­
ki książę Konstanty i rosyj-

stają Zofia z Szydłowskich i 
Hilary Meciszewscy. Meci- 
szewski był znanym w Krako 
wie — doby Rzeczypospolitej 
Krakowskiej — publicystą, za 
służonym dyrektorem i dzier­
żawcą teatru krakowskiego, 
deputowanym do sejmu Rze­
czypospolitej Krakowskiej. 
Ten uzdolniony i wykształco­
ny człowiek, który przez wie­
le lat wpływał inspirująco na 
życie kulturalne Krakowa, 
nie był wolny od ludzkich 
przywar. Jako właściciel ka­
mienicy mieszczącej hotel 
wiódł sąsiedzki spór i proce-

wą o wymiarze 810 metrów 
kwadratowych oraz 98 łóżka­
mi. Kubatura odnowionego 
budynku wynosi blisko 18 000 
metrów sześciennych. Projekt 
wykonano w Miejskim Biurze 
Projektów (architekci: Janina 
Korecka i Andrzej Fedak), 
realizację przeprowadzało 
Przedsi ębi ors two Rewa lo r yz a- 
cji Zabytków.

W wyniku zabiegów konser 
watorsko-budowlanych jesz­
cze jeden zabytkowy budynek 
Krakowa odzyskał wiele z 
dawnego blasku i zastał przy 
wrócony życiu.

MARIA
BIRKENMA JEROWA

Porusz, proszę Cię P^edakcjo. problem wolnych sobót} w 
,związku z dziećmi szkolnymi. Przecież większość rodzin nie 
ma praktycznie żadnej, korzyści z tych wolnych dni, bo dzieći 
chodzą do szkoły. W tym roku będzie wolnych, sobót więcej 
i tym samym władze oświatowe powinny się również do tego 
ustosunkować. Należy coś zreformować, aby można było od­
poczywać całymi rodzinami na świeżym powietrzu, bo tylko 
taki wypoczynek ma sens.

Dotychczas przebiega to w ten sposób, że część dzieci w 
takie dni do szkoły nie chodzi, .więc nauczyciel i tak nic 
nowego tego dnia nie może wprowadzić. Mój syn chodzi do 
zerówki i przebywa codziennie w szkole 5 godzin, od 8 do 
12.30. Chyba to dosyć długo jak na 6-latka a i starsze dzieci, 
którym czas nauki coraz bardziej się wydłuża, więk­
sza miałyby korzyść z wolnej soboty na powietrzu niż w 
szkole. (178)

H. MARCINKOWSKA — Poznań

DODATKOWY koszt i utrudnienie

Mieszkamy na osiedlu Rusa w Poznaniu i jesteśmy zado­
woleni, ale istnieje jedno nieporozumienie: co miesiąc trzeba 
na konto PKO wpłacić dzierżawę, co powoduje dodatkowy 
koszt, W moim przypadku wynosi on 25 zł miesięcznie — 
więc rocznie 300 zł. Dlaczego nie można osobiście wpłacić 
dzierżawy w administracji] osiedla? Dla nich to jest wygod­
ne, bo pieniądze trafiają wprost na konto Spółdzielni Miesza 
kantowej, ale dla lókatorów to nie tylko dodatkowy koszt, 
lecz utrudnienie, bó k a ż dy musi iść na pocztę i czekać w 
kolejce. A poczta — wiadomo — z robotą nadążyć nie może. 
Wygodnictwo spółdzielni o „rozbudowanych” przecież admi­
nistracjach powoduje niepotrzebne pośrednictwo poczty w 
uiszczaniu dzierżawy. Słuszniej chyba byłoby, gdyby jeden 
pracownik spółdzielni rdz w miesiącu dokonał wpłaty ode­
branych od lokatorów pieniędzy na konto spółdzielni. Jeśli 
przemnożymy bowiem te indywidualne wpłaty przez liczbę 
lokatorów w Poznaniu to nic dziwnego, że tłok na pocztach, 
które nie nadążają wskutek tego z robotą. (140)

łopatą do gruzów,'z miarą na 
wieś, dzielić ziemię chłopom, 
nie zapominając o szkolnej 
ławic.

Po akademii podszedł do 
Józka pprucżnik Sołtysiak. 
Mundur jego nie był już „jak 
7. igły”', widać było na nim 
ślady walki. Na ramieniu przy 
była za to jedna gwiazdka. 
Opowiadał Józkowi o zlikwi­
dowaniu Niemców w VII For­
cie, który znajdował się w re­
jonie działania ich batalonu. 
Gdy uporali się z Fortem, or­
ganizowali punkty zborne dla 
jeńców. W ostatnim dniu bit­
wy o Cytadelę dopuszczono 
część batalionu do pomocy w 
szturmie.

— To zaproszenie było dla 
nas bardzo ważne — podkre­
ślał. _ Walka nie trwała dłu­
go, zaledwie kilkanaście go­
dzin. Były jednak w tej bit­
wie trudne chwile. Kompania 
nasza" znalazła się na wąskim 
skrawku w pobliżu fosy. Niem 
cy wtedy kontratakowali i

próbowali nas zepchnąć do ro 
wu. Dzięki szybkiej decyzji 
dowódcy obyło się^ bez więk­
szych strat. Akurat saperzy 
wysadzili bramę forteczną, 
przez którą wdarliśmy się do 
środka, Niemcy bronili się za­
żarcie; dla wielu naszych był 
to krwawy chrzest bojowy. 
W następnych dniach też mie­
liśmy straty. Dowództwo za­
rządziło kontrolę miasta. U- 
tworzyliśmy kilkaset patroli 
składających się z żołnierzy: 
radzieckiego, polskiego i mi­
licjanta. W ciągu kilku nocy 
przetrząsali miasto: obóz nasz 
zapełnił się tysiącami jeńców. 
Gdy opustoszeje, mamy na­
dzieję na wyjazd i dołączenie 
do pułku. Chodzimy codzien­
nie na dworzec, domagamy 
się prżydziału transportu. Na­
sze dwa bataliony (35 pułku 
piechoty) nie mogą bez nas 
Berlina zdobywać...

Któregoś dnia na ulicę Ma­
tejki, przed siedzibę Komite­
tu Miejskiego partii zajechał

samochód ciężarowy. Ku swe­
mu zdziwieniu Józek zauwa­
żył przez okno siedzącą na 
workach ziemniaków babcię 
z Romkiem. Między sobą trzy 
mali kozę. Za chwilę z szo­
ferki wyskoczył kapitan, nio­
sąc na ręku Zośkę. Zerwał się, 
pobiegł na ulicę...

— Zdrastwujtie, towariszcz 
Józek — powiedział kapitan 
wesoło — ot i wasza familia. 
Nu, Zosia, pocałuj tatusia.

Gdy Józek ściskał Zosię, ka­
pitan podszedł do wozu i po­
mógł Romkowi zejść, potem 
zdjął babcię i w końcu kozę.

— Nu i zajechali my, babu- 
szka — powiedział, przywią­
zując zwierzę do drzewa. — 
Małako dla Franka budiet.

Potem chwycił babcię pod 
rękę i poprowadził do Komi­
tetu. Gdy weszli do gabinetu 
sekretarza, było wśród towa­
rzyszy trochę konsternacji. 
Franek nie wiedział, czy

śmiać się, czy złościć. Mieli 
akurat ważne posiedzenie. 
Wreszcie zarządził przerwę i 
przywitał się z ciotką i kapi- 
tanem.

— Nu,, ładno, towariszcz 
Franek — wy teraz sekretar 
Gorkoma, a my dla was mała­
ko przywieźli.

— Cóż, towarzyszu Antono­
wiczu, tak popadło — odpo­
wiedział Franek, śmiejąc się. 
— Mleko od kozy dobre na 
płuca, bardzo dziękuję.

— Wszystko w porządku — 
odpowiedział kapitan po pol­
sku. — Do widzenia, towa­
rzyszu Franek i wy, babuszka. 
Bądźcie zdrowi. Proszę kła­
niać się Wiktorii... Nam trze­
ba do Berlina, germańćów 
bić. Zdrastwujtie.

Uścisnął jeszcze raz Romka 
i Zośkę i wskoczył do szofer­
ki. Samochód ruszył ostro z 
miejsca i wkrótce schował się 
za zakrętem.

TADEUSZ BECELA

R. M. — Poznań

MAKULATURA I ŚMIECI

Sprawa nieracjonalnej gospodarki makulaturą wynika z 
braku dostatecznej liczby punktów skupu. Na osiedlu Zwy­
cięstwa w Poznaniu stosy kartonów i papier óio leżą przy 
pojemnikach na nieczystości. Pełne są również pojemniki 
których Komunalne Przedsiębiorstwo Techniki Sanitarnej od 
dłuższego czasu nie opróżnia. (158)

ALEKSANDER JEFIMOWICZ — Poznań

RAZEM ŚWIĘCIĆ?

Zzcracam się do wynalazcy dni „Babci" i „Dziadka": zrób­
cie to chociaż w jednym dniu, bo Babcia z Dziadkiem mogą 
wspólnie jeden dzień święcić. Przyjmowanie gromady wnu- 
ków (łączme z ich rodzicami) to jeszcze jeden wydatek, jeśli 
się żyje tylko z renty. Zastanówcie się, zanim zostaniecie 
dziadkami. (178)

3 BABCIE (renckrtkn

OD REDAKCJI: A przychodzące z wnukami córki i Sianowe nie 
mogą przynieść z Sobą kawy i ciastek?

Listy krótkie i rzeczowe mają większe szanse druku. Anonimów 
nie publikujemy. Zastrzegamy prawo skracania korespondencji. 
Adres: „Głos Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1074, 80-959, Poznań.
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Sprzęt elektroniczny • artykuły gospodarstwa domowego • kosmetyki

Z warszawskich fabryk na rynek
Drugi pod względem wiel­

kości produkcji ośrodek prze­
mysłowy kraju, jakim jest 
Warszawa, coraz większą 
część produkcji przeznacza na 
zaspokojenie codziennych po­
trzeb rynkowych. Dotyczy to 
zwłaszcza sprzętu elektronicz­
nego, artykułów gospodarstwa 
domowego, wyrobów spożyw­
czych, kosmetycznych i far­
maceutycznych.

W Warszawskich Zakładach 
Telewizyjnych powstanie w 
br. 77 000 polskich „Jowiszów”, 
których sercem jest licencyj­
ny kineskop wytwarzany w 
piaseczyńskim „Polkolorze”. W 
tej liczbie będą telewizory ko­
lorowe o przekątnej ekranu 
24 cale, których konstrukcja 
jest dziełem inżynierów i te­
chników z zakładów na Tar­
gówku. Rozpoczęta zostanie 
produkcja pierwszych w peł­
ni stranzystorowanych odbior­
ników czarno-białych — „U- 
ran” i „Cygnus”; prowadzone

A. Gromyko w Bukareszcie informacje „Washington Post
W czwartek na zaproszenie kie 

rownictwa Rumuńskiej Republiki 
Socjalistycznej z krótką wizytą
przybył do Bukaresztu mi: 
spraw zagranicznych ZSiiR. 
driej Gromyko.

Tego samego dnia odbyła 
rozmowa min. A. Gromyki z

An-

się

Przyznano doroczne nagrody
Życia Literackiego

W Krakowie ogłoszone zosta 
ły doroczne nagrody tygodnika 
„Życie Literackie” za rok 1979. 
Jury, pod przewodnictwem re 
daktora naczelnego tygodnika 
— Władysława Machejka, po­
stanowiło przyznać nagrody, 
które otrzymują: w dziedzinie 
krytyki i eseistyki literackiej: 
Bogdan Czeszko — za tom fe 
lietonów literackich „Margi- 
nałki” (PIW) i Stefan Żółkiew 
ski — za tom studiów „Kultu 
ra, Socjologia. Semiotyka Lite

Manifestacja w Managui

Walka z kontrrewolucją
w Nikaragui

W stolicy Nikaragui — Ma­
nagui odbyła się wielotysię­
czna manifestacja, której u- 
czestnicy domagali się, by 
Rząd Odbudowy Narodowej 
podjął ostre środki przeciwTko 

^elementom kontrrewolucyj­
nym. Ulicami miasta przema­
szerowały tysiące robotników, 
chłopców i studentów.

Przemawiając do uczestni­
ków manifestacji członek kie­
rownictwa nikaraguańskiego 
Sergio Ramirez zakomuniko­
wał, że sprzęt techniczny zam­
kniętego ostatnio kontrrewo-

Pływające
olbrzymy

Dokończenie ze str 3

biorstwu dołączyć do grona naj 
bardziej dochodowych na Wę- 
grzech. Może ono sobie teraz po 
zwolić na niemożliwy jeszcze 
kilka lat temu rozmach inwesty 
cyjny. Od dwóch lat realizuje 
się wiele z tym związanych za­
dań, na które przeznaczono i 
przeznaczy się w najbliższych 
latach 3 miliardy forintów.

Sporo z tej kwoty zarezerwo­
wano dla stołecznej stoczni Ma 
się ona stać stocznią nowoczes­
ną, zapewniającą dobre warun­
ki pracy — pracy wydajnej i 
procentującej wyrobami najleo 
szej jakości. Zrozumiały przy 
takim założeniu jest zamiar, by 
budapeszteńska stocznia produ 
kowala wyłącznie na eksport 
Powinno to stać się faktem w 
następnej pięciolatce, bo już te 
raz eksport stanowi około 80 
procent produkcji.

PIOTR BOROWICZ 

będą prace nad przygotowa­
niem odbiorników przenoś­
nych z ekranem 6-calowym.

Zakłady Radiowe im. Kas­
przaka zapowiadają nowy wy­
sokiej kiasy radiomagnetofon 
o symbolu „rb-3200” z lepszy­
mi właściwościami akustycz­
nymi i eksploatacyjnymi. W 
najbliższych latach przewidu­
je się znaczny wzrost i uno­
wocześnienie tej produkcji w 
„Kasprzaku”. Przewiduje się, 
że za 2 lata z taśm montażo­
wych schodzić będzie milion 
sztuk radiomagnetofonów.

Warszawska Fabryka Sprzę­
tu Oświetleniowego „Polam- 
Meos” w br. wykona 430 000 
opraw w kilkudziesięciu wzo­
rach, z których niemal poło­
wę stanowią nowości: zestaw 
lamp z abażurami siatkowy­
mi, lampy z „bursztynowymi”

zydentem RRS N. Ceausescu, w 
toku której dokonano wymiany 
poglądów na aktualne problemy 
międzynarodowe, w tym na spra 
wy bezpieczeństwa europejskiego, 
sytuacji na Bliskim Wschodzie i
środkowym Wschodzie, Azji
Południowo-Wschodniej i na Da­
lekim Wschodzie. (PAP)

racka” (PIW). W dziedzinie re 
portażu laureatem nagrody 
„Życia Literackiego” został 
Edmund Szczesiak za debiut 
reporterski „A może lubi pan 
walkę” (wydawnictwo „Iskry”). 
Przyznano również nagrodę 
dla tomu „Corrida po polsku” 
(KAW — oddział w Krako­
wie) za bezkompromisowość 
i społeczne zaangażowanie ze 
branych w nim reportaży 19 
autorów. (PAP) 

lucyjnego dziennika „El Pue­
blo” zostanie wykorzystany 
w kampanii 
betyzmem.

Domagano 
„Radia Mil’’, 

walki z analfa-

się zamknięcia 
które z pozycji

kontrrewolucyjnych atakuje 
przywódców sandinowskich.

Inny mówca,' minister pla­
nowania Henry Ruiz oświad­
czył m. in.: jesteśmy zdecy­
dowani bronić władzy i nie po­
wstrzymamy się przed wyko­
rzystaniem do tego wszelkich 
środków jakimi dysponujemy.

PAP

telefony
donoszą

• W Poznaniu na skrzyżowa­
niu ulic Słowiańskiej i Grono­
wej. kierujący „Żukiem” nie u- 
dzielil pierwszeństwa i doprowa­
dził do zderzenia z „Wartbur­
giem’’, którego pasażerka doznała 
ogólnych obrażeń.

0 Na ul. Świerczewskiego przy 
ul. Szpitalnej w Poznaniu, autobus 
„Sanos”, potrącił na przejściu dla 
pieszych kobietę. Piesza doznała 
obrażeń.

© Również w Poznaniu, na skrzy 
żowaniu ulic Marchlewskiego i 
Składowej kierujący „Warszawą”, 
potracił kobietę, która doznała ob 
rażeń.
* W Sierakówku (Pilskie) po­

niósł śmierć kierowca „Skody”, 
który na skutek poślizgu zjechał 
na lewą stronę drogi i zderzył się 
czołowo z „Jelczem”.
• W Łęczycy (Poznańskie), 

„Fiat” l'25p w czasie wyprzedza­
nia woadł w poślizg i uderzył w 
„Wartburga” a następnie wpadł 
do rowu udcrzaiac w słup trakcji 
elektrycznej. Kierowca „Fiata” 
został ranny.

O Na drodze P-44 w Kotowle 
(Poznańskie), „Fiat” 126p na ob­
lodzonej nawierzchni woadł w 
poślizg i zderzył sie czołowo z 
„Warszawą”. W wvpadku tym 
ciężko ranny został kierowca 
„Fiata”, (jz) 

kulami — wiszące, stojące i 
kinkiety. „Meos” proponuje 
ponadto coraz większy wybór 
lamp z metapleksu i koloro­
wego szklą z regulowaną dłu­
gością zawieszenia. W przy­
gotowaniu znajduje się domo­
wy reflektorek z żarówką ha- 
logenową.

Fabryka Kosmetyków „Pol- 
lena-Uroda” ogranicza liczbę 
wprowadzanych nowości, na 
rzecz zwiększania produkcji 
tych kosmetyków’, które cie­
szą się u odbiorców najwięk­
szym powodzeniem. Rozwijana 
jest seria „kasztanowa”, wy­
twarzana w oparciu o wyciąg 
z kasztanowca, wzbogacana 
jest seria kosmetyków mło­
dzieżowych. W tym roku na 
rynku powinny się jeszcze u- 
kazać nowe kosmetyki prze­
znaczone dla cery wrażliwej, 
chroniące przed czynnikami 
atmosferycznymi. Ńajmłodsi 
otrzymają nowy zestaw o na­
zwie „Ono”. (PAP)

Próba jądrowa w RPA?
Dziennik „Washington Post” 

nie ujawniając źródeł swojej in 
formacji, pisze, że w tym sa­
mym czasie, kiedy aparatura 
naukowa zainstalowana na a- 
merykańskim satelicie zwia­
dowczym odebrała sygnał, wska 
zujący na możliwość dokonania 
eksplozji nuklearnej w pobliżu 
Afryki Południowej, marynar-

Sułtan Ali Kesztmand
o sytuacji w

Sułtan Ali Kesztmand, wice 
przewodniczący Rady Rewolu­
cyjnej i wicepremier Afgani­
stanu, oświadczył, że obce kra 
je i siły, w tym USA, Chiny i 
reakcyjne państwa muzułman 
skie, nadal ingerują w sprawy 
wewnętrzne jego kraju i utru 
dniają normalizację sytuacji.

Kesztmand powiedział kores 
pondentowi PAP i „Trybuny 
Ludu”, że ludność Afganista­
nu przekonuje się stopniowo, 
iż nowe kierownictwo rewolu 
cji dotrzymuje obietnic w 
sprawie przywrócenia prawo­
rządności i naprawienia szkód 
wyrządzonych przez politykę 
Hafizullaha Amina, obalonego 
27 grudnia ubr., świadczą o 
tym wyniki spotkań z ludnoś 
cią w różnych częściach kraju,

Ośwadczenie Komitetu Olimpijskiego ZSRR
Dokończenie ze sir. 1

mitetu Olimpijskiego przyzna­
jące organizację Letnich Ig­
rzysk Olimpijskich 1980 roku 
Moskwie, ludzie radzieccy pro 
wadzą przygotowania do tych 
igrzysk w pełni przestrzega­
jąc postanowień karty olimpij 
skiej i zrobią wszystko, żeby 
moskiewska olimpiada stała 
się świętem sportu w imię u- 
macniania wzajemnego zrozu­
mienia i przyjaźni młodzieży

W „KULTURZE* — „Osamotnię 
nie’’, artykuł Krzysztofa Czabań- 
skiego, analizujący sytuację eme 
rytów w Polsce. Między innymi 
autor stwierdza, te człowiek od­
chodzący na emeryturę nie zaw­
sze chce być nadal aktywny i nie 
zawsze chce nadal udzielać się za 
wodowo, ale pozostaje dla niego 
pewna sfera działalności społecz­
nej, głównie w miejscu zamiesz­
kania. Człowiek starszy działając 
bowiem w swoim środowisku zys 
kuje poczucie przydatności, a co 
za tym idzie także poczucie bez 
pieczeństwa.

W „LITERATURZE” — Zbigniew 
Branach z cyklu „Przed VIII Zja 
zdem” zamieszcza publikację pt. 
„Kto pracuje najgorzej?”. Podsta 
wę rozważań stanowi sytuacja w 
jednym z przedsiębiorstw w Toru 
niu, zaś ostateczna konkluzja au­
tora brzmi tak- „I.udzie pracują 
zbyt często na kacu. Pracują by­
le jak. Koszty ich prary ponosimy 
wszyscy, bo marnują sprzęt i ma­
teriały. Piją i mówią, że kochają

Trwa kryzys rządowy 
w Islandii

Prezydent Islandii Kristjan 
Eldjarn zwrócił się w środę do 
przywódców 4 reprezentowa­
nych w parlamencie partii po­
litycznych o zajęcie konstruk­
tywnego stanowiska i podjęcie 
wspólnej próby sformowania 
rządu. Szef państwa, wbrew 
tradycji, nie wypowiedział się 
na temat osoby nowego premie 
ra, pozostawiając tę kwestię do 
rozstrzygnięcia zainteresowa­
nym stronnictwom politycznym 
przed końcem bieżącego tygod 
nia.

Ostatnia inicjatywa prezyden 
ta, zdaniem obserwatorów, ma 
niewielkie szanse powodzenia 
ze względu na głębokie rozbie. 
ności stanowisk poszczególnych 
partii, którym kolejno nie po­
wiodły się próby przełamania 
impasu. W przypadku fiaska 
prezydent zaproponuje naj­
prawdopodobniej powołanie ga 
binetu „technokratów”, na cze­
le którego stanęłaby jakaś oso 
bistość spoza parlamentu. Naj 
częściej wymienia się w tym 
miejscu prezesa Banku Central 
nego, Johannesa Nordala.

PAP

ka wojenna RPA zorganizowa 
ła manewry na wodach otacza 
jących Przylądek Dobrej Na- 
dziel. Manewry te dcdaje
dziennik — były utrzymywane 
w ścisłej tajemnicy, 
sugeruje, że mogła 
eksolodować głowica 
rakiety wystrzelonej 
RPA. (PAP)

Dziennik 
wówczas 
atomowa 
z okrętu

Afganistanie
doa także listy napływające

Kabulu z .prowincji.
Jednak stopniowe uspokoję 

nie wcale nie znaczy, że nie 
będziemy mieć trudności — do 
dał Kesztmand. Państwa wro 
gie Afganistanowi nadal pod­
żegają kontrrewolucjonistów 
do walki z rządem i udzielają 
im pomocy.

W orędziu do narodu prze­
wodniczący Rady Rewolucyj­
nej i premier Afganistanu Ba- 
brak Karmal wezwał naród do 
zespolenia wszystkich sił w 

obronie ideałów rewolucji kwiet 
niowej, dla położenia kresu wro 
giej działalności band terrory­
stów i dywersantów, przerzuca 
nych z Pakistanu. (PAP) 

naszego globu, budowy lepsze 
go i spokojniejszego świata”.

☆
Na cotygodniowej, czwartkowej 

konferencji prasowej w Sekreta­
riacie Związkowym d.s. Zagranicz 
nych, rzecznik ambasador Mirko 
Kalezic udzielił odpowiedzi na py 
tanie, jakie jest stanowisko Ju­
gosławii wobec postulatu prezy­
denta Cartera odroczenia lub prze 
niesienia letniej Olimpiady z Mo­
skwy.

Nasi sportowcy — odpowiedział 
Kalezic — przygotowują sie, zgod 
nie z programem do Igrzysk Ohm 
pijskich. O ile mi wiadomo, ten 
problem nie był u nas w ogóle 
rozpatrywanv na płaszczyźnie po­
litycznej. (PAP) 

WPRASĘ
swoje budowy. Jak ich zapytać to 
walą pięścią w klatkę piersiową i 
zapewniają gorąco, że kochają bar 
dzo Polskę. I chcą w niej dobrze 
żyć. Coraz lepiej. Tylko jeszcze 
nie chcą w niej — dla niej i dla 
siebie — dobrze pracować”.

W „TYGODNIKU KULTURAL­
NYM” — o roli weterynarii i sytu 
acji w tym zawodzie pisze Stani 
sław Harasimiuk w artykule pt. 
„Zawód: lekarz weterynarii”. Au 
tor pisze m.in o ocenach rolni­
ków z Wielkopolski, którzy uważa 
ją, że zawód weterynarza wynia 
ga od adeptów dużej wiedzy i 
praktyki, zaś warunki w jakich
pracują weterynarze według

Postanie F. Castro

Niebezpieczne dla świata

groźby imperializmu
W czwartek na plenarnym po 

sieuzemu 3 Konferencji Gene­
ralnej Organizacji NZ d s Roz­
woju Przemysłowego (UNIDO) 
odczytano posłanie przywódcy 
Kuby, Fidela Castro, wystoso­
wane do przewodniczącego kon 
ferencji. Międzynarodowy im­
perializm — głosi posłanie — 
gwałtownie zaktywizował po­
litykę gróźb. Stany Zjednoczo­
ne odroczyły ratyfikację ukła­
du ze Związkiem Radzieckim o 
ograniczeniu strategicznych 
i rojeń ofensywnych-(SALT-II)

Spotkanie w Urzędzie Wojewódzkim

Uznanie dla codziennego trudu
poznańskich

Obchodzony po rą.z dziewią­
ty na przełomie stycznia i lutego 
Dzień Pracownika Handlu jest 
okazją dla oceny działalności 
placówek handlowych, zapozna 
nia się z osiągnięciami i proble­
mami ludzi, z których wynika­
mi pracy stykamy się na co 
dzień.

Wczoraj w Urzędzie Woje­
wódzkim w Poznaniu odbyło sie 
spotkanie'władz politycznych i 
administracyjnych miasta i wo­
jewództwa z przedstawicielami 
ponad 50-tysięcznej rzeszy pra­
cowników poznańskiego handlu, unowocześniania poznańskiego
na które przybyli: sekretarz 
KW PZPR — Bogdan Waligór­
ski j prezydent Poznania — Wla 
dysław Śleboda.

Miniony rok nie był łatwy 
dla handlowców, występowały 
jeszcze dysproporcje między 
podażą towarów, a społecznym 
zapotrzebowaniem. Mimo bra­
ków udało się wykonać zalożp- 
ne plany w zakresie wartości i 
dynamiki sprzedaży. W celu ak 
tywizacji handlu zorganizowa­
no w województwie poznań­
skim prawie -300 imprez handlo 
wych, zmodernizowano 400 pla­
cówek. Pozwoliło to na popra-« 
wę warunków pracy oraz umo­
żliwiło lepszą obsługę klien­
tów.

Prace polskich archeologów

Badania grobowca 
faraona Ramzesa III

Polscy archeolodzy rozpoczęli 
czwartą i zarazem ostatnią kam 
panię badawczą w grobowcu fa 
raona Ramzesa III w Dolinie 
Królów w Egipcie. Celem ba­
dań kierowanych przez doc. 
Marka Marciniaka z Zakładu 
Archeologii Śródziemnomor­
skiej PAŃ jest wykonanie prac 
inwentaryzacyjno - dokumenta­
cyjnych. Kopiuje się zachowane 
w ścianach grobowca teksty i 
reliefy oraz przeprowadza szcze 
golową dokumentację wnętrza.

Podczas poprzednich kampa­
nii sporządzono dokładne po­
miary j szkice grobowca, wyko 
nano też znaczną część doku­
mentacji rysunkowej i fotogra­
ficznej. Systematycznie kopio­
wane są inskrypcje. Równocześ 
nie przygotowuje się tłumacze­
nia zachowanych tekstów, któ­
re do tej pory nie zostały w peł 
ni przełożone ani też opraco­
wane naukowo. Polscy uczeni

opinii tychże rolników — są trud­
ne, a praca ciężka.

W „ZA WOLNOŚĆ I LUD” - ko 
mandor w stanie spoczynku Tade 
usz Rutkowski prezentuje frag­
ment swych wspomnień z walk 
o Wał Pomorski. Tytuł publikacji 
„Bój o Podgaje”.

W „ŻOŁNIERZU POLSKIM” — 
.,W obronie odchodzącego piękna” 
artykuł Zbigniewa Damskiego o 
działalności plastycznej prof. dr. 
Wiktora Zina. Przedstawiając roz 
maite kierunki twórczości profe­
sora autor stwierdza, iż — jego 
zdaniem — wielu współczesnych 
plastyków zamiast szkicownika wo 
zi z sobą fotoaparat, by następnie 

przygotowują się do rozmiesz­
czenia w Europie zachodniej ra 
kiet z głowicami jądrowymi 
średniego zasięgu, skierowując 
je na ZSRR. W związku z tym 
konferencja delhijska, która o- 
mawia jeden z najważniejszych 
problemów współczesności, po­
winna także przyczynić się do 
rozwiązania jeszcze jednego 
ważnego zadania — likwidacji 
niebezpiecznych dla świata 
gróźb ze strony imperializmu i 
zapewnienia pokoju na naszym 
globie. (PAP)

handlowców
W roku bieżącym planuje się 

systematyczne zwiększanie i 
urozmaicanie oferty handlowej 
oraz doskonalenie systemu or­
ganizacyjnego. Planowane obro 
ty wynieść mają 50 miliardów 
ziotych i będą wyższe o 6 pro-* 
cent niż w roku ubiegłym.

Zabierając głos podczas spot 
kania, sekretarz KW PZPR w 
Poznaniu podziękował pracow­
nikom handlu za dobrą i odpo­
wiedzialną pracę, podkreślając, 
że w roku 1980 w dalszym cią­
gu realizowany będzie program 

handlu, podejmie się działania 
w celu sprawniejszego zacieś­
nienia kontaktów z przemy­
słem z myślą o poprawie zaopa­
trzenia rynku. Swoją pozytyw­
ną rolę pełnić będzie nadal Wo­
jewódzki Bank Producentów 
Rynkowych, dzięki którego 
działalności w roku ubiegłym 
pozyskano do poznańskich skle­
pów dodatkowe ilości towarów.

Najbardziej zasłużonym pra­
cownikom handlu wręczono 
podczas spotkania odznaczenia 
państwowe, resortowe, dyplo­
my uznania. Krzyż Kawalerski 
Orderu Odrodzenia Polski o- 
trzymał pracownik WPHW w 
Poznaniu — Roman Jankowski- 

(jog) 

znaleźli tu wiele interesujących 
tekstów mitologicznych zawie­
rających różnego rodzaju zaklę 
cia i wskazówki ułatwiające 
zmarłemu władcy wędrówkę w 
zaświaty.

Polskie badania pozwolą na 
zabezpieczenie zagrożonych zni 
szczeniem malowideł, reliefów 
oraz inskrypcji. Dostarczą tak­
że nowych informacji o Ramze­
sie HI i jego epoce. W czasie te 
gorocznej kampanii przewiduje 
się sporządzenie dokumentacji 
głównej sali sarkofagowej oraz 
sześciu niewielkich przylegają­
cych do niej pokoików.

Ramzes III z XX dynastii ży 
jących w XII w. p.n.e. był jed­
nym z najwybitniejszych wład­
ców starożytnego Egiptu. Powie 
rżenie polskiej ekipie badań je­
go grobowca świadczy o wyso-ś 
kiej randze naszej egiptolo^i.

PAP

zarejestrowany na przezroczu o- 
braz „twórczo przetworzyć” w 
tzw. dzieło. Również zdaniem au 
tora, prof. w. Zin jest jednym z 
ostatnich, którzy jednak posługu­
ją się szkicownikiem.

w „MOTORZE* — Jerzy Metrf 
ski w artykule „FIAT przyspiesza* 
prezentuje najnowsze modele sa­
mochodów włoskiej firmy. Publi­
kacje uzupełniają zdjęcia nowych, 
typów: „Panda” („zero”). „Due” 
(dwa), który określa model „Rit- 
mo , „Tre” (trzy) — następca Fia 
ta 131 oraz samochód „Quattro* 
(cztery) czyli nowy Fiat 132.

W „PANORAMIE* - Kazimiera 
Kalinowski — na podstawie opinii 
radzieckiego astrofizyka Józefa 
Szkłowskiego i polskiego naukow­
ca prof Stanisława Gorgolewskie 
go, w publikacji pt „Kosmiczna 
cisza . zastanawia się ezy Istnieją 
we wszechświecie obce cywiliza­
cje i czy mamy możliwości nawi* 
zania z nimi kontaktu.
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^^gPYTANIA-OPINIE^WNEOSKI

Podniesienie efektywności gospodarowania rozstrzygać będzie w najbliższych latach 
o dalszej poprawie warunków naszego życia. Ze słusznością tego stwierdzenia — 
przewijającego się w Wytycznych Komitetu Centralnego na VHI Zjazd PZPR — 

zgadzają się wszyscy. Zwłaszcza gdy mowa o efektywności w ogóle. Różnice zdań zaczy- 
nają się w momencie dyskusji nad różnymi aspektami efektywności, którą rozpatrywać 
można w skali wielkich organizmów gospodarczych, lecz także w wymiarze pracy i postę­
powania pojedynczego człowieka.

Dlatego organizując kolejne spotkanie w cyklu redakcyjnych dyskusji nad Wytycznymi 
zamierzaliśmy uzyskać pewien szerszy pogląd na zagadnienie efetywności, która przecież, 
w rozumieniu jednostki, powinna być tożsama z tym, co efektywne dla kraju — i odwrotnie.

W dyskusji, która z inicjatywy „Głosu" odbyłp się tym razem w Pile, udział wzięli: Elżbie­
ta Andrzejek — sekretarz Wojewódzkiego Klubu Techniki i Racjonalizacji, dr inż. Eugeniusz 
Grabowski — kierownik Zakładu Automatyzacji Produkcji „Połam”, Mieczysław Rak — se­
kretarz Rady Oddziału Wojewódzkiego NOT, Jadwiąa Rubczak — zastępczyni dyrektora 
Wyoziału Zatrudnienia i Soraw So“jo'nv~h Urzędu Wojewódzkiego w Pile. Redakcję re­
prezentowali: Władysław Wrzask i Kazimierz Marcinkowski, który dyskusję opracował 
do druku.

Efektywność - sposobem 
myślenia i postępowania
E. GRABOWSKI: — O efektywności cd 

lat się mówi a faktycznie zbyt mało czyni w 
tym zakresie. A przecież skłonności do dzia­
łania efektywnego człowiek ma zakodowane 
w genach. Nikt nie weźmie do brudnej ro­
boty czystego garnituru, nie zamówi taksów­
ki, by Się udać do kiosku po gazety. Czyli na 
prywatny rachunek każdy umie postępować 
efektywnie.

M. RAK: — To tym się na ogół nie dysku­
tuje. Co innego o efektywności gospodarowa­
nia.

E. GRABOWSKI: — Gospodarowanie to jest 
tylko fragment życiorysu człowieka i życio­
rysu społeczeństwa. Strefy pozaprodukcyjne 
też jednak domagają się postępowania racjo­
nalnego. czego zaprzeczeniem jest na przy­
kład niszczenie dobra, społecznego — trawni­
ków. szyb czy dewastowanie kabin telefoni­
cznych.

„GŁOS": — W Pile z te^o powodu 30 procent 
telefonów publicznych jest nieczynnych.

. , To nie może być 

jednorazowa akcja
M. RAK: — Dlatego efektywność gosno- 

darowania proponowałbym zastąpić hasłem 
efektywności postępowania. Między 
innymi po fo. byśmy za dwadzieścia lat wspo­
minali. że był taki okres, kiedy to wojowaliś­
my me tylko o efektywność gospodarowa­
nia, ale także o efektywność postępowania.

J. RUBCZAK: — Nie zmienia to Lktu, źe 
w zakresie efektywności gospodarowania zro­
bić jeszcze mpźna bardzo dużo.

E. GRABOWSKI: — Moim zdaniem nie ma 
żadnych przeszkód, żeby ludzie postępowali 
efektywnie Brakuje czasem wręcz środ­
ków wymuszających. Może to wina 
pewnego pomieszania pojęć wartoś­
ci. Wydaje< się czasem, że w drób: az- 
gach postępowanie efektywne się nie liczy. 
Nieprawda., Efektywne czyli racjonalne 
zachowanie obowiązuje począwszy od. osz- 
czędnoao gospodarowania materiałami biuro­
wymi do decyzji czy budować trasę komuni- 
kacyiną akurat w tym miejscu i w tym cza­
sie. Różnipa jest tylko w skali problemu, ale 
metodologia postępowania jest ta sama.

„GŁOS": — Stwierdzamy tutai, że w natu­
rze ludzkiej tkwi skłonność do działania efek- 
tywneao o potoczna obserwacja, zwłaszcza zaś 
wyniki działalności gospodarczej mówią co in­
nego. Przecież właśnie na skutek obniżenia efek­
tywności gospodarowania nastąpiło zahamowa­
nie temoa wzrostu dochodu narodowego w ostat­
nich trzech latach. Gdzie tkwi błąd?

E. GRABOWSKI: — Często nastawiamy się 
na jakiś wąski wycinek i nawet rozwiązujemy 
to dobrze, ale nic patrzymy na to. czy nie za­
kłócam v czegoś po drodze. Nikt nie życzyłby 
sobie chybajby u jego dziecka nadmiernie 
rozwijała się na przykład tylko jedna ręka. 
Idzie przecież o rozwój harmonijny. W ten 
sam sposób musimy podchodzić do rozwoju 
naszego zakładu, regionu, kraju.

E. ANDRZEJAK: — A parametry ekonomi­
czne’ One sa również nieodłącznym elemen­
tem każdej działalności, powinny decydować 
o tym. czy coś się opłaca lub nie?

E. GRABOWSKI: — Bezsprzecznie tak. Nie 
zawsze jednak je się respektuje. Wezmy 
choćby pod uwagę sprawę kosztów. Przecież 
nie zawsze jest to dobre, jps i 
ocenie działalności producenta decydują mier­
niki brutto. Im wyższe nakłady, tym 
fundusz płac. Nie musze mówić, ze pożądany 
jest laki mechanizm, który będzie zmuszał 

przedsiębiorstwa do obniżania wszystkich 
składników kosztów własnych.

„GŁOS": — Znamy pewien fakt wyprzedzają­
cy ten postulat. Otóż w złotowskim „Metalp ła­
ście”, jednym z czołowych producentów okuć 
budowlanych, poprzez racjonalizację i unowo­
cześnienie technologii spowodowano obniżenie 

Na zdjęciu: uczestnicy redakcyjnej dyskusji od lewej E. Grabowski, E. A.ndrzejak, M. Rak, J. Rubczak.
Fot. — K. Ereński

kosztu jednostkowego wyrobu o 20 procent. Mi­
mo że muszą produkować teraz więcej, by wy­
konać plan wartości produkcji.

E. GRABOWSKI: — Szkoda, że jest to tyl­
ko wyjątek od reguły. Zajmuję się na co dzień 
automatyzacją procesów produkcyjnych czyli 
tym. co ma wyzwolić człowieka od nużącej 
roboty, właśnie od roboty, a nie pracy. Je­
śli jednak przez mechanizację i automaty­
zację zmniejszę pracochłonność to tym sa­
mym obniżę koszty. Jakiego producenta to 
ucieszy, jeśli za tym powinna iść obniżka ce­
ny wyrobu, a to przecież decyduje o wartoś­
ci przerobu, wykonaniu planu, premiach itd. 
Poza tym postęp techniczny kosztuje, zwra­
ca się zaś w dłuższym okresie czasu.

J. RUBCZAK: — Znacznie mniej kosztowne 
są usprawnienia organizacyjne.

M. RAK: — O tym żelaznym wilku każdy 
słyszał, jednak realia — począwszy od stosun­
kowo wysoko przecież zorganizowanego prze­
mysłu. poprzez organizację handlu, usług czy 
nawet postępowania administracyjnego — są 
niewesołe.

Z drobiazgami takżo 

trzeba się liczyć
E. GRABOWSKI: — Ciągle więc spotykamy 

się z brakiem kompleksowości rozwiązań. A 
przecież nikt nie wypuści dziecka w ostry mróz 
w ciepłej czapce i w tenisówkach. Tymczasem 
my kupujemy jakąś licencję lub urządzenie, 
albo stawiamy stację obsługi samochodów, lek­
ceważąc jednak jakieś szczegóły. I tó się potem 
mści, dezorganizuje nieraz całość. Pod tym 
względem podoba mi się metoda postępowania 
Japończyków. Oni będą się nad czymś zastana­
wiać dwadzieścia razy, ale jak już nacisną ten 
guzik to całość działa bezbłędnie.

E. ANDRZEJAK: — Japonia to są zupełnie 
odmienne warunki cywilizacyjne, wie pan o 
tym przecież również z autopsji.

E. GRABOWSKI: — Właśnie dlatego twier­
dzę, że wielu rzeczy moglibyśmy się od nich na­
uczyć. Co jest tam najważniejsze? Przede wszy 
stkim — interes i efektywność pracy. U nas 
też o tym dużo się mówi, ale przecież wielu 

ludzi prezentuje dwie postawy: tę oficjalną 
i tę z przymrużeniem oka. Druga święta spra­
wa dla Japończyka to interes firmy. Ale pro­
ces adaptacji zawodowej zaczyna się tam od 
zakładowego przedszkola. Dziecko zaczyna 
być od tego momentu obserwowane jako 
przyszły pracownik. Kiedy trafia do szkoły, 
dział kadr interesuje się wynikami jego 
nauki. Nie z samej miłości do dziecka — z 
czystego interesu. Ale skutecznie.

„GŁOS”: — Jest to przykład efektywnego dzia­
łania systemu w gruncie rzeczy wymuszającego 
pożądane postawy społeczeństwa.

E. GRABOWSKI: — My też mamy sprecyzb- 
wany system społeczno-wychowawczy, jednak 
poszczególne jego elementy — dom, szkoła, orga 
nizacja — działają w sposób zbyt mało do sie­
bie przystający. Podobnie jest w skali makro- 
społecznej. Popatrzmy ile mamy „Polsk”: Pol­
skę wojewódzką, resortowa, administracyjną, 
gospodarczą i jaką, jeszcze. Co to oznacza? \yeź 
my ten magnetofon, który zapisuje naszą roz­
mowę. Można go złożyć z najlepszych elemen­
tów, jednak produkt finalny wcale nie musi 
być dobry. Natomiast z elementów przecięt­
nych można go tak starannie złożyć, że będzie 
to aparat bardzo dobry.

M. RA K: — Pod warunkiem, że nie będziemy 
go składać za szybko albo niedbale.

Niecierpliwość złym doradcą
E. GRABOWSKI: — To bardzo istotne! Roz­

wój społeczny i gospodarczy to jest proces 
ciągły, po większej stromiznie czy mniejszej. 
Zawsze jednak trzeba sobie zakładać pewien 
horyzont czasowy, proporcjonalny do środków. 
Niecierpliwość w tym przypadku to jest przy­
słowiowe wyjhnowania chlcba z pieca za wcze­
śnie. Trzeba wiedzieć na co się czeka i umieć na 
to czekać.

M. RAK: — To oczekiwanie nie może jednak 
polegać na kibicowaniu lub podpowiadaniu co 
mają robić inni. A nierzadko z takimi postawa­
mi się spotykamy. Weźmy niedawny konkurs 
oszczędności paliw i energii. Zdecydowana 
większość prac nadesłanych z terenu woje­

wództwa wytyka błędy komuś: ten powinien 
zrobić to, tamten owo. Tylko dwie (!) prace do­
tyczyły problemów własnego zakładu, pokazy­
wały. że ludzie coś konkretnego już zrobili, 
zmodernizowali.

„GŁOS": — Jak widać, problem poprawy efek­
tywności gospodarowania, omawiany często w 
kontekście zagadnień ściśle materialne technicz­
nych, zależy w znacznej mierze od ludzkich ro- 
staw. Zresztą od racjonalnego wykorzystania 
kadr w ogćle.

J. RUBCZAK: — Jedną z nieprawidłowości 
w tym względzie jest przerost struktur organi­
zacyjnych. Przystępujemy właśnie do przeglą­
du stanowisk pracy, w różnych komórkach or­
ganizacyjnych, żeby -spłaszczyć tę strukturę.

\

E. GRABOWSKI: — Przestrzegałbym jed­
nak przed zbyt rygorystycznym podejściem do 
sprawy. Każda organizacja będzie doskonała, 
jeśli będzie samoorganizująca się. Taki przy­
najmniej powinien być model docelowy. Obec­
ne struktury ukształtowały uwarunkowania e- 
konomiczne. Dobry inżynier dość szybko mo­
że osiągnąć swój pułap płacowy na przykład 
konstruktora i dlatego zaraz zacznie się rozglą­
dać za dodatkiem funkcyjnym, żeby pójść w 
kierowniki. Spłaszczanie struktur może być in­
gerencją doraźną ale nie systemową.

J. RUBCZAK: — Dużą uwagę przywiązuje­
my również do zatrudniania pracowników 
zgodnie z kwalifikacjami. Oczywiście nie jest 
to sprawa do załatwienia od razu, mówimy o 
tych, którzy obecnie przychodzą do pracy.

E. ANDRZEJAK: — Rozumiem, że od tej po­
ry nie bedzie w województwie pilskim ajentów 
— inżynierów?

J. RUBCZAK: — Ten, o którym pani myśli, 
już też ajentem nie jest.

M. RAK: — A jeśli był lepszym ajentem niż 
inżynierem? (śmiech)

E. GRABOWSKI: — Może tu będę trochę jak 
telewizyjny Zygmunt Kałużyński, ale znów 
widzę rozdźwięk między systemem zatrudnie­
nia a systemem kształcenia. Zagadnienie za­
czyna się od preorientacji zawodowej. Mam 
15-letniego syna i nie wiem do jakiej szkoły go 
posłać. Takich przypadków jak Grabowskiego 
syn jest multum. W rezultacie wybór zawodu 
jest dość przypadkowy, ale o tym młody czło­

wiek dowiaduje się często dopiero wtedy, gdy 
stanie już przy warsztacie pracy.

J. RUBCZAK: — Dlatego od marca urucha­
miamy przy Wydziale Zatrudnienia punkt o- 
rientacji i poradnictwa zawodowego. Właśnie 
po to, by lepiej sterować zatrudnianiem zgod­
nie z nabytymi kwalifikacjami oraz nabywa­
niem tych kwalifikacji w toku nauki.

M. RAK: — Skutkiem niewłaściwego wybo­
ru zawodu jest płynność załóg a to jest bardzo 
kosztowne, zwłaszcza w działalności technicz­
nej, gdzie pracownika nie da się zastąpić z dnia 
na dzień.

Rola rachunku ekonomicznego
E. ANDRZEJAK: — O zatrudnieniu powi­

nien decydować czysty rachunek ekonomicz­
ny. Jeśli zakładowi metalowemu — tu przesa­
dzam — opłaca się zatrudniać ogrodników to 
niech ich zatrudnia. Jeśli wytwarzają rzeczy 

' wartościowe i społecznie potrzebne?
M. RAK: — Ale szkoda kosztów ich nauki.

„GŁOS”: — To nie jest chyba najważniejsze. 
Gdyby koszty nauki decydowały przed laty, to mo­
że mielibyśmy średniego lekarza Tadeusza Żeleń­
skiego, natomiast stracilibyśmy znakomitego pisa­
rza Boya-Żeleńskiego.

J. ANDRZEJAK: — Rachunek ekonomicz­
ny powinien decydować nie tylko o zatrudnie­
niu. Obecnie w przedsiębiorstwach obowiązu­
ją najróżniejsze relacje ekonomiczne, zamąca­
jące obraz. Operuje się różnymi złotówkami: 
dewizowymi, inwestycyjnymi, óbiegowymi...

E. GRABOWSKI: — Postulat rachunku eko­
nomicznego jest na pewno słuszny. Rzecz po­
lega na tym, że musi on być spójny z rachun­
kiem społecznym. A to jest bardzo trud­
na sprawa.

J. RUBCZAK: — Dlatego właśnie prowadzić 
musimy racjonalną politykę zatrudnienia.

E. ANDRZEJAK: — W obecnych warunkach 
zasada rachunku ekonomicznego działa niejed­
nokrotnie przeciw przedsiębiorstwu. Obniżenie 
na przykład pracochłonności czy materiało­
chłonności — o czym ktoś tu już wspomniał — 
winno spowodować obniżkę ceny, a więc tym 

samym wartości wyrebu, a to bije po kieszeni 
producenta.

„GŁOS”: — Dlatero warto w tym miejscu 
przytoczyć głos zastępcy kierownika Wydziału 
Prasy, Radia i Telewizji KC PZPR — Wiesława 
llczuka, który w czasie niedawnej dyskusji na 
podobny temat, przeprowadzonej w redakcji 
„Trybuny Ludu”, powiedział między innymi: „Kie 
może być tak, aby na skutek bezwładności sys­
temu ktoś, kto chce działać i pracować efektyw­
nie, musiał łamać istniejące przepisy",

M. RAK: — Właśnie podobna sytuacja była 
w cytowanym tu dzisiaj złotowskim „Metal- 
plaście”, gdzie w imię interesu społecznego 
trzeba-się było zdecydować na pewne odstęp­
stwa od obowiązujących reguł organizacyjno- 
technicznych.

„GŁOS": — Nie wyczerpaliśmy wszystkich 
aspektów zagadnienia efektywności...

E. ANDRZEJ/kK: — ...której jednym z prze­
jawów jest na przykład racjonalizacja i wyna­
lazczość pracownicza. Przytoczę tylko kilka 
liczb: w roku 1978 jedna złotówka zainwesto­
wana w tę dziedzinę działalności przyniosła 
średnio 4.20 zł. chociaż w niektórych zakładach 
wskaźnik ten był znacznie wyższy, na przykład 
w trzcianeckim Przedsiębiorstwie Naprawy Ta­
boru Leśnego wyniósł około 20 zł.

J. RUBCZAK: — A dojazdy do pracy? Jakie 
tutaj są rezerwy! Drogi dojeżdżających niejed­
nokrotnie się krzyżują, jest to zbędne obcią­
żenie dla transportu. Staramy się więc zatrud­
niać ludzi jak najbliżej miejsca zamieszkania.

„GŁOS": — Tenor naszej dyskusji, podobnie jak 
całej debaty nad Wytycznymi na VIII Zjazd 
partii, wskazuje wyraźnie, iż w społeczeństwie 
istnieje silne przeświadczenie o konieczno­
ści gospodarowania i działa­
nia bardziej efektywnego, sku­
teczniej wykorzystującego nasz ogromny poten­
cjał ludzki i materialny. Jest to z jednej strony 
sprawa pewnych zmian systemowych w gos­
podarowaniu, z drugiej jednak sorawa wytworze­
nia nawyków, które nie tylko w życiu pry­
watnym lecz również publicznym z efektywności 
czynią p o w s ze ch ny sposób my­
ślenia i postępowania.

Dziękujemy za udział w dyskusji.



GŁOS WIELKOPOLSKI Piątek/sobota/nifedzieta, 1/2/3 11
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ustalono skład reprezentacji Polski

W siedzibie PKO1. w War­
szawie ogłoszony został skład 
reprezentacji Polski na XX 
Zimowe Igrzyska Olimpijskie, 
które odbędą się w dniach 12 
— 24 lutego br. w Lakę Pla­
cid. W skład 46-osobowej eki 
py wchodzą przedstawiciele na 
stępujących dyscyplin sportu: 
narciarstwo (konkurencje bie 
gowe, dwubój klasyczny i sko 
ki), łyżwiarstwo szybkie i ho­
kej na lodzie. Sportowcom to 
• zarzyszy 9 trenerów, dwóch 
skarży, dwóch masażystów i 

trzy osoby kierownictwa. Ra- 
em z ekipą wyjeżdża do La­
ce Placid najwybitniejszy nar 
darz w historii polskiego spor 
.u, uczestnik czterech igrzysk 
olimpijskich, w tym również 
w 1932 r. w Lakę Placid — Sta 
lisław Marusarz, który będzie 
honorowym gościem PKO1.

Sportowcy polscy uczestni­
czyli w zimowych igrzyskach 
olimpijskich, począwszy od 
1924 r. — od olimpiady w Cha 
monix. Zdobyli w sumie 4 me 
dale (1 złoty, 1 srebrny i 2 brą 
zowe). W porównaniu z olimpia 
darni letnimi jest to ^orobek 
bardzo skromny. Na ostatnich 
olimpiadach zimowych w 1972 
r. w Sapporo i 1976 r. w Inn­
sbrucku reprezentacja Polski 
wystąpiła w szerokim składzie. 

k Przed Lakę Placid sportow­
com wyznaczono wvsokie mi­
nima, stojąc na stanowisku,

którzy osiągną dobry między- ; 
narodowy poziom. Aktualna 
reprezentacja jest więc o poło 
wę mniej liczna niż przed czte 
rema laty w Innsbrucku. Wy­
maganych minimów nie speł­
nili między innymi alpejczy­
cy i biathloniści.

Aktualny skład reprezentacji 
olimpijskiej obrazuje układ sił 
w sportach zimowych W Pol­
sce.

Decyzję w sprawie udziału 
w igrzyskach olimpijskich na­
szej drużyny hokejowej kiero 
wniętwo sportu polskiego pod 
jęło wcześniej, biorąc pod u- 
wagę dotychczasowe wyniki o 
raz możliwości i perspektywy 
odmłodzonego zespołu.

Reprezentacja hokejowa wy 
jeżdżą w najbliższych dniach 
na przedolimpijskie tournee 
po Stanacn Zjednoczonych. 
Prawo startu w turnieju ma 
20 zawodników, ale zgodnie z 
regulaminem zgłoszonych zos- 
taje 25 hokeistów. W ostatniej 
chwili każdy zespół ma prawo 
dokonać zmian w składzie.

W sportach indywidualnych 
startować będą: biegi — Józef 
Łuszczek; skoki — Stanisław 
Bobak, Piotr Fijas, Stanisław 
Pawlusiak, dwubój klasyczny 
— Kazimierz Długopolski, Sta 
nisław Kawulok Józef Pawiu 
siak, Jan Legierski; łyżwiar­
stwo szybkie — Erwina Ryś-
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14.00 — Redakcja 
wiada;

14.15 — Teleferie

Szkolna zapo-

oraz francuski
film animowany — „Biały del­
fin” (kol.);

Sobota 2 II
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9.00 — Teleferie Telewizji Dziew
cząt i Chłopców oraz
Teleferii film
,,Biały delfin” (kol.);

Podróż

15.30 — NURT Pedagogika
„Pedagogika społeczna a po­
trzeby współczesnego życia” 
Wykł.: prof. dr Ryszard Wro­
czyński;

16.00 — Obiektyw;
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — Kino Dziewcząt 1 Chłop­

ców — w programie filrny: 
„Michalina w mieście ze śnie­
gu” i „Trzy banany” (kol.);

16.55 — Magazyn motoryzacyjny
17.25 — „10 minut” — teleturniej
17.35 — Dzień dobry, w kręgu ro­

dziny (kol.):
18.00 — „Czterdziestolatek”, ode. 1 

pt „Toast, czyli bliżej niż da­
lej” — film fab TP kol.;;

19.00 — Dobranoc (kol.)’
1Ł10 — Siódemka;
19.30 — Dziennik telewizyjny (kol.):

MAGAZYN STUDIA GAMA
20.30 — „Lekcja u Offenbacha” —

15.10 — „LOT-em do' Rio” — rep. 
filmowy;

15.35 — Spojrzenia Murraja Loui-
sa -

15.55' —
program baletowy;

że prawo startu mają tylko ci, Ferens, Jan Jóźwik.

kino 
franc.

marzeń
.Chciałbyin”

program public
turniej

film dok.;
1.0.10 — „Moje fascynacje kultu­

ralne”' — Ernest Bryll (kol.); •
11.25 — Dr Chramiec — 

J. Kurka:
11.40 — „Decyzja Wikto-rii'

gawęda

film
fab. TV NRD (kol.);

13.20 — Radzimy rolnikom (kol.); 
STUDIO 2, w tym:
13.20 — Piosenka na dobry począ-

16.00 — Gwiazdy futbolu — środ­
kowi napastnicy — przedstawia 
Jan Ciszewski;

16.55 — „Jacy jesteśmy” — Gość­
cie S-2: prof. prof. Henryk 
Samsonowicz. J. Żarnowski, 
K. Zygulski, doc. E. Ciupak, 
Bohdan Grzymała-Siedlecki;

17.25
Forsyth” 
kowy;

17.50 — „Jacy

Muppet Show „Bruce
program rozryw-

jesteśmy’
tek

13.40 -

13.50

.Jacy jesteśmy” Gość
S-2 wiceprezes GUS Kazimierz 
Rusinek;

S-2 prof. Maria 
dyr. CZD;

13.00 — „Najeźdźcy 
— „Ci, którzy

Gość
Goncerzewicz,

z Kosmosu”, 
uwierzyli’’ —

„Fońo-foto’ program
Ryszarda Wójcika:

14.05 — „Jacy jesteśmy” — Gościa
S-2 Janusz Charzewski, Z-.fia 
Nasierowska. Adam Pągowski;

14.20 — Wiadomości dziennika;
14.25 — „Żołnierski rodowód” — 

rep. filmowy;

— film sensacyjny TV USA;
13.50 — Meldunek spod Mount Eve- 

restu Stefana Truszczyńskiego;
19.00 Dobranoc;
13.10 — Siódemka:
19.30
20.30

Dziennik telewizyjny 
.Honor pułku” — ang.

14.50 Przeboje S-2
cje Wojciecha Manna;

Niedziela 3 II
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propozy­

film fab.;
22.20 — Wiadomości dziennika;
22.25 — Przeboje S-2 — propozy­

cje Wojciecha Manna;

7.20 — Nasze spotkania:
, 7.40 — Nowoczesność w domu i za­

grodzie (koi.);

15.05 — „Zgodnij, kim jestem” — 
program publicystyki kultural­
nej (kol.);

15.50 — Sportowa niedziela;
16.10 — „Dano nam miecz” — film 

dok. TP o Wietnamie (kol.);
16.40 .Tele-Echo” (kol.);

(PAP)

W sobotę i niedzielę roze- żu. Nie będzie to jednak lat-

8.10

8.20

Emerytury dló rolników 
,Poradnia” (kol.);
„Telewizjada” — sport dla

17.40 — Studio „Gama” — Dziś w 
naszym studio — „Red de San
Luis’ recital hiszpańskiego

widowisko muzyczno-rozryw­
kowe;

21.35 — „Dziewoński mówi Mroż­
ka”;

21.50 — „Salon piękności” — utwo­
ry grupy muzyczno-wokalnej 
„Kombi” l piosenki Maryli Ro-
dowieź:

22.30 — .Fonogama, magazyn
aktualności muzyki rozrywko­
wej;

23.15 — Recital Paula Simona — 
prezentacja sylwetki i sztuki 
gwiazdy amerykańskiej muzy­
ki rozrywkowej stylu „Folk”:

23.C0 — Dziennik (kol.).

PROGRAM 2
14.00 — „Kineskop” (powt.);
14.30 — Stadiony kraju 1 świata 

(powt.);
15.10 — „Skarbiec” (powt.);

22.40 „Jacy jesteśmy” — dys-
kusja z udziałem prof. prof.
M. Kabaja, Z. Moreckiej, J. 
Rejkowskiego, B. Suchodolskie

23.20

go, J. Tymowskiego, W. 
sołowskiego. D. Gałaja, J. 
fii, M. Dobrosielskiego, 
Golczyńskiego;

Film z serii „Ulice

0.10

Francisco”, pt. „Wyścig z 
sem”;

Muzyka nocą

We- 
. Ba

San 
cza-

Byron
Jannis gra Chopina;

0.30 — Quartet — program muzycz 
ny Krzysztofa Bukowskiego.

PROGRAM 2
11.35 — Program dnia;
11.40 — Kino wersji oryginalnej: 

„Decyzja Wiktorii” — film fab. 
TV NRD (kol.);

13.15 — Mistrzowie sprzed lat — 
„Kondycja” — rep. o Z. Mako- 
maskim;

13.39

14.00
(powt.);

Informator turystyczny

Magazyn motoryzacyjny
(powt.);

14.30 — Klub Jazzowy Studia Ga­
ma (nowt.);

15.10 — Koncert Karda Getta — 
program rozrywkowy TV CSRS

16.05 — Dla młodych widzów; „Sek 
rety kina” — serial film (kol.);

,,Militaria, obronność, no-
woczesność’ .Jak sowa

12.-15 — „Pegaz w Leningradzie” — 
program publicystyki kuky- 
ralnej;

DZIEŃ AUTORSKI ZYGMUNTA

tym:
13.30 — Rozmowa z

tym:

Zygmuntem

grana zostanie trzecia kolejka 
spotkań mistrzowskich I i II 
ligi w piłce ręcznej mężczyzn. 
Bardzo dobrze spisujący się w 
obecnych rozgrywkach pierw­
szoligowi szczypiorniści Grun­
waldu zmierzą się z Pogonią 
Zabrze. Przypomnij my, że w 
niedawnym finale Pucharu Pol­
ski właśnie z tą dr^gjmą Grusir

we zadanie, gdyż bramki Po-
goni broni ka^rowicz Mi
czysław Wojtczak, a w polu gra 
Grzegorz Kokot będący także 
w kręgu zainteresowań trene­
ra Jacka Zglinickiego. Jesteś­
my przekonani, że wojskowi 
podobnie jak w poprzednich 
meczach- zagrają ambitnie i, 
wraz, z aktualnym .■wicemi-

wszystkich — narciarstwo;
9.00 — Teieranek dziewcząt i chłop 

eów oraz film TV angielskiej 
„Dick Turpin”, ode. pt. „Zdraj 
ca” (kol.);

10.20 — „Antena”;
10.45 — „Czas odnaleziony” — ,A- 

frodyta. Wepus, AStarte” — 
film. dok. TV japońskiej (kol.);

11.40 — Dziennik;
11.55 — Rolnicze rozmowy (kol.);
12.25 — Laureaci konkursów cho­

pinowskich — Martha Argerich.
13.10 — Dla dzieci: „Powszednie 

dni pełne czarów” — „Pan An 
dersen i latający kufer” (kol.),

13.45 Telewizyjny koncert ży

18.10
zespołu wokalnego (kol.):

„Decydujący front’
„Wojna w powietrzu’ 
dok. TV ZSRR (kol.);

film

19.00 — Wieczorynka (kol.);
19.30 — Dziennik telewizyjny (kol.)
20.30 „W słońcu i w deszczu’

wald doznał jedynej, porażki, strzem Polski stworzą 
która na szczęście nis miała

ładne

wpływu na późniejszy sukces 
wojskowych.

Podopiecznym trenera Alek­
sandra Wiecanowskiego nada­
rza się więc okazja do rewan-

.sportowe widowisko.
Drugoliigowa Posnania wy­

jeżdża na dwa mecze do Ostrc- 
vii. Przy obecnej formie trud­
no będzie jej zdobyć punkty, 
tym bardziej, że potrzebne sa 
one i Ostrovii. (kar)

czeń (kol.);
14.25 — Sportowa niedziela;
14.50 — Losowanie Dużego Lotka

ode. 1 pt.: „Prawo jazdy” — 
film fab. TP (kol.);

21.35 — Studio Gama przedstawia: 
„Gwiazdy w łódzkiej secesji” 
— „Historia romantyczna”;

22.20 — Wulkany świata „Erebus” 
— film dok. TV franc. (kol.).

PROGRAM 2
10.25 — Teatr Telewizji: Aleksan­

der Fredro — „Zrzędność i prze 
kora” — (powt., kol.);

11,15 n- Koncert noworoczny z Wie 
dnia (powt.);

Hubnerem o pracy zawodowej 
bohatera „Dnia” oraz frag­
menty filmów: „Westerplatte”, 
„Miejsce dla jednego” „Zbrod 
niarz, który ukradł zbrodnię” 
i „Szpital Przemienienia”;

13.50 — „Gonitwa” — film w re­
żyserii Zygmunta Hubnera;

15.05 — Rozmowa Zygmuntem
Hubnerem na temat pracy re­
żyserskiej oraz fragment fil­
mu „Seksolatki”:

15.20 — „Jegor Bułyczew” — Ma­
ksyma Gorkiego — fragment 
Teatru Telewizji z roku 1975;

15.40 .Małżeństwa” William
Trevor — spektakl Teatru TV 
z roku 1976;

16,3.9' — „Miłość i gniew’ John
Osborne — spektakl Teatru IV 
z roku 1973;
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gram publicystyki międzynaro 
dowej (kol.);

22.10 — „Jak?” — program publi-

15.30 NURT
czątkowe

Nauczanie po-
Język polski:

„Czynnościowe nauczanie gra-

15.35 — „Pegaz” (powt.);
16.25 — Język frąn,cu?Ki,.~L ,V.‘S 

podstawowy, lekcja 16 (kol.),
16.55 — Informator (kol.);
17.25 — Młodzieżowy magazyn tech­

niki - „Lidar”;
17 55 — Pegaz młodych (kol.);
18.25 — Klub Jazzowy Studia Ga- 

n1a _ Międzynarodowy Festi­
wal Pianistów"jazzowych — Ka­
lisz 79 (kol.):

19.10 — Teleskop:
19.30 — Dziennik telewizyjny (kol.),
20.30 — Teatr Wspomnień 

„Panna Maliczewska”;
22.20 — 24 godziny (kol.):

1969:

22 29 — 60 lat kina radzieckiego: 
„Koniec Sankt Petersburga” -r 
radź, film fab., zrealizowany 
w 1927 roku przez Wsiewołoda 
Pudowkina; .

23.45 — „Filmy z lamusa” — dwie 
komedie z lat dwudziestych.

36 35 — Estrada folkloru: „Zima 
na Podlasiu” — inscenizowane 
widowisko Zespołu Regionalne
go

17.05 -
.Chodowiacy” (kol.);
..Noce

„Uśmiechy 
TP; '

POPOŁUDNIE 
TAZJI. w tym:

i dnie”, ode. 5 pt. 
losu” — film fab.

WIEDZY I FAN-

18.00
13.15

18.30

- „Lasery na podczerwień” 
- „Sygnały z mikroświata’ 
film pop.-naukowy;
- „Opany dla rolnictwa” -

reportaż;
13.50 — Filmowy kalejdoskop na-

uki i techniki.
19.10 — Teleskop;
19.30
20.30

Dziennik telewizyjny
Dwie kreacje baletowe

„20 minut z Mają Plisiecką” — 
program TV ZSRR — balet osnu 
ty na tle życia Isadory Dun- 
kan i „Z repertuaru baletu 
kubańskiego” — program TV 
węgierskiej (kol.);

21.20 — „Cztery temperamenty” — 
film dok. TP (kol.);

21.35 — „Kulig” — przeniesienie 
widowiska z Teatru Muzyczne 
go w Szczecinie (kol.);

22.20 „Doktor Piotr”, ode. 1
filmu fab. TV czechosłowackiej

18.10 — „Polacy w Epidauros” — 
reportaż z pracy ekipy Tele­
wizji Polskiej w Grecji przy re 
jestracji spektakli teatralnych 
w wykonaniu greckich zespo­
łów w teatrach antycznych:

18.45 — Rozmowa z prof. Arturem 
Sandaueręm na temat antycz- 

; nego greckiego teatru i frag­
menty spektakli: „Edyp w Ko-
łonie”. „Żaby .Osy” i
chernejczycy”;

19.30 — Dziennik telewizyjny;
20.30 — Gra zespół muzyczny pod 

dyrekcją Zygmunta Hubnera,
20.40 — „Czarownice z Salem” — 

Artura Millera — spektakl Tea 
tru TV z roku 1979,

22.35

23.00

Zygmunt Hubner rozma-
wia z Kazimierzem Kordem — 
dyrektorem Filharmonii Naro­
dowej oraz fragment koncertu 
Berlioza;

Na życzenie
„Dnia autorskiego’

• bohatera 
— program

muzyczno - baletowy Jerzego 
Gruzy i Jerzego Leszczyńskie­
go „Idż za moim marzeniem”, 
nagrodzony na konkursie >tełei 
wizyjnym w Belgii.

Mistrz HM rywalem i 
piłkarzy Lecha

W sobotę poznańscy kibice 
będą mieli pierwszą w tym ro­
ku okazję obejrzenia w akcji 
na otwartym boisku piłkarzy 
Lecha. Kolejarze, którzy przez 
dwa tygodnie pracowali nad 
formą na zgrupowaniu w Wał­
czu, w sobotę o godz. 14 na 
boisku dębieckim rozegrają 
sparringowy mecz z Dynamo 
Berlin. Rywal lechitćw jest ak­
tualnym mistrzem NRD. a je- 
sienią wyeliminował z Pucha­
ru Europy mistrza ' naszego 
kraju — Ruch Chorzów. Wido­
wisko zapowiada się bardzo 
atrakcyjnie i z pewnością cie­
szyć się będzie dużym zainte­
resowaniem kibiców. (wił)

Turniej w Richmond matyki”. Wykł.: doc hab.

Awans W. Fibaka 
w singlu i deblu

Wojciech Fibak zakwalifiko 
wał się do ćwierćfinału turnie 
ju tenisowego w Richmond. W 
drugiej rundzie Fibak pokonał 
Bustera Motrama 7:6, 6:3.

W grze podwójnej Wojciech 
Fibak i Heinz Guenthardt wy 
grali z Billem Scanlonem i 
łonem Tiriacem 6:2, 7:6.

VII! LO ma 
najlepszych szachistów
Zakończyły się VIII mistrzostwa 

Poznania szkół średnich w sza­
chach. Drużynowo zwyciężył ze­
spół VIII Liceum Ogólnokształcą­
cego (C. Kurkowiak M. Szu miń­
ski. P. Jasiński, J. Kmieć) zdoby­
wając 9,5 pkt., przed III LO — 
8 pkt. i Zawodową Szkołą im. M. 
Curie-Skłodowskiej — 4.5 pkt. In­
dywidualnie wśród dziewcząt zwy­
ciężyła Alina Narzekalska z Ze­
społu Szkół Przemysłu Spożyw- 

<czego, a wśród chłopców — Ceza­
ry Kurkowiak z VIII LO. W mi­
strzostwach uczestniczyło ponad 
100 uczniów z 18 szkół. (ahe)

Michał Jaworski, dr Hanna Ze 
gadło-Małkowska;

16.00 — Obiektyw;
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — „Zwierzyniec” (kol.);
16.55 — Kronika Ogólnopolski?) Zi 

mowej Spartakiady Młodzie­
ży (kol.);

17.10 — Dzień dobry, w kręgu ro 
dżiny (kol.);

cystyki kulturalnej (kol.);
22.25 — Dziennik (kol.).

PROGRAM 2
POPOŁUDNIE WIEDZY I F 
TAZJI, w tym:
13.45 — ■ „Wulkany świata” 

„Ercbus” -r film dokum. 
franc. (powt.);

14.40 — „Militaria, obronność, 
woczesność” (powt.);

17.05 — „Tajemnica U-Bocta”,
ode. 1 reportażu pt. „Rtkóńę- 
smś” — o poszukiwaniach wrą 
ku okrętu podwodnego, . zato­
pionego podczas II wojny świa 
towej;

17.25 — Rozmowa z przedstawicie­
lem przedsiębiorstwa „Petro- 
baltic” o wykorzystywaniu pod 
wodnych pojazdów i batyska­
fów dla potrzeb przemysłu;

19.10 — Teleskop;
19.30 — Dziennik TP (kol.);
20.30 — Ostatnie wiadomości spod 

Mount. Evercstu;
20.40 Film Wandy Rutkiewicz,

17.40 „Sąsiedzi’
fab. (kol.):

19.00 — Dobranoc
19.10 — Siódemka:

radź, film

no-

15.10 „Miasto i co dalej’
..Inżynieria ruchu” 
nikacji w wielkich 

15.30 — „Nowoczesność

(o komu- 
mląśtach); 
w domu i

zagrodzie” (powt., kol.);
lfi.00 Poradnia młodzieżowych 

ganizatorów sportu (koi.);
16.30

or-

17.35 „Tajemnica U-Bcota
ode, 2 pt, „Geonur vz akcji”;

17.55 — Rozmowa z inż. Henrykiem 
Kałeckim o noiazdach i kon­
strukcjach- podwodnych oraz
rozmowa z 
musińskim

Krzysztofem
o

przeprowadzenia 
spod wody:

możliwościach 
transmisji

19.30
20.30

Dziennik
Teatr Telewizji

telewizyjny
Echa stadionów;

13.10 -
ode.

13.50 -

.Tajemnica U-Boota”,

nakręcony w czasie zdobywa­
nia nrzez nią szczytowej par­
tii Mount Evercstu;

21.00 — „Temperatura wrzenia” — 
film;

21.30 — Rozmowa ze Zbigniewem 
Kowalskim o historii i udziale 
Polaków w wyprawach hima­
lajskich;.

21.45 — „Zima — 8.250” — fragment 
filmu o Lhotse;

22.00 — Rozmowa z uczesiniKa- 
mi ubiegłorocznej katowic­
kiej wvprawy na Lhotse i Ada­
mem Baczyńskim — klerowni-

Szaniawski: „Zegarek”
21.25 — „Świat i Polska”

STUDIO
BAŁTYKU

BIS
1 EVERESTU”

„TAJEMNICE

3 pt. „Na wraku”; 
Rozmowa z historykiem

kiem wyprawy
Czokiem. który dokonał

Andrzejem

pro- 17.00 — Omówienie programu;

marynarki wojennej red. Ta 
deuszem Wywerka o szansach 
wydobycia wraków z okresu 
II wojny światowej; 22.30

cia na szczyt be? tlenowego 
aparatu;

15 — Zdjęcia i ślady z wypraw 
himalajskich;

■4 godziny (kol.).

Wtorek 5 II
PROGRAM 1

15.30 — Telewizyjny Klub Seniora;
16.00 — Obiektyw (kol.);
16.20 — Dziennik (kol.):
16.00 — Studio Telewizji Młodych 

— „Prymusi” (kol.);
17.00 — Kronika Ogólnopolskiej Zi 

mowej Spartakiady Młodzieży
17.10 — „Interstudio” — „Działal­

ność RWPG” (kol.);
17.35 — Sonda: ..Próg wyobraźni” 

— m ezentacja współczesnych 
środków audiowizualnych

18.00 — Dzień dobry, w kręgu ro­
dziny (kol.):

18.25 r— „Królik Bugs przedsta­
wia” — amer. film animowa­
ny (kol.);

18.50 — Radzimy rolnikom (kol.);
19.00 — Dobranoc (kol.);
19.10 — Siódemka:
19.30 — Dziennik telewizyjny

(kol.);
20.30 — „Dom rodzinny” — cze­

chosłowacki film fab. (kol );
21.50 — „Merkury z paszportem”: 

,,Budimex” — progr. publ.
22.25 — „Camerata” — magazyn 

muzyczny (kol.);
22.50 — Dziennik (kol.).

PROGRAM 2

H3.3O — „Moje fascynacje kultu­
ralno” (nowt.);

14.50 — Sportowa niedziela (powt.);
15.40 — „Zwierzyniec” (powt.);
16.05 — „Estrada folkloru” (nowi,.);
16.35 — „Miasto i co dalej” — u- 

kład komunikacyjny miasta
16.50 — „Miasto i co dalej” — 

rondo i węzły różnopoziomo- 
wc (kol.);

17.05 — Dla dzieci: „Cudaczek”
17.35 — „Poradnia Zaufanie” — 

w programie m. in. problem 
nieśmiałości i sposób jej zwal 
czania;

1C.05 — „Prawo dla wszystkich” 
(kol.);

13.35 — „Tor wodny” — progrąm 
morski;

19.10 — Teleskop:
19.30 — Dziennik telewizyjny

(kol.): ' ■
20.30 — Wiórek melomana: „Przez 

6 wieków muzyki polskiej” — 
„Muzyka z tabulatur wybra­
na". Wyk.: Jan Oberbek. Ca 
pMla Bydgostiensis pod dyr. 
Włodzimierza Szymańskiego

21.30 — 24 godziny (kol.);
21.45 — Premiera w Dwój‘ce — 

„Męskie zabawy na świeżym 
powietrzu” — radź, film fab.

HOKEJ NA TRAWIE. Sobota 
godz. 14 niedziela godz. 9 finał ha­
lowego Pucharu Polski juniorów, 
sala WOSiR przy ul. Chwiałkow- 
sklego.

LEKKOATLETYKA. Niedziela 
godz. U halowe mistrzostwa okrę­
gu seniorów, hala MTP nr 20 przy 
ul. Śniadeckich.

PIŁKA NOŻNA. Sobota godz. 14 
Lech — Dynamo Berlin", między­
narodowy mecz towarzyski, boisko 
na Dębcu.

PIŁKA RĘCZNA. Sobota godz. 
17 niedziela godz. 11 Grunwald — 
Pogoń Zabrze, mecze mężczyzn o 
mistrzostwo I ligi, sala „Arena”.

SIATKÓWKA. Sobota godz. 17 
niedziela godz. 11 Posnania— AZS 
Warszawa, mecze mężczyzn o mi- 
strzostwo II ligi, sala przy ul 
Naramowickiej; sobota godz. 18 
niedziela godz. 11.30 AZS AWF — 
Sarmata Warszawa, meczs kobiet 
o mistrzostwo II ligi. sala AWF 
przy ul. Chwiałkowskięgo.

TENIS STOŁOWY. Sobota godz. 
14 mistrzostwa okręgu seniorów, 
sala przy ul. Bydgoskiej 4.

Mistrzostwa szkolnych 
drużyn siatkarek

Zarząd Wojewódzki Szkolnego 
Związku Sportowego w Poznaniu 
zweryfikował wyniki rozgrywek 
rejonowych w siatkówce dziew­
cząt szkół podstawowych w roku 
szkolnym 1979-80 Udział w zawo­
dach brało 71 zespołów W mistrzo 
stwach Poznania kolejność jest 
następująca: 1 SP 25. 2 SP 44, 3< 
SP 85. 4. SP 71. 5 SP 49, 6 SP 18, 
7 SP 77. 8. SP 66. Oprócz wymienić 
nych szkół, z województwa poznać 
skiego do rozgrywek ćwierćfinale 
wych które odbędą się 17 i 24 lute 
go awansowały — ZSG Chrzypsko 
Wielkie. ZSG Szamotuły, ZSG wrze 
śnia, ZSG Nekla, SP 2 Puszczyko 
wo, SF 1 Śrem, ZSG Mosina i SP 

i Wiry. (ahe)

Środa 6 U
PROGRAM 1

14.30 — W drodze do nowego — 
„Pasze słomiaste”;

15.30 — NURT — Matematyka: 
„Działania na liczbach rzeczy 
wistych”. Wykł.: prof. dr, 
Adam Bielecki:

16.00 — Obiektyw;
16.20 — Dziennik (kol.):
16.30 — Dla dzieci — „Pan Półka 

i spółka” (kol.):
16.55 — Kronika Ogólnopolskiej Zi 

mowej Spartakiady Młodzieży 
(kol.);

17.05 — Losowanie Espress Lotka
i Małego Lotka (kol.);

17.15 — Dom i my (kol.):
17.30 — „10 minut” — teleturniej
17.40 — Dzień dobry, w kręgu ro­

dziny (kol.);
18.10 — „Buddwa w Komarnie” — 

reportaż (kol.);
18.30 — „W teatrze przyrodv”: 

„Australijskie torbacze” — film 
dok, TV kanad. (kol.);

19.00 — Dobranoc (kol.);
19.10 — Siódemka:
19.30 — Dziennik tnlr>wizvjny
20.39 — „Moja siostra Claire” — 

fra-nc. f:lm fab. (kcl.);
22.10 — ..Forum krytyków” (kol.);
22.50 — Dziennik (kol.).

PROGRAM 2

13.38 — „Interstudio” (powt.);
13.55 — „Camerata” (nowt.):
14.20 — „Prawo dla wszystkich” 

(powt.);
14.50 — Sonda (powt.);
15.15 — Wtorek melomana (nowt.);
16.15 — „Miasto i co dalej” — sy 

gnalizacja świetlna (koi.);
16.30 — Towarzystwo Wicdzv po­

wszechnej — „Nasz start w Drzv 
szłość” (kol.);

— Kino „Obieżyświat” (kol );
17.30 — Świat na małym ekranie: 

„Przez Andaluzję — z bie­
giem Gwadalkiwiru”, cz. in — 
hiszp. film dokum, (kol.);

13.00 — Program na dziś i jutro 
•— „Szacunku dla chleba ciąg 
dalszy”;

18.30 — Sensacje z przeszłości — 
„Kraków ma ponad ?000 lut?”

19.10 — Teleskop;
"nin Dziennik telewizyjny
-ti.oO — Ekran renorterów — „Baa 

dad po polsku” (kol.);
21.00 Galeria 35 milipnów —• 

Malarstwo Henryka Wańka 
(kol);

21.30 — 24 godziny (kol.);
21.40 — „Wszystko tuż było” — 

'-Spotkania z ballada” (kol )•
Boz rcceńt: „Dziecko a 

film _ program dla rodzi 
cow (kol.).

Czwartek 7 II
PROGRAM 1

15.30 — Turniej zastępowych: „W 
naszym osiedlu” — reportaż 
inscenizowany (kol.);

16 00 — Obiektyw;
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — Dla młodych widzów: 

Czwartek Telewizji Dziewcząt 
i Chłopców oraz film fab. TV 
„Szaleństwo Majki Skowron”, 
ode. pt. „Zaufanie” (kol.);

17.25 — Kronika Ogólnopolskiej Zi 
mowej Spartakiady Młodzieży

17.35 — „Skarbiec” — tygodnik hi 
storyczny (kol.);

18.00 — Dzień dobry, w kręgu ro 
dżiny (kol.);

18.25 — „Mistrz gospodarności” — 
reportaż wojskowy (kol.);

18.50 — Radzimy rolnikom (kol.);
19.00 — Dobranoc (kol.);
19.10 — Siódemka;
19.30 — Dziennik telewizyjny
20.30 — ..Spotkania w mroku”, 

ode. VI (ostatni) filmu fab. 
TV franc. (kol.);

21.30 — „Pegaz” — aktualna pu­
blicystyka kulturalna (kol):

22.15 — W minutę po premierze: 
..Mieć prawdziwy dom” (kcl );

22.50 — Dziennik (kol.).

PROGRAM 2
13.35 — „Forum krytyków” (po­

wtórzenie);
14.35 — „Galeria 35 milionów” 

(powt.);

15.05 — „Sensacje z przeszłości” 
(powŁ);

15.35 — „Wszystko już było” (po 
wtórzenie);

16.20 — „Ekran reporterów” (po­
wtórzenie);

16.50 — „Miasto i co dalej” — par 
kowanie (kol.);

17.00 — „Miasto i co dalej” — 
ruch pieszy (kol.);

17.15 — „Dom i my” (powt.), kol.)-
1/.30 — Przewodnik muzyczny — 

„Poradnik kolekcjonera płyt”
17.55 — „Postawy”, cz. XII ot 

„Zespołowość” — program eko 
nomiczny — widowisko pubh 
cystyczne z elementami tele­
turnieju (kol.);

kraju i świata

19.10 — Teleskop;
-n-n “^TT^ziennlk telewizyjny 
" "rznii ^URT — Nauczanie po- 

czątkowe — Języ^ polski, kl. 
i-i. „Układanie onowiadah 
Rżanych z treścią
KŚŁ;"00' H’11M

NURT — Nauczanie po- 
Sport0^) ”Kuhurai fizyczna, 
onoity zimowe” Wykł • -’np

2i Wedke; ' <°C'
21.„0 _ nurt - Pedaropikn 

tm-ehvSOf?ika- społfeczna a " po- 
w'ei?iV wsnoJezeshego żr-ia” 
Sńsiii:PrOt dr R^Zard wro;

22.1? ~24 4°lziny

filmu ”xab. P
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LUTY
1

Piątek
Brygidy, 
Ignacego

Marii,

2 Mirosława

Sobota B'ażeja,

3
Hipolita

Niedzielo Słońce: 7.33—16.37

TEATRY
SREKnnasass^

WIELKI — .piąt. g. 10 „Złoty ko- 
guciK’, sob. g la Tryptyk (ii 
premiera): „Płaszcz”, „Siostra Au- 
geiica”, „GiamU achieciu”, niedz. 
g. 19 „Lohengrin”

MUZiCZNAr — p:ąt., sob.. nie^z. 
g. 19 „Kariera Nikodema Dyzmy”

POLSKI — p*%t., sob., n.Jaz g. 
19 „UFO-oni”

NOWY — piąt., sob., niedz. g. 
19 „Balladyna”

LALKI I AKTORA — niąt. g. 11 
„Noc wigilijna”, sob., nie.iz. g. 17 
„Ludowa szopka polska”, niedz. 
g. Ul przedst. zamka.

PIĄTEK, SCBOTA, NIEDZIELA

KDF MUZA — piąt., scb„ niedz. 
g. "i0, 12.30 „12 prac Asterixa” (fr. 
b.o.), g. lo, 17.30 „Konwój” (amer. 
15 1.), piat. g. 20 — s. zamkn. KIE, 
sob., niedz. g. 20 „Tragedia Posej 
dona” (amer. 18 1.)

KDF PAŁACOWE — piął. g. 11, 
15.20. niedz. g. 15.30 „Dzieci wśród 
piratów” (jan. b.o.), biąt., sob., 
niedz. g. 17.30 „Róg Brzeskiej i 
Capri” (poi. 15 1 ). g. 19.30 „Im­
perium namiętności” (jan. 18 1.), 
sob. g. 15.30 „Wciąż o miłości” (fr. 
18 1). niedz. g. 11 Spotkanie Nie­
dzielnych Przyjaciół z bajkami

APOLLO — g. iO. 12.30, 15, 17.30, 
20 „Rój” (amer. 12 1.)

BAŁTYK — g. 10. 12.30. 15.30. 18, 
20.15 „Król Cyganów” (amer. 18 1.1. 
22.30 „Zemsta różowej pantery” 
(ang. 18 1.)

GWIAZDA — piąt., sob. g. 10. 
12. 14. niedz. g. 16 „Oddział” (amer. 
15 1.), nia.t.. sob. g. 16. 13. 20 niedz. 
g. 18, 20 „Co mi zrobisz jak mnie 
złapiesz” (poi. 15 1.1 niedz. g. 10.20. 
13.15 „Złoto dla zuchwałych” (jug. 
b.o.)

JAGIET LONKA — niedz. g. 15 
„Pies, kot i zagroda” (poi. b.o.), 
g. 16 „Dzień delfina” (amer. b.o.i, 
g. 18 „Wśród nocnej ciszy” (poi. 
15 1.)

KOSMOS — niąt., sob. g. 17.30. 
W „Inny mężczyzna, inna szan­
sa” (fr. 18 1.). niedz. g. 11 „Jennv 
i Tobbc wśród dzikich zwierza*” 
(amer. b.o.i, g. *7.30. 20 „Aria dla 
atlety” (nol. 18 1.)

MALTA — g. 16 „Dziewczyna na 
injotle” (cze^h. b.o). g. 18, 20
„MeRd^ta” <fr. 15 1)

MINIATURKA — g. 15 „Poda­
runek czarnego „ księcia” tradz. 
b.o.) g. 16.30 18.15. 20 „Dzieci Bo­
gu j”ż piątek” (amer. 15 1.)

osiłki F — g. *6 „Historia żó’- 
tei ciżemki” (^ol. b.o.i, g. 18 
„Sanchez i jego dzieci” (meks. 
15 1.)

PANCEPNIAK — piat., sob., 
niedz. g. 17 „Wysna skarbów” rfr.- 
-vł. b.o.). g. 19.30 „Hotel klasv 
lux” (poi. 15 1.), niedz. g. 11.30 
„Słoń i strusiątko” (nol. b.o.)

RIALTO — Piat. g. 10 12 30.
niedz. g. 10 „Droga daleka nrzed 
nami...” (nol. 12 1.). piąt., sob. g. 
1575. 17.30. 20. niedz. g. 15.15, 20 
„Wciąż o miłości” (fr. 15 1.). niedz. 
g. 12.15. 13.45 „Zew rodu” (cze^h. 
b.o.), g. 17.30 „Policja dziękuje” 
(wl. 13' 1.)

RUSAŁKA (Swarzedzi — piąt. 
g. 1-5. 17, l”. niedz. g. 17. 19 „Or­
kiestra Klubu Samotnych Serc 
sierżanta Pepnera” (amer. 12 1.), 
niedz. g. 15 „Napad pod choinką” 
(pM. bo.)

SŁONCE sala duża — g. 15.30, 
17.30 „Siedem nocy w Japonii” 
(ang 12 1.). g. 19.30 „Klincz” (poi. 
13 1.), sala mała — g. ifi — s. 
zamkn., g. 18 „Robert i jego 
małnka” (ezech. b.o.)-

TĘCZA — g. 15.30 „Cołargol i 
cudowna walizka” (nol. b.o.). g. 
17.30. 19 30 „Milczący wspólnik”
(kanM. 18 1.)

WCZASOWICZ fPu«zrzykowo'> — 
niąt. g. 14.30. 16.30. 18.30 „Buffalo 
Bill i Indianie” (am»r. 12 1.). sob.. 
nindz. g. . 15.15 „wilk grasrie” 
(NRD b.o.). g. 18.45. 13 30 „Szpital 
Prz^mmni^nia” (wnl. 13 l.\ niedz. 
g. 13.15 „Posag Księżniczki” (rum. 
b.o.)

WILDA — g. 1n. i?.?n 15. 17.30, 
20 ..' f-"•a C-nrcordc” (wl. 15 1)

wrzos 'Mosina) — piat, g 13.30 
„Cbarli" E-own i jogo kompania” 
f^mr”. b n.\ g. 17. *°.15. nie^z. g. 
15. 17, 19.15 „Szczęki 2” (amer. 
r' ]-) • ,

Zoo (star*') ’il. ZweTzymeeka 
i (rowe' ul. Krańcowa od g. 9 
do zmroku

SZPITALE: PIĄTEK — interna, 
chirurgia, okulistyka, 
gia, neurologia — ul Lutycka; 
c^ifr^a dziecięca — ul. Krysie­
wicza 7: SOBOTA — interna, chi­
rurgia, laryngologia — ul. Mic/ńe- 
wicza 2: okulistyka, n^w-oloeia — 
ul. Walki Młcidwch 7: NIEDZIELA 
— interna, chirurgia, okulistyka, 
yo,,roH-xtn — vl, vT^lk! MWveh 7; 
laryngologia — ul. Przybyszew­
skiego 49.

PIĄTEK. SOBOTA, NIEDZIELA

Wojewódzka Stacja Pogotowia 
Ratunkowego w poznaniu. ul. 
Chełmońskiego 20 Wypadki ulicz­
ne i zachorowania w miejscach 
P "bli^znych z teren’1 * 3 4 Pn-eaca — 
tel. 998: nagłe zachorowania w 
domu, tel 66-00-36

W poniedziałki 1 dni pośwłatecz- 
ne Wszystkie muzea z wyjątkiem 
HISTORII M POZNANI \ I RZE­
MIOSŁ ARTYSTYCZNYCH - są 
nieczynne

ARCHEOLOGICZNE (Ul Wodna 
37) — codziennie g. 10—16 

HISTORII M POZNANIA (St 
Rynek* - e 10—15 śr 1 niąt g 
13—18. sob.. dni przedśw 13.11 — 
zamknięte Wystawa „Poznańska 
Komisja Dobrego Porządku 1779— 
1979”

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St Rynek 3) - g 9—17. 
niedz., św. 10—18; wystawa: 
„Współdziałanie polskiego 1 nie- 
m:eck’ = gc '■uchu rewnlucylnego”

3 II, g 12.15 film dok .'.Ofensy­
wa wyzwolenia”. „Świtanie”.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ- 
NYCH fSt. Rynek *5) — g. 9-15: 
śr. i piąt. g. 11—18, niedz. i św. 
g 10-15.

NARODOWE (al Marcinkowskie­
go 9) — Galerie Malarstwa Obce­
go. Sztuki Średniowiecznej Ma­
larstwa Polskiego — g. 9—13. niedz. 
i św. g. 10—15

PRZYRODNICZE ud śwtprrrpw 
skiego — nieczynnr do odwołania.

RZFMTDET ARTYSTYCZNYCH 
(Zamek Przemysława) — wt„ czw„ 
piąt. g 9—13, pon.. śr. g. 15—18, 
n ędz I św g 10—15. sob dni 
nrzedśw. — zamknięte, wolne so­
boty g. 10—15

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE — g 9—16. niedz 1 
św g 10—15

MUZEUM ADAMA MICKIEWI­
CZA 'w Smiełowie) — g 10—16

MUZEUM W KORNIKU — nie­
czynne do odwołania.

MUZEUM T OWTECTWA WTEL- 
KOPOI SKIEGO (w Uzarzew.e) - 
g 10—17

WYZWOLENIA M POZNANIA 
(Cytadela) — g 9—16. niedz ) 
św g 10—16.

MUZEUM b obozu karno-śled- 
ezego 1943—45 w Zabikowie' (ul 
Niezłomnych 2) — g 9—16. niedz 
g. 10—’6

MUZEUM W GNIEŹNIE — g. 
10—17

PTF (Paderewskiego 7) — Wy­
stawa międzynarodowa „Venus 78” 
(od 27. I — do 21. II br.).

TEATR WIELKI (foyer I pt.) - 
„Scenografia Josefa Svobody” 
(CSRS) (do 5 II).

KLUB MPiK (Os. Piastowskie 
25) — Wystawa ceramiki Grupy 
Artystycznej „Nie tylko my” z 
Wrocławia — g 10—20 niedz. g 
12—18 (od 2 do 16 II)

BWA ..Arsenał” (St. Rynek) — 
„Dyplom 79” — Absolwenci PWSSP 
w Poznaniu — g. 1’—18. niedz. 
g. 10—15. noniedz. nieczynne (od
4 do 10. II)

Podstacje (czynn? cala deoe.: 
Cs. Piastowskie 16. t^l 72.-2-. 
ul. Bukowa 1 tel. 32-12-61: LgO; 
rv 16. tel. 20-54-3’. Kcsenisz y 
’03 teł 544-44: Swarzędz. ul 
Wiankowa, tel 544-44 i
I uboń. nl. Wolności 6, tel. o-«4-44 
i 130-399.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia, ul. 
Marcinkowskiego 21. — czynny co 
dziennie g. 7—22. teł. 939 — udzie­
la informacji, porad lekarsKicn , 

prawniczych, przyjmuje skargi, 
interwencje.

Telefon Zaufania s«A, porady 
piawne, tel. 523-51. Obie piacow- 
ńj czymąe W dni powszednie g. 
15.30—7.30. dni świąteonc — cali 
dobę.

Apteki tylko dyżury nocne; 
Dąbrowskiego 140.142 Główna 52. 
Kórnicka 24. Dzierżyńskiego 349 
Miekiewicza 22, Słowiańska paw. 
101. Smrołecka 1. Głogowska 107/ 
109, Os. Przyjaźni paw. 141, al. 
Maicinkowslucgo 11 (cała dcbi.,.

Uwaga: W sobotę, 2 bm. czyn­
ne będą następujące apteki: Gło­
gowską 146; Kraszewskiego 12; 
Hetmańska 104; Os. Kraju Rad 
paw. 105; 23 Lutego 18; Kórnicka 
24; (Ratajczaka 21 od g. 10 do 13).

PIĄTEK — PROGRAM I: 6.25 
Sygnały dnia; 9.05 Cztery pory 
roku; 11.25 Niezapomniane stro- 
n ce: „Oi>cw:adania” Marii Dąbrów 
skiej; 11.35 Cztery pory reku; 
11.40 Tu Radio Kierowców; 12 25 
Mozaika polskich melodii: 13.01 
Przeboje świata; 13.20 Parada jaz 
zu tradycyjnego; 13.40 Kącik me 
lomana; 14 Studio „Gama” (ok. 
g. 14.05 — Inf. dla kierowców); 
14.20 Studio „Relaks”; 14.25 Stu­
dio „Gama” c.d.; 15.05 Kozcspon
dencja z zagranicy; 15.10 Stuuio 
„Gama” c.d. (ok. g. 15.45 — Inf. 
dla kierowców); lo Tu Jedynka; 
17.30 Radiokurier; 18 Tu Jcaynua 
c.d.; 18.25 Nie tylko dla kierow­
ców; 18.33 Koncert życzeń; 19.15 
Warszawska Ork. PR i TV; 19.40 
Śpiewy staropolskie; 20.05 Soliści 
i zespoły■ w repertuarze popular­
nym; 20.30 Melodie, do Ktorycn 
chętnie wracamy; 21.18 Muzyna 
K. Szymanowskiego; 22.20 Ta Ra 
dio Kierowców; 22.23 Magazyn 
kulturalny Programu I; 23 Wita 
Was Polska — mag. słowno-muz.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 5, 6. 
9, 10, 11, 12.05, 15, 19, 20, 2f 22.

PROGRAM II: 7.35 Koncert po­
ranny; 8.35 Dialogi i zbliżenia; 
9.30 My 80 — aud. SM; 9.40 Dla 
przedszkoli: „Stuk-puk”; 10 An- 
arzej i rycz-Modrzewski; 10.30 
Dixieland w Europie; 10.40 Mi­
strzowie swojego warsztatu; 11 
Recital pianisty Cypriana Katsa 
lisa; 11.35 Postęp w gospodai- 
stwie domowym; 11.45 Muzyka 
spod strzechy; 12.05 Muzyka uaw 
nej Warszawy; 12.25 „Proste” — 
Symfonie w muzyce XX wieku; 
12.55 Z nagrań zespołu „Afp- 
I ife”; 13 Wokół spraw naszego 
stołu; 13.15 Utwory R. Schuman 
na 1 S- Nasidze w interpretacji 
pianislKi gruzińskiej M. Dej- 
dżaszwili; 13.36 Ze wsi i o vsi; 
13.51 Ludwig van Beethoven — So 
nata A-dur op. 12 nr 2 na skrzyp 
cc i fortepian; 14.10 Więcej, ie- 
piej, nowmczcsniej; 14.25 Tu Ra­
dio Moskwa; 14.45 Muzyka Hayd 
na; 15.20 Sposób na zadowole­
nie — Radioferie 1930; 16 Przeboje 
filmowe; lo.iu Koncert zyczeń rur 
łośników muzyki; 16.40 „Czas do 
domu, ąhłopaKi” — fragm. pow 
Z. Domino; 17 Ciekawostki „Pol 
sKicn Nagrań”; 17.20 Warszawska 
ńcźclnia leałratóa; 17.40 W na­
szym nomu — rep. literacki; 18 
XXII Międzynar. Festiwal Muzy­
ki Organowej — Oliwa 1979; 18.25 
Plebiscyt Studia „Gama”; 18.49 
Ludzie; wśród których żyjemy; 
19.05 Poezja 1 muzyką — wiersze 
1. Krasińskiego; 19.30 Leonard 
Andrzej Mroź śpiewa pieśni S. 
Rachmaninowa; 19.59 Trunsm. Kon 
certu symf. ze Stuttgartu; 
Aicopag — dyskusja szefów cza 
sopism społeczno-kulturalny en 
(w przerwie koncertu); 22 Teatr 
PR: „Postawy i układy — Wiel 
ka szansa”; 23 Granice jazzu; 
23.35 Co słychac w świście; 23.40 
Muzyka.

Wiadomości: 4.30, 6.30, 7.30, 8.50, 
11.30, 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Za kierow­
nicą; 8.40 Co kto lubi; 9 „Po- 
rnylka Maigreta” — ode. pow.; 
9.10 Tradycjonaliści z Rrakcv a; 
9.30 Nasz rok 80; 9.45 Polonica 
J. F. rclemana; lu.35 Kiermasz 
płyt wytwórni śupraphon; 11 Zy 
cie rodzinne; 11.30 Antologia stan 
dardów w nagraniach A. Tatu­
nia; 12.05 W tonacji Trójki; 13 
Powtórka z rozrywki; 13.50 Czło­
wiek e.'crestu — Ode. ksiązici Ten 
zinga; 14 Muzyka na lutnie i gi­
tarę; 15.05 Jazz na motywach 
morawskich; 15.40 Gitara, kasta- 
niety i piosenka; 16 Rep. pt. „Sio 
stra Wanda”; 16.20 Muzykowa­
nie; 16.45 Nasz rok 80; 17.05 Mu 
zyczna poczta UKF; 17.40 Studio 
nagrań; 18.10 Polityka dla wszy­
stkich; 13.25 Czas relaksu; 19 Po 
wieść w wyd. dżw — T. Breza: 
„Uczta Baltazara”; 19.35 Gpe.a 
tygodnia — G. Verdi: „Zbójcy”; 
19.50 „Pomyłka Maigreta” — ode. 
pow.; 20 Interradio — aktualno­
ści mag.; 20.40 Aud. pt. „Przy­
czynek do odnowy Starego Mia­
sta w Lublinie” 21 Śnieżne ro­
manse; 21.20 Thesaurus muzyki 
polskiej; 22.08 Gwiazda siedmiu 
wieczorów — duo gitar klasycz­
nych „Completorium”; 22.15 Trzy 
kwadranse jazzu; 23 Poeci Ziem 
Zachodnich; 23.05 Między unii 111 
a snem.

Wiadomości: 6.15, 7, 8, 10.30, 12, 
15. 17, 19.30, 22.

PROGRAM IV: 6.45 Radio- 
express; 7.30 Wielkopolska przed 
VIII Zjazdem PZPR — J. Binlak; 
7.45 Wielkopolskie Kalendarium’ 
Muzyczne; 7.55 Chwila muzyki; 
b Gra zespół p/k Panajeta boja 
dzijewa; 8.10 „Epigrafika”; 8.25 
Muzyka baroku; 9 Dla dzieci — 
„Zwierzęta w muzyce”; 9.20 „Po 
dróże muzyczne po kraju; 9.40 
Dla przedszkoli: „Stuk-puk”; 10 
Dla dzieci: „Borcasz” — słuen.; 
10.25 Estrada przyjaźni; 11 Dla 
szkól średnich (wych. muz.); „Wy 
raz do potęgi — ekspresjonizm”; 
11.30 Mozart — Sceny z „Don Gio 
vannicgo” - stereo; 12.05 Czas 
dobrych gospodarzy; 12.25 Giełda 
płyt — stereo; 13 XI Ogolnop. 
Olimpiada języka rosyjskiego: 
13.15 Melodie z musicali; 13.25 
Nic tylko dla słuchaczy w mun 
duiach — „Państwa socjahstyez 
ne w walce o pokojowe współ­
istnienie”; 13.50 Tu Studio Ste­
reo’ 14 Naukowcy — rolnikom; 
14.15 Tu Siudio Stereo; 14.45 
Tańce ludowe Afryki; 15.05 Pot- 
tret pisarza — Z. Nałkowskiej; 
15 40 Książki, do których wraca­
my: „Granica” — fragm. ncw. Z. 
Nałkowskiej: 15.05 Jez. łaciński: 
16.25 Z dala od utartych szlaków 

— „Ziemia Trzebnicka”; 16.40 
Aud. sportowa; 16.50 Radio 
express; 17 Stereo: Zima w pio­
sence; 17.15 Aud. oświatowa; 17.25 
Stereo: Przeboje muzyki acważ- 
ncj; 17.55 Poznański koncert ży 
czeń; 18.25 Twórcy pięknego sło­
wa — Leon KruezKowski; iy SOS 
dla biosfery — Dbajmy zimą o 
drzewa; 19.15 Jęz. angielski, 19.30 
„Lot the peoples sing” — „Niech 
narody śpiewają” (stereo); 20.05 
Odtworzenie koncertu kameralne­
go zarejestrowanego w dn. 15 01. 
1980 roku w Sali Filharmonii Na­
rodowej (stereo); 21.15 K. Kord 
dyryguje „Patetyczną” Czajkow­
skiego (stereo); 22.15 Kraje i wv 
darzenia; 22.35 Przymiarka do 
przyszłości; 22.50 Pieśni niespiowa 
ne.

Wiadomości: 6.40, 12. 15, 16, 22.55.
SOBOTA — PROGRAM I: 6 Sy 

gnaiy dnia; 9.05 Cztery pory 10- 
ku; 11.25 Niezapomniane sironi- 
ce: „Opowiadania” — Marii Dą­
bi owskiej; 11.35 Cztery pory ro­
ku; 11.40 Tu Radio Kierowców; 
12.25 Mozaika polskich melodii; 
13.01 Z fonoteki Studia „Gama”; 
13.20 Śpiewa EU a James; 13.40 
Kącik melomat 1; 14 Studio „Ga
ma” (ok. g. 14.05 — Inf. dla kie 
rowców); 14.20 Studio „Relaks”; 
14.25 Studio „Gama” c.d.; 15.05
Korespondencja z zagranicy; 15.,8 
Teatr PR — Wybieramy premie 
rę roku 1979: „I będę jadła ma 
linowe lody”; 16 Tu Jedynka; 
17.30 Radiokurier; 18 Tu Jedyn 
ka c.d.; 18.25 Nie tylko dla kie
rowców; 18.33 Z archiwum na­
grań radiowych — 1966; 19.15 Z
katowickiego studia; 19.30 Pc d- 
wieczorck przy mikrofonie; 21.05 
Gwiazdy jazzu polskiego; 21.35 
Przy muzyce o sporcie; 22.20 fu 
Radio Kierowców; 22.23 Kraków 
na muzycznej antenie; 23 Wita 
V,as Polaka — mag. słowno-.uu- 
zyczny.

Wiauomości: 0.01. 1, 2, 3, 5, 9, 
10, 11, 12.05, 15, 19. 21, 22.

PROGRAM II: 7.35 Koncert po­
ranny; 8.35 Dialogi i zbliżenia; 
9.30 Teatr PR — Postawy i u- 
kłady: „Odezwa na murze’ ; 10.-n) 
Groch z kapustą; 11 Koncert cho 
pinowski; 11.35 Radioprobłemy; 
11.45 Muzyka spod strzechy, 12 05 
Miniatury muzyczne; 12.25 L. 
Spohr: V Symf. c-moll 09. 102; 
12.55 Gra duet fortepianowy Ma 
tek i Wacek; 13 Magazyn ło­
wiecki; 13.15 C. Puccini: Wiel­
ka aria Turandot i scena rozwią 
zy wania zagadek z II aktu „Tu- 
landot ; 10.3b Ze m si i o wsi;
13.51 Spotkania z folklorem, 14.10 
Więcej, lepiej, nowocześniej; 14.30 
Dla dzieci :,,O chciwym człowie­
ku i gadającym drzewie” — siu 
chowisko; 14.50 „Czata” — mag. 
wojskowy Studia Młodych; to.05 
Muzyka Haydna; 15.20 Sposon na 
zadowolenie — Radioferie 1980; 16 
Wiersze śpiewane; 16.10 Przekrój 
muzyczny tygodnia; 16.40 Czy 
znasz tę książkę; 17 Z archiwum 
jazzu; 17.20 „Dziennik chilijskiego 
żołnierza” — fragm. kąązKi Ca.- 
losa Praatsa; 17.40 Coś tam w 
lesie” — rep. literacki; 18 Muz. 
archiwum PR; 13.25 Plebiscyt Stu 
dia „Gama”; 18.40 „Czas i lu­
dzie”; 19 „Matysiakowie”; 19.30 
Pamie.ci Gigi O.lginy — znakomi­
tej śpiewaczki i pedagoga; 20 
„Ballauy 1 romanse” — „nomaii- 
tyczność” A. Mickiewicza; 20.15 
Salzburger Festspiele 1979 — od 
tworzenie II cz. recitalu fo-rtep. 
E. Lecnskiej; 21.40 I. Strawiń­
ski: Poemat symf. „Śpiew sławi 
ka”; 22 Gwiazdy estrady — L. 
Korsakówna; 23 Mistrzowie inter 
pictaeji muzyki dawnej; 23.35 
Co słychać w świecie; 23.40 Mu­
zyka.

Wiadomości: 4.30, 6.30, 7.30, 3.30, 
11.30, 18.30, 21.30. 23.30.

PROGRAM III; 8 Proszę o glos; 
8.15 Program dnia; 8.30 Ex^res- 
sem‘ przez świat; 9 „Pomyłka Mai 
greta” — ode. pow.; 9.10 Trady­
cjonaliści z McsKwy; 9.30 Nasz 
lok 8U; 9.45 Pod uroKiem folaio-
iu; 10 W tonacji Trójki; 11 Pow. 
w wyd. dżw. — T. Breza: „lez.a 
Baltazara”; 11.30 Swing lat 70- 
tych; 12 „Szmaragdy Zofii i 
śmierć Iwa"; 12.30 Duety jedne­
go nagrania; 13 Powtórka z roz­
rywki; 13.50 „Człowiek Eceresm” 
— 2 ode.; 14.05 Muzyka na lut­
nię i gitarę; 15.05 Kram z pio­
senkami; 15.30 Studio 202 — wyo 
cławski magazyn lozrywkowy; 
16.30 „Piosenki z Iluzjonu; 16.45 
Sądy 1 przesądy — aud. pubiic.; 
17 „Po piątej” — gra H. Miskie 
wleź; 17.05 Muzyczna poczta 
UKF; 17.40 Przedstawiamy no­
wy zespół .1. Sillana. 18.10 Poh 
tyka dla wszystkich; 18.25 Kon­
cert jakiego me było; 19.35 Ope 
ra tygodnia — G. Verdi: „Zbój 
ey”; 19.50 „Cicha śmierć” — ode. 
pow.; 20 Baw się razem z nami; 
22.08 Gwiazda siedmiu wieczo; ów 
— duo gitar klasycznych „Com 
pletoriuni”; 22.15 „Sto siedem­
naście” — słuch.; 22.43 „Zarngio 
ny cień zimy” — śpiewają Si- 
men and Garfunkel; 23 Pcecł 
Ziem Zachodnich; 23.05 Jam se­
ssion w Trójce.

Wiadomości: 6.15, 7, 14, 19.30. 22.
PROGRAM IV: 6.45 Kadio- 

express; 7.30 Magazyn motory­
zacyjny; 8 Aranżacje W. Irzcm 
skiego; 8.10 R-TV Szkoła Średnia 
dla Pracujących, sem. IV — Histo 
ria: „III Powstanie Śląskie”; 
b.25 G. F. Haendel: Sonata g-moll 
cp. 1 nr 2 na flet i basso conti- 
nuo (stereo); 8.35 Sport, nauka, 
technika; 8.55 Graj kapelo; 9 
Dla dzieci: „Ambaje” cz. IV; 9.25 
ForaneK pieśni w wyk. barytona 
G. Sottay’a (stereo); 10 Pod zna­
kiem żubra i szarotki; 10.30 Estra­
da przyja/.ni; 11 Dla szkół śred­
nich (biologia): „Tolerancja ułat­
wia życie”; 11.30 W. A. Mozart: 
Sceny z „Don Giocannicgo ’ (ste­
reo); 12.05 Czas dobrych gospo­
darzy z Bydgoszczy; 12.25 Giełda 
płyt (stereo); 13 Jęz. angielski; 
13.20 Dal dzieci: „Ambaje” cz. IV 
słuch.; 13.40 Muzyka; 13.50 Tu 
Studio Stereo; 14.45 Tańce litdc- 
we Orawy; 15.05 Teatr PR — stu 
d o Klasyczne — W. Bogusławski 
w TPR: „Spazmy modne”; 16.05 
Kodeks i kierownica: „Parkowa­
nie... i co dalej”; 16.30 Rozmowy 
c wychowaniu — „Jak zachęcać 
dzieci do uprawiania sportu?; 16.40 
Gawęda literacka J. Ratajczaka. 
16.50 Radioexpress; 17 Stereo; 
Śpiewa Ewa Bem: 17.15 Aud. spo 
łeczna; 17.40 Rozmaitości kultu­
ralne; 1« Stereo: Grająca szafa: 
18.25 Zapomniane kultury: ..Bigo 
wie greckich mórz”; 19 Czy znasz 
swoje prawo? — Renta rodzinna, 
19.15 Jęz. francuski: 19.30 Studio 
Stereo zaprasza; 22.15 Radiowe 

portrety Polaków — prof. Oskar 
Lange — ekonomista, działacz spo 
łeczny; 22.35 „Jak kształcić cbo 
wiązkowość”; 22.50 Pieśni me- 
śpiewane. _

Wiadomości: 6.40, 1Ł 15. 22.55.
NIEDZIELA — PROGRAM I: 
7.30 Moskwa z melodią i piosen­

ką; 8.20 Musicon z Poznania; 3.0o 
Magazyn wojskowy; 9.55 Transm. 
biegu Gwarków w Andrzejówku 
k. Wałbrzycha: 10.15 Pół w.eku 
polskiej piosenki; 10.30 Radiowy 
Teatr dla dzieci: „Winda” — słu 
chowisko: 11 Transm. biegu Gwar 
ków w .Andrzejówku k. Wałbrzy­
cha; 11.10 Różne barwy piosenki; 
12.05 w samo południc oraz trans 
misja biegu Gwarków; 12.45 Pol 
ska muzyka popularna: 12.50 
Transm. biegu Gwarków; 12.58
Inf. dla kierowców; 13 Studio 
„Gama”; 13.50 Transm. biegu
Gwarków; 14 Studio „Garna” c.d.; 
14.30 „W Jezioranach”; 15 Kon­
cert życzeń; 16.05 Teatr PR — Wy 
bieramy premierę roku 1979: „Apli 
paplikukiblau”.. czyli „Zejdź z da 
chu Alicjo”; 17.15 Studio Mło­
dych; 18.05 Inf. dla kierowców; 
18.07 Radio ludziom pracy; 19.15 
Przy muzyce o sporcie; 20 Kon­
cert życzeń; 21.05 Mini ma-gazy- 
nek nr .25; 22 Telegramy muzycz
ne ze świata: 22.30 Moja audycja 
muzyczna; 23.05 Inf. sportowe; 
23.15 Rewia piosenek; 23.45 Big 
Band Olivera Nelsona.

Wiadomość’: 001, 1, 2, 3, 4, 5, 6. 
7, 9. 16. 19. 21. 23.

PROGRAM II: 8 Niedzielne spot 
kania — program li*cracko-muz.; 
12.05 Poranek muzyki symf.: 13 
Teatr PR — Dziecko — Rodzina — 
Świat: „Simanionki”; 14.35 Nepal; 
15 Radiowy Teatr dla Młodzieży: 
„Ania na Uniwersytecie” — ode 
2. 16'Koncert chopinowski: 16.30
V7izvtv i podróże: 18 Panorama 
polskiej wokalistyki — Maria 
Szczucka -- sopran: 18.35 Fel. ou- 
blicystyki międzynar.: 13.45 „Mo­
ra i piosenka”; 19 Recital Duli- 
dy: 19.20 SM — Rozgłośnia Har­
cerska — magazyn nie tylko dla 
harcerzy: 20 Wielcy artyści estra 
dy i kabaretu, 21 Wojsko — stra 
tegia — obronność: 21.15 Pios.n 
ki żołnierskie; 21.30 Rozmaitości 
muzyczne; 22 Koncert wieczorny; 
22.30 Teatr Poezji: „Złota grzechot 
ka”; 23 Arcydzieła muzyki daw­
nej.

Wiadomości: 6 30. 7.30, 18.30. 23.30.
PROGRAM III- 8 Nasze tyny — 

przegląd aud. tygodnia; 8.35 Co 
kto lubi; 9 „Cicha śmierć” — 
ode. pow.; 9.10 Koniu piosenko: 
9.30 W stronę kultury: 9.56 Solo 
na bałałajce: 10 60 minut na go­
dzinę; 11 Solo na bałałajce: 11.15 
Niedzielna szkółka muzyczna: 12 
„Powrót na Wawel” — aud. dotru 
mentalna: 12.25'Muzyka z sal kon 
cert owych; 13.20 Przeboje z no­
wych płyt; 14.05 Peryskop — prze 
gląd wydarzeń tygodnia: 14.30 Mu 
zyczne premiery Pr. III: 15 Rep. 
pt. „Moje dziecko”- 15.20 ..Jes­
teśmy rodzina” — nowa płyta ze 
społu Sister Sledge'; 16 „Farsa w 
stylu retro” — słuch.; 16.33 Muz 
portret C. Niemena; 17 Zaprasza 
my do Trójki: 19 Muzyczny por­
tret C. Niemena: 19.35 Opera ty­
godnia — G. Verdi: ..Zbćjgv": 
19.50 „Cicha śmierć” — ode. pow.; 
20 Ja'Z piano forte; 20.40 ..P il- 
see dedekować”- 21 Z’ tysiąca i 
jednej pieśni: 22.08 Gwiazda sied 
miu wieczorów — duo gitar kla­
sycznych „Completorium”: 22.15 
Studio Teatralne Pr. HI — .T. Jac 
cues: „KróLczek”; 23.10 M izvcz 
ny portret C. Niemena; 23.45 Mie 
dzv dniem a snem

Wiadomości; 7. 8 30. 14. 19.30. 22.

muzea
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Ciężkie ładunki poznańskiej PKS

WO-lonowe maszyny

nie same „połykają" kilometry
Mimo zimowych utrudnień 

na drogach, po wielu z nich w 
różnych rejonach kraju wolno 
posuwają się kolumny wozów 
z wielotonowymi ładunkami. 
Transportują je na specjsl- 
nvch platformach ekipy Oddzia 
lu II Towarowo-Soedycyjnego 
noznańskiej PKS Na większość 
(irzescłek odbiorcy niecierpli­
wie czekają, więc o zwlekaniu 
z transportem nie może bvć mo 
wv.

W tych dniach zaczęto wy­
wożenie z Włocławka maszyn 
budowlani ch. które fachowcom 
angielskim pomagąłv w budo­
wie tamtejszego kombinatu che 
micznego. Przedsięwzięcie to 
jest na ukończeniu i pierwsze 
maszyny ekspediuje się w po­
wrotna drogę do Wielkiej Bry 
tanii. Około 100-tonowe dźwi­
gi i snvcharki na pojazdach po 
znańskiej „dwójki” przebywa­

2 LUTEGO - WOLNA SCBOTA
w P O Z N A N I U

SOBOTA — 2 LUTEGO 1980 R.
— czynne będą wszystkib sklepy ogólnospożywcze w tym 

również mięsne, warzywnicze - owocarskie, rybne, pie­
karnicze i nabiałowe (z wyjątkiem sklepów jednoosobo­
wych)
od godz. 7 do 11,

— sklepy winno - cukiernicze i spirytusowe 
od godz. 10 do 11,

— punkty sprzedaży drobnodetalicznej „Ruchu” 
od godz. G do 20,

— sklepy w przejściu podziemnym pod Rondem Kopernika 
od godz. 9 do 20, 
a placówki ,Ruchu” w tym przejściu — przemiennie 
od godz. 5 do 14 i od gddz. 14 do 22,

— targowiska — czynne będą 
od godz. 6 do 16, 
a punkty sprzedaży owoców i kwiatów na targowiskach 
do godz. 19,

— zakłady gastronomiczne — czynne będą 
jak w każdy dzień powszedni,

— dyżurpe sklepy spożywcze: 
Wodna 14, 
Os. Wielkiego Października bl. 10, 
Dąbrowskiego 20, 
Dąbrowskiego 130, 
Świerczewskiego 100, 
Kanałowa 18, 
Gwardii Ludowej 25, 
Lożowa 90, 
Os. Piastowskie 56, 
Os. Powstań Narodowych 
od godz. 11 do 18,

— wyznaczone kwiaciarnie: 
„Goździk” — Gołębia 3, 
„Szarotka” — ai. Marcinkowskiego 15, 
„Orchidea” — Dąbrowskiego 56, 
„Śnieżka” — Głogowska 93, 
„Lewkonia” — Czerwonej Armii 63, 
„Pierwiosnek” — Ratajczaka 21 
od godz. 10 do 13,

•— Targi Miejskie na terenie MTP — czynne będą 
od godz. 10 do 16,

— PDT „Okrąglak” — będzie nieczynny.

. NIEDZIELA — 3 LUTEGO 1980 R.
— czynne będą wyznaczone sklepy ze sprzedażą pieczywa 

i mleka w folii: 
Szkolna 8, 
Lampego 8, 
Głogowska 85, 
Rycerska 35, 
Limbowa 5 
od godz. 7 do 11,

— sklepy delikatesowe: 
Dąbrowskiego 41a, 
Os. Powstań Narodowych, 
Os. Kosmonautów „Megasam” 
— stoisko z pieczywem, mlekiem i art. podstawowymi, 
— stoisko z wyrobami cukierniczymi i art. monopolowymi, 
Głogowska 27, 
Dzierżyńskiego 146, 
27 Grudnia 13 
od godz. 9 do 14,

— sklepy winno - cukiernicze i HSI „Równość” 
od godz. 10 do 16,

— wyznaczone kwiaciarnie: 
„Lotos” — 27 Grudnia 11, 
„Konwalia” — Dzierżyńskiego 80, 
„Azalia” — Głogowska 45, 
„Lewkonia” — Czerwonej Armii 63, 
„Storczyk” — Zwierzyniecka 10, 
„Gerbera” — Grunwaldzka 11 
od godz. 10 do 13,

— punkty sprzedaży „Ruchu” (5Oc/o) 
ud godz. 7 do 19,
punkty sprzedaży detalicznej w przejściu podziemnym 
pod Rondem Kopernika 
od godz. 10 do 20,
a placówki „Ruchu” w tym przejściu — przemiennie 
od godz. 7 do 13 i od godz. 13 do 19,

— zakłady gastronomiczne — czynne będą 
jak w każdą niedzielę«-

289-K1

ją trasę do portu gdańskiego, a 
dalej popłyną statkami.

Z portów Trójmiasta nato­
miast w głąb kraju wozi tabor 
tego oddziału PKS rozmaite u- 
r/ąp .ema. które dotarły do Pol 
ski drogą morska i przeznaczo 
ne są dla kilku nowo budowa­
nych lub modernizowanych fa 
bryk. Do nakładów celulozo­
wych w Świeciu nad Wisłą 
transportowane są korowarki 
(maszyny do obróbki drewna), 
a cło wznoszonych w Kraśniku 
i Sosnowcu fabryk łożysk tocz­
nych — liczne urządzenia pro­
dukcyjne. Nadal też różne po­
nadwymiarowe przesyłki prze­
znaczone są dla piaseczańskie- 
go „Polcoloru”.

Wszystkie ładunki są przy­
najmniej' 33-tonowe, 4-metro- 
wej wysokości i szerokie jak 
szosa, (bop).
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Poznańskie Przedsiębiorstwo Obrotu Surowcami Ś
Włókienniczymi i Skórzanymi $

wPoznaniu ©
ul. Obodrzycka 61 (Nowe Miasto)

ZATRUDNI ZARAZ i 
5 , o

w pełnym i niepełnym wymiarze czasu pracy *- 
© 

O KONSERWATORÓW SKÓR |
(kobiety i mężczyzn) < >

C SORTERKI WEŁNY (kobiety) g
O PRACOWNIKÓW MAGAZYNOWYCH |

(magazyn skór futerkowych — kobiety)
O KIEROWCÓW z n kat. prawa jazdy
O MECHANIKA i ELEKTRYKA samochodowego I

o
ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE g

Sekcja Kadr i Szkolenia Zawodowego o
w Poznaniu, ul. Obodrzycka 61, tel. 790-331. 

62-K1

Restauracja
„SWAROŻYC” w Swarzędzu

POLECA:
smaczne dania, •

☆ szybką i fachową obsługę oraz 
☆ zapewnia przyjemny nastrój.

Jednocześnie informujemy, że w czwartki, 
soboty i niedziele — odbywają się

DANSINGI w godz. 19 — 24,

a ponadto organizujemy:
przyjęcia okolicznościowe — ban­
kiety — spotkania — przyjęcia we­
selne i przyjmujemy zamówienia 
na wyroby garmażeryjne na wynos. 
SWARZĘDZ, ul. Cieszkowskiego 28, 
tel. 137-638. 18807g

praco\A/nicy poszukiwani
" ■- ■ ■ ń'"Ą ... .. - ó

PRZEDSIĘBIORSTWO PRZEMYSŁU CHŁOD­
NICZEGO w Poznaniu, ul. Druskienicka 2/4, 
tel. 203-581 — zatrudni: w pełnym i niepełnym 
wymiarze czasu pracy:

— KOBIETY do produkcji.
— ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych.
— PRZEŁADUNKOWYCH.
Dojazd autobusami nr 60, 68, 72.
Dla kobiet spoza miasta Poznania istnieje 

możliwość zakwaterowania.
292-K1

Tokarza-śiuęąrza — eme­
ryta zatrudnię, ul. Dzie- 
wnnay 10 '(Naramowice). 
Zgłoszenia godz. 11—13.

19264g

Schronisko dla Zwierząt, 
ul. Świerczewskiego 265 
przyjmie pracowników do 
obsługi zwierząt, również 
na pół etatu. 19328g

Frzyjmę pracę chałupni- 
t na jchętniej szycie.
Oferty ,,Prasa”. Grunwal 
deka 19 dla 19330g,

Frzyjmę szycie chałupni­
czo. 'Oferty „Prasa”, Gran 
wwldzka 19 dla 18993g.

małżeństwo lekarskie — 
przyjmie dochodzącą o- 
piekunkę do dwojga dzie 
ci: 2-letnie i 6-miesięcz- 
r.2. Błaszczyńscy. Poznań, 
ul. Galileusza IB m. 33, 
Cs. Kopernika. 13383g

f" żczyznę do pracy z za- 
pę. O- 

grodnictwo, Glebowa 19n. 
19459g

' WOJSKOWE
ZAKŁADY MOTORYZACYJNE NR 5
w Poznaniu, ul. Wawrzyniaka 43 

c* . 1
g P n Z V J M Ą

M^ZCZYZN i CHŁOPCÓW
DO PRZYUCZENIA 0 

w z a w o d a c h:
O ŚLUSARZ - SPAWACZ
O TOKARZ
O FREZER
O MONTER wewn. instalacji budowlanych
O WULKANIZATOR

WARUNKI PRZYUCZENIA i PŁACY
O DO OMÓWIENIA:

w Dziale Osobowym i Szkolenia Zawodowego —
, , ulica Wawrzyniaka 43, telefon 404-71 wewn. 19.

258-K1

I spółdżiiłBiw
; W 8 .1 ■ 'z.. ■■■ • ar-t3'i *•

INFORMUJE PT KLIENTÓW, że
w . 1ŁNĄ SOBOTĘ dnia 2 LUTEGO 1980 R. 

pczostają w służbie Klienta,
PEŁNIĄC DYŻUR 

w godzinach od 8 do 13 
następujące zakłady w Poznaniu:

O ZAKŁAD NR 6, ul. Przybyszewskiego 44a. 
Pralnia „Sam”.

O ZAKŁAD NR 3, os. Kraju Rad.
Pawilon 105 — „Sam”.

□ ZAKŁAD NR 8, ul. Głogowska 18. 
Czyszczenie chemiczne „Super” 

| oraz

O ZAKŁAD NR 42 w Gnieźnie, 
ul. Rzeżnicka 7.
Czyszczenie chemiczne „Super”. 

O ZAKŁAD NR 43 we Wrześni, 
ul. 22 Stycznia 22.
Czyszczenie chemiczne „Super”.

298-K1

Potrzebny piekarz. Pie­
karnia, Woźna 10. 19362g

Lekarz przyjmie solidną 
starszą panią jakp pomoc 
domową na stałe do 
dwóch osób. Warunki bar 
dzo dobre, tel. 20-44-93.

19422g

Umiejącą szyć biustono­
sze przyjmę. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
13009g.

Potrzebny pracownik do 
produkcji farb suchych.
Poznań, ul. Rybnicka 3.

19082g

Ucznia przyjmę. Blachar- 
stwo Pojazdowe. Przemy­
słowa 21. 19037g

Krawcowe do szycia ko­
szul, bluzek \potrzebne, 
praca stała. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
19102g.

Przyjmę młodego ślusa­
rza — tokarza najchętniej 
po sokole zawodowej, za 
mieszkałego w okolicy Jił 
nikowa do warsztatu w 
Plewiskach. Informacje, 
tel. 67-97-26. 19155g 

Przyjmę chałupniczo szy­
cie. Tel. Przeźmierowo 22 
lub Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 19127g.

Kucharka gotuje na im­
prezach domowych. Tel. 
649-69 w godz. 15 do 17.

19129g

Przyjmę pomoc dochodzą 
cą do dwojga starszych 
osób. Grochowska 96 m. 
3, tel. 67-33-05. 19220g

Nauka 'języka angielskie­
go. Sokołowski, telefon 
22-09-42, po godz. 20.

19454g

Kupię ogródek działkowy 
z murowaną altaną wzglę 
dnie letnisk lub domek 
gospodarczy. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
19064g.

Skóry wyprawione z dzi­
ka kupię. Tel. 67-37-07.

19081g

Kupię nakrycia stołowe 
srebrne. Oferty „Prasa”, 
Grunwddrka 19 dla 19182g.

Sprzedam meble cepeliow 
skie, tel. 130-415. 19270g

Sprzedam przyczepy wy­
wrotki ciągnikowe. Cze­
sław Fesser, 63-012 Domi­
nowo. 19294g

Sprzedam kożuchy turec­
kie. Poznań, Hetmańska 
54 m. 102. 19352g

Sprzedam zestaw wypo­
czynkowy — rozkładany 
i kanapę skórzaną Galla
llb m. 1.

Garaż blaszany. rejon 
Grunwaldzkiej, Wojsko­
wej. Dobry dojazd sprze­
dam. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 19372g.

Rodowodowe szczenię (oie 
sek) jamnik długowłosy. 
Niestachowska 54 m. 9 wie 
czorem. 1938łg

Fortepian krótki sprze­
dam, Polska 12. 19391g

Akordeon 96 lub 80-baso- 
wy sprzedam. Poznań; 
Kratnarsk« 1 m. 10. 19395g

Kożuch damski nowy 
sprzedam. Ul. Małeckiego 
23 m. 5, po godz. 14.

19419g

Tokarkę TUE-40 sprze • 
dam. Oferty „prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 18977g.

Kożuch włoski popielaty 
rozmiar 36 sprzedam, tel. 
207-090. 19006g

Obraz Ujhaleji. Os. Kra­
ju Rad 27 m. 72. 19012g

Sprzedam rewolwerowkę 
przelot średnica 40 i fre 
zarkę poziomą do meta­
lu, stół 900X310 w dobrym 
stanie. Poznań, ul. Wa­
wrzyniaka 3 warsztat, tel. 
451-88 godz. 7—15. 19035g

Sprzedam szafy, kanapo- 
tapczan, bufet. Kocha­
nowskiego 20 m. 3. 19143g

Sprzedam maszynę dzie­
wiarską nową, dwupłyto­
wą, tel. 49-22-69. I9147g

Obrazy, starocie. Kazimie 
iza Wielkiego 10A m. 4.

19170g

Spawarko-zgrzewarkę na 
220V sprzedam, tel. 631-80. 

19l74g

Sprzedam wzmacniacz Ver 
mona 300H z gwarancją, 
gitara basowa NRD, gita 
ra basowa bułgarska, błot 
niki tylne Skody 1000 MB 
Marek Kniat, ^telioran- 
tów 7 (Smochowice).

19196g

Tanio sprzedam futro, tap 
czany. kanapotapczany, 
magiel domowy ręczny. 
Gostyńska 77 po godz; 17.

19212g

Sprzedam pokrycie folio­
we na tunel. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
’9237g.

Nowy kożuch na tęgą na 
nią. Ul. Bułgarska 106B 
m. 7. 19250g

Sprzedam Syrenę 104. Ul.
23 Lutego 40 m. 6, po godz.
16. 19274g

Sprzedam Mercedesa 2000 
oraz silnik 240D. Kalota 
Wierzeja, 64-553 Grzebic- 
nisko. 19304g

Sprzedam Ładę, przebieg 
18.000 km. Ul. Leonarda 
la in. 4. 19312g

Sprzedam Volkswagena 
l"<00 (garbusa), rocznik 
1967. Tel. 643-46. 19379g

Fiata 131 S Mirafiori, *o- 
cznik 1976 sprzedam. Poz 
nań. ul. Przemysłowa ?9 
m. 2 godz. 16—19. 19434g 

Sprzedam Syrenę 105 rocz 
nik 1973. Szamotuły, ul. 
Ogrodowa 34. 19402g

Fiata 126p, rocznik 1976 
sprzedam. Wyżyny 67.

19400g

Sprzedam nową Syrenę 
R-20, tel. 790-403 po godz 
19. 19418g

Sprzedam Fiata 126p. Mo 
sina, ul. Świerczewskiego 
18. 18762g

Zamienię Fiata 125p 1500, 
rocznik 1977 na Fiata 126n 
nowego. Poznań, Bruna 
47. 18954g 

Sprzedam Stara 28, zamie
19369g i nię na Stara 25 lub dział-

kę ogrodniczą. Poznań, 
Pilicka 2a,' tel. 426-09.

18979g

Fiata 131 S Mirafiori, ro­
cznik 1977 w bardzo do­
brym stanie sprzedam. 
Tel. 67-37-87 lub Poznań- 
Junikowo, ul. Dziewińska 
51. 19030g

Moskwicza 408 w stanie 
dobrym po remoncie sprze 
dam. Martin. Kochowo, 
62-403 Giewartów, woj. 
Konin. 19105g

Sprzedam Zuka na części 
lub całości. Grudzieniec 
14. 19118g

Tarpana combi w ideal­
nym stanie, rocznik 1977 
sprzedam. Poznań, ul. Ja 
niszewskiego 11 (Swier- 
czewo). 1914tg

Opony ©kolcowane 13-tki 
do Fiata 125p, części do 
Simki oraz tylny most do 
Fiata 125 (stary typ) sprze 
dam. Koźmin, teł. 256.

19142g

Sprzedam Mercedesa 200D 
rocznik 1969. Nowy Dwór 
9. gm. Szamocin, woj. pil 
skie. 19146g

Syrenę 103, stan dobry 
sprzedam. Poznań, Dą­
browskiego 70a m. 27.

19183g

Skodę Octayię sprzedam.
Gorajska 8 (Smochowic?).

19258g

Kupię mieszkanie własnoś 
ciowe w starym budow­
nictwie, powyżej 100 m?. 
Oferty „Prasa”. Grunwal 
dzka 19 dla 18952g.

Poszukuję lokalu na war 
sztat lub małą działkę pod 
budowę warsztatu Poznań 
lub okolice. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
18962g.

Garaż do wynajęcia, ul. 
Mostowa, tel. 67-16-',9.

19104g

►

h

►

WOJEWÓDZKIE
PRZEDSIĘBIORSTWO KOMUNIKACYJNE 

w Poznaniu

ZATRUDNI ZARAZ
DYSPOZYTORÓW

i EKSPEDYTORÓW
w służbie nadzoru ruchu

WARUNKI PRZYJĘCIA:

— wiek od 20 lat,
— wykształcenie średnie lub zawodowe.

ZGŁOSZENIE PRZYJĘCIA
i BLIŻSZYCH INFORMACJI UDZIELAJĄ:

<> Dział Spraw Osobowych WPK, ulica Głogowska 
telefon 612-41 wewn. 32.

0 Dział Nadzoru Ruchu WPK, ulica Krauthofera 
telefon 665-869.

ZAKŁADY PRZEMYSŁU METALOWEGO
H. CEGIELSKI w Poznaniu

ZATRUDNIĄ 
do przyuczenia w

ZARAZ 
zawodzie:

DLA

TOKARZA 
FREZERA 
ŚLUSARZA 
KOWALA 
MURARZA i BETONIARZA
ELEKTROMONTERA
ROBOTNIKÓW transportu, manewrowych 
i obróbki technicznej >

ZAMIEJSCOWYCH ZAPEWNIAMY 
zakwaterowanie w hotelu robotniczym.

ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE:
Dział Kadr i Szkolenia KCP — ulica Dzierżyńskie­
go 223/229, pokój 15. . ,

326-K1

O
©

Panienkę na wspólny po 
kój przyjmę. Cienista 8a 
naprzeciw Botaniku.

19002g

Kupię lub wydzierżawię 
w śródmieściu pomiesz­
czenie lub pomieszczenia 
magazynowe, chętnie z 
małym placem, piwnice i 
piętra wykluczone. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 19075g.

Zamienię M-4 Gdańsk-Za 
spa, komfortowe na rów­
norzędne w Poznaniu. O- 
ferty „Prasa”, Grunwal­
dzka 19 dla 19107g.

Sprzedam M-3 własnościo 
we — Winogrady. Oferty i 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 19149g.

Panienkom pokój wynaj- | 
mę. Zwrowa 8. 19153g ;

Sprzedam M-2 własnościo , 
we z telefonem. Oferty ! 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 19164g. |

Wynajmę pokój 2 panom ' 
uczącym się. 27 Grudnia j 
7 m. 3. 19259g

Poszukuję lokalu (ciche : 
rzemiosło) Poznaniu lub 
okolicy. Obornicka 131 ra. 1 
12. 19266g

Mieszkanie nowe M-4, 63 
m. 2 — Os. Kopernika ul. | 
Jugosłowiańska zamienię 
na równorzędne Rataje 
najchętniej Ós. Tysiącle­
cia. Tel. 78-06-93 po godz. 
16. 19257g

Poszukuję pokoju dla acz 
nia licealnego w pobliżu 
ul. Ściegiennego, Listopa 
dowej. Oferty „Praca” 
Grunwaldzka 19 dla 
19265g.

Panu wspólny pokój wy­
najmę. św. Trójcy 7.

19338g

Sprzedam mieszkanie wła 
sncściowe 2 - pokojowe 
w blokach. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
19343g.

Panu młodszemu, pracu­
jącemu, niepalącemu po­
kój jednoosobowy wynaj 
mę. Smiełowska 19 (Gór- 
czyn). 19360g

Kupię M-2 własnościowe 
w Poznaniu lub w Sza­
motułach Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
19373g.

Wezmę w dzierżawę lo­
kal nadający się na war­
sztat stolarski Poznań, 
najchętniej Swarzędz lub 
okolice. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
19392g.

Mosina!. M-3 spółdzielcze 
zamienię na podobne mie 
szkanie w granicach Po­
znania. Warunki do 
uzgodnienia. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
19394g.

4

Poszukuję mieszkania w 
centrum, płatne z góry. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 19412g.

Sprzedam 2 działki po 
2400 m=. Oferty: Rogoziń 
ski, Wolsztyn, ul. Strze­
lecka 1. ■ 18659g

Działkę ogrodniczo - wa- 
izywno-sadowniczą wiel­
kość 2412 ms w Puszczy­
kowie pilnie sprzedam, 
budowa bliźniaka, tel. 
220-405. 18662g

Działkę budowlaną 458 m2 * * 
pełne uzbrojenie z ma- 
iym domkiem sprzedam. 
Rosnowska 11 Górczyn 
godz. 9—17. 13690g

Przyjmę na nokój. Po­
znań, ul. S. Engla 14 m.

19137g

Sprzedam pół domu bliź­
niaczego w Mosinie, do­
bre położenie. Oferlw 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 18909g.

Oddam w dzierżawę 
szklarnię o pow. 400 m2 
na okres 5 lat. Ofertę,' 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 18914g.

Kupię działkę budowlaną 
okolice Junikowa, Krzy- 
żownik, Przeźmierowa. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19. dla 18385g.

Sprzedam nowe ogrodnic 
two szklarniowe z do­
mem, budynkiem gospo­
darczym, 3.500 m2 gruntu, 
7 dokumentacją na dal­
szą budow.ę szklarni, bli­
sko Poznania, Oferty 
..Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 19320g.

Rupię dom jednorodzin­
ny, segment szeregowca, 
lub pół domu bliźniacze­
go, ewentualnie w stanie 
surowym w Poznaniu, 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 19354g.

Sprzedam dom letni no­
woczesnej architektury, 
pełen komfort na działce 
640 m2 całkowicie zagos­
podarowany w Promnie. 
Tylko poważne oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 19357g.

Willę w Poznaniu kupię. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 18955g.

Parcelę budowlaną ku­
pię, najchętniej wolnosto 
lącą, okolice Świerczewa 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 19015g.

Kupię działkę rekreacyj­
ną. ładnie położoną z dom 
kiem lub bez. Oferty Po­
znań 37, skr. pocztowa 5. 

,19157g

Kupię w okolicy Pozna­
nia dom z ogrodem Wzglę 
dnie mieszkanie własnoś­
ciowe w Poznaniu w sta­
rym budownictwie. Ofer- 
tv „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 19195g.

Sprzedam dom z ogrodem 
w Poznaniu. Zgłoszenia: 
23 lutego tel. 616-66. 19252g 

i

Czarnków. Willę wolno­
stojącą, wolną z garażem, 
warsztatem sprzedam. O- 
ferty „Prasa”, Grunwal­
dzka 19 dla 19255g.

Różne
Dorabianie panewek do 
samochodów zagranicz­
nych i nietypowych. War 
sztat Mechaniki Precyzyj 
nej, Józef Nowicki, Poz­
nań, Winna 6a. 19003g

Warsztat elektroinstalacyj 
ny, Sprada, tel. 66-52-07.

19059g

Solidny dostawca kwia­
tów różnych na stałe na­
tychmiast potrzebny-, od­
biór osobiście. Sielski, Je 
lenia Góra, 1 Maja. Kiosk 
kwiatów. 19145g

Kwiaciarnia poszukuje do 
stawców kwiatów sztucz­
nych, roślin ozdobnych, 
donic, wazonów. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 18436g.

Naprawa telewizorów. Ję 
drzejowski tel. 79-07-32, 
Os. Czecha 21 m. 1.

13830g

Naprawa maszyn szyją- 
cych i dziewiarskich.
Schwandt, tel. 32-31-80.

19153

Poszukuję dostawcy mod 
nej galanterii damskiej, 
męskiej, dziecięcej (bou- 
tique). Eugeniusz Wiecha 
49-065 Katowice, Miko- 
łowska 44 m. 5, -tel. 
511-337. 17016g

Pogotowie telewizyjne 
(kolor). Czapliński, ' tel. 
790-587,16553g

Zakładam fliski, terako­
tę. Chaława, tel. 519-08 ód 
godz. 18—20, 19i58g

Przewijanie silników ciek 
trycznych. Krótkie termi 
ny. Forszpaniak, Poznań, 
ul. Dzierżyńskiego 275/277. 
______________________lSlOog 
Naprawa telewizorów ko­
lorowych i czarno-białych 
tel. 566-74 Lesiński.
__ __________________ 17601 g 
Pogotowie telewizyjne 
(kolor). Czapliński 'tel. 
790-537._________ 166:~>3g

Malowanie, tapetowanie, 
krótkie terminy.. Szypul­
ski, Konopnickiej 15.
_____________________ j 8733S 
Nowość! Żaluzje okienne 
międzyszybowe przeciw­
słoneczne instaluję, Ra­
czyński, Poznań, tel. 
333-503._______________ 18803g

Kawaler Po 40-ce wy­
kształcony, brunet, dobrej 
prezencji, posiadający M-s 
oraz samochód pozna zgra 
bną pannę lub. wdowę 
wykształcenie minimum 
średnie, niepalącą. Pa­
nie spoza Poznania mi­
le widziane. Cel matrvmo 
nialny. Oferty ..Prasa'' 
Grunwaldzka 19 dla 19158g’



Praca;
. Ekspedientka podejmle 
pracę. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 19510g Sprzedaż

Pracownrka do pracy 
szklarni na dobrych wa­
runkach przyjmę. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 10 OOOg,

Pensjonat „Widok” Wałcz, 
ul. Podgórna 22, tel. 32-04 
do 06 zatrudni kwalifiko­
wanych kelnerów. 19523g

Przyjmę panie do szycia 
— konfekcja lekka, rei. 
20-09-05. 19474g
Przyjmę tokarzy lub do 
przyuczenia ■ zawodu na 
bardzo dobrych warun­
kach. Ślusarstwo, M. Ol­
szowy, Pobiedziska, ul. 
Goślińska 8, tel. 125.

_______________ 19465g

Sprzedam ciągnik Zetor 
A25, Zdzisław Kubis, Brzo 
stków 26, gm. Żerków.

19467g

Komplet mebli wysoki po 
łysk. Tel. 622-60 po godz
16. 19653g

Fryzjerka damska potrzeb 
na, praca stała. Oferty 
, Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 19521g.

Panią do prac domowych 
na parę godzin w tygod­
niu. Zgłoszenia: Poznań, 
Norwida 19 m. 90. 19539g

Taksometr „Poltax 2” 
sprzedam. Tel. 79-08-68. no
godz. 16. 19601g

Oddam szycie konfekcji 
dziecięcej. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
1947Ig.

Kierowcę lub pracownika 
na Stara zatrudnię. Stry­
kowski, Baranowo, Współ 
na 43. 19565g

Kożuch damski szczupły 
rpzmiar sprzedam. Gro­
madzka 13a. 19610g

Sprzedam
częściowy „Zefam” plus 
lawa. Kuźnicza 16 m 19, 
IX piętro. 19514g

Magiel elektryczny sprze­
dam. Tel. 67-41-85. 19472g

Kożuch (kurtka) męski, 
płaszcz skórzany damski.
Tel. 20-12-24. 19488g

Sprzedani telewizor kolo 
rowy, magiel elektryczny,
taksometr.
(działki).

Albańska 15
19506g

12.

Radiomagnetofon bateryj- 
no - sieciowy stereo, tel.

sprzedam Fiata 125p mer 
nik 1973, stan bardzo Job 
ry. Poznań, Miodowa 19. 

19498g

Komfortowe M-5 na Wino ! 
gradach sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 19547g.

87-40-02. 19552g

Samochody
Lokale

BMW 1600 kupię. Oferty 
..Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 19517g.

Panu pokój wynajmę.
Grunwaldzka 316. 19463g

Zamienię pokój, kuchnia, 
łazienka stare budownic­
two na równorzędne, więk 
sze. Poznań, Głogowska 69

I-nyjmę panią do prowa­
dzenia domu (3 osoby) na 
bardzo dobrych warun­
kach. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 18 dla 19473g

Kupno

Cement kupię. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dia 19512g.

Dnia 30 stycznia 1980 roku zmarła moja bli­
ska sercu żona i najdroższa matka w wieku 
48 łat

STANISŁAWA WO&KOWIAK
x do-mu Jarosz

Pogrzeb odbędzie się 
o godz. 14.30 ---------

w wtorek dnia 5 bm.

W smutku
'na cmentarzu junikowskim. 
pogrążeni

tri. Husarska 10.
mąż i córka

236-U3

W dniu 28 stycznia 1980 r. zmarła

LUDOMIRA OBST
była pracownica Działu Księgowości PP „Dom 

Książki” w Poznaniu.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 1 lutego, o go­
dzinie 11.30 na cmentarzu górczyńskim.

Rodzinie Zmarłej wyrazy szczerego współczu­
cia składają

Dyrekcja, Rada Zakładowa, Koło Emerytów 
oraz współpracownicy 

PP „Dom Książki” w Poznaniu
242-K3

tW dniu 28 stycznia 1980 roku zakończyła 
swój pracowity i pełen poświęcenia żywot, 
nasza najukochańsza mama, babcia i siostra, śp.

IRENA WOŹNA
x domu Nowak

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 5 luteg® 
o godz. 12.30 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążeni
dzieci, wnuk i rodzina

170-U3

tDnia 29 stycznia 1980 roku zmarł przeżyw­
szy 79 lat, mój ukochany mąż, ojciec, teść, 
dziadek, brat i szwagier, śp.

LEON WOCHELSKI
powstaniec wielkopolski, odznaczony Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski i Wiel­

kopolskim Krzyżem Powstańczym.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 4 lutego 
o godz. 14.30 na cmentarzu junikowskim.

Sprzedam oprzyrządowa­
nie na dwa artykuły po­
szukiwane na rynku częś 
ciową produkcją. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 19652g.

Tanio sprzedam wzorco­
we drewniane paśniki dla 
owiec 12 dwustronnych 
20 zawieszanych ścien­
nych. Wiadomość: Elżbie 
ta Gachowska, Poznań, 
Szamotulska 66, teł. 445-33.

19683g

Części do Citroena BL 15 
lub samochód na części 
kupię. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 19490^

Sprzedam mieszkanie włas 
nościowe pokój, kuchnia, 
stare budownictwo (cen­
trum). Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla l»46śg

19556gm. 25.

jednorodzinnyDomek

riecle blachy na g?1 Hor­
nie do grub. 1 mm ńa nc- 

. . rolkowych do 
grub. 3 mm, koła zębate 
nacinanie na obwiedniów 
kach od mod. 0,5 do 2^5, 
średnica 8 m. 320 mm. wy 
oblanie według modeli do 
średnicy 500 mm, prace 
tokarskie różnego rodza­
ju wykonuje Karol Orwat 
Kącik 4, tel. 648-12.

W620g

Sprzedam opony „Dun-

Betoniarkę 150-litrową
sprzedam. Luboń 3, Dłu­
ga 25. 19486g

szkło, dźwigary, Oferty 
„i-io.r." Grunwaldzka 19 
dla 19701g.

W dniu 30 stycznia 1980 roku zmarł nasz dłu­
goletni, były pracownik

inż. IGNACY OSTROWSKI
Zmarły był sumiennym i powszechnie łubia­

nym pracownikiem, odznaczony Odznaką Ho­
norową Za Zasługi w Rozwoju Województwa 
Poznańskiego, Honorową Odznaką m. Poznanias 
Złotą Odznaką za Zasługi w Dziedzinie Geode­
zji i Kartografii.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy szczere­
go współczucia.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę 2 bm. o godz. 
12 na cmentarzu parafialnym w Swarzędzu.

Dyrekcja, Rada Zakładowa, POP 
i pracownicy 

Biura Projektów Wodnych Melioracji 
w Poznaniu.

255-K3

Dnia 38 stycznia 1980 roku opuścił nas nie­
spodziewanie opatrzony Sakramentami św. nasz
ukochany

mz.
Pogrzeb

ojciec, teść i dziadek

IGNACY OSTROWSKI
odbędzie się w sobotę 2 bm. o godz.

12, na cmentarzu parafialnym przy kościele św. 
Marcina w Swarzędzu.

W smutku pogrążona

Swarzędz, ul. Wrzesińska 4
Prosimy o nieskładanie kondolencji. 18736;

tDnia 38 stycznia 1980 roku odszedł od 
nieoczekiwanie nasz najukochańszy synek,

nas

a

braciszek, 
10 wiośnie

Pogrzeb

wnuczek, siostrzeniec i bratanek w 
życia, śp.

PAWEŁEK ŁUC
odbędzie się w poniedziałek 4 bm.

o godz. 12 na cmentarzu na Miłostowie.
W wielkim smutku i żalu pogrążeni 

rodzice, siostra, brat i rodzina
Osiedle Czecha 52 m. 3, 
dawniej Dzierżyńskiego 102 m. 9. 19699g

Sprzedam Fiata 125p po 
wypadku wraz z nowvm 
nadwoziem MR lakierowa 
nym. Swarzędz, Nowo­
wiejska 34. 19492g

Fiata 126p sprzedam. Tel.
67-33-99. 19500g

Syrenę 105 sprzedam. Koś 
eian, Fornalskiej 31. 19625g

Uczennicę lub studentkę 
przyjmę na pokój. Jugo-

stan surowy dobra lokali 
zacja, Poznaniu sprzedam. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 19468g.

słowiańska 18a 
wald).

(Grun- 
19525g

M-4 na Os. Piastowskim 
zamienię na większe. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 19528g.

Poszukuję M-2 do wyna­
jęcia. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 19546g

Zabudowania mieszkalno- 
gospodarcze, granica Po­
znania, pozwolenie budo 
wy ogrodnictwa szklar­
niowego pilnie sprzedam, 
w rozliczeniu ewentualnie 
M-4 własnościowe. Tel. 
224-857 lub oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
19544g.

Wytnij! Zachowaj! Zakła 
danie szyn do firan wraz 
z osłonami, uszczelnianie 
okien i drzwi, wymiana 
śrub na zamki w oknach 
szwedzkich. Sławomir Cyl 
wik, tel. 33-30-73. 18362ggr

Warsztat ślusarski wyko­
nuje modernizacje siedzeń 
samochodowych, tj. wmon 
towywanie automatów do 
pochylania oparć Hiata 
126, Trabanta, 
oraz inne prace ślusarskie. 
Jopp, tel. 644-03. »«łg

Z głębokim bóletM zawiadamiamy, że w dniu
stycznia 1980 długiej chorobie,

zmarła w Rabce, opatrzona Sakramentami św., 
przebywszy lat 74, moja najukochańsza żona, 
nasza matka, teściowa, babcia i prababcia

HALSZKA IZABELLA HAERTLE 
z domu Szaman 

odznaczona Złotym Gryfem Pomorskim.

Wyprowadzenie zwłok z kaplicy na cmenta­
rzu junikowskim w Poznaniu na miejsce wiecz­
nego spoczynku, nastąpi w dniu 4 lutego 1980 r, 
o godz. 10.50.

Pogrążony w smwtku 
mąż z synami i rodziną

Poznań, Mikołów, Rabka. 19557g

tDnia 29 stycznia 
szy ojciec, teść, 
żywszy lat 88, śp.

SZCZEPAN

1980 r. zmarł nasz najdroż- 
dziadek i pradziadek, prze-

POKORNOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 2 bm. o godz. 

14.30 w Swarzędzu przy ul. Poznańskiej.
W głębokim smutku pogrążona

rodzina

tDnia 38 stycznia 1980 r. zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramen­
tami św., najukochańszy mąż, ojciec, teść, dzia­

dek i pradziadek, przeżywszy lat 72, śp.

LUDWIK BIAŁAS
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 2 bm. o godz. 

1-4 na cmentarzu parafialnym w Zabikowie.
W głębokim smutku pogrążona

rodzina
Luboń, tri. Sienkiewicza 25. 19663g

tDnia 30 stycznia 1980 roku po długich i cięż­
kich cierpieniach zmarła przeżywszy lat 50 
opatrzona Sakramentami św. moja ukochana 

żona, matka, teściowa, babcia, śp.

IRENA KŁOSOWICZ
z domu Kra-wczyk

Pogrzeb odbędzie się
12.39 na cmentarzu na

w sobotę 2 bm. e godz. 
Górczynie.

żona z rodziną

Prosimy o nieskładanie kondolencji. 251-U3

WALENTYNA KACZMAREK
o godz.

RODZI

197 ligul. Marszałkowska 4 m.

BOLESŁAW CAŁKA

Rodzina
233-U3

T5-B

Pogrzeb odbędzie się w sobotę 2 bm.
13 z kaplicy cmentarnej w Żabikowie.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia a 
tego o godz. 9.30 na cmentarzu junikowskim.

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
Autobus odjedzie o godz. 8.30 z ul. Wawrzy­

niaka 43.

składa tą drogą
NAJSERDECZNIEJSZE PODZIĘKOWANIA

W smutku pogrążona

l«696g

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE 
składają 

dzieci

Wszystkim, którzy wzięli udział w pogrzebie 
naszego kochanego ojca

STANISŁAWA BINIENDY

tZ żalem zawiadamiamy, że dnia 29 stycznia
1980 roku zmarła po długiej i ciężkiej cho­

robie opatrzona Sakramentami św. nasza uko­
chana siostra i ciocia, śp.

tW dniu 29 stycznia 1980 roku zmarł po dłu 
giej chorobie, namaszczony Olejami sw 
nasz drogi mąż, ojciec, teść, dziadek i zię' 

przeżywszy lat 57, śp.

Instytucjom i Organizacjom, Krewnym i Przy­
jaciołom, którzy złożyli wyrazy współczucia, 
a ponadto uczestniczyli w uroczystościach po­
grzebowych śp.

BOGDANA MIĄDOWICZA

Wszystkim Instytucjom, Współpracownikom, 
Krewnym, Przyjaciołom, Znajomym i Sąsiadom 
z Os. Górczyn i wszystkim tym, którzy brali 
udział w ostatnim pożegnaniu mego drogiego 
męża

WITOLDA RUTKOWSKIEGO
za wyrazy współczucia, wieńce i kwiaty

SERDECZNE PODZIĘKOWANIA
) składa

żona z rodziną

tDnia 29 stycznia 1980 roku zasnęła 
po ciężkich cierpieniach, nasza 
matka, teściowa i babcia, śp.

JÓZEFA OSIŃSKA
z domu Romasz

Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia

w Bogu 
kochana

2 lutego
o gooz 12.30 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążeni

córka, syn i rodzina
ul. Miełżyńskiego 19/9. 253-U3

Dyrekcji oraz Pracownikom Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa Komunikacyjnego oraz Wszy­
stkim, którzy odprowadzili na miejsce spoczyn­
ku mego ukochanego męża, śp.

JANA ZAGROCKIEGO
za okazane serce, przyjaźń i pomoc w najcięż­
szych chwilach mego życia oraz za licznie zło­
żone wieńce, wiązanki i kwiaty

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE
składa

19551g

Wielebnym Księżom, Dyrekcji, Radzie Zakła­
dowej, Stowarzyszeniu Księgarzy Polskich 
PP „Dom Książki”, Krewnym, Przyjaciołom, 
Znajomym i Sąsiadom, którzy okazali tak wie­
le serca, życzliwości i wzięli udział w pogrze­
bie naszej kochanej siostry, szwagierki, kuzyn­
ki i cioci, śp.

JOANNY LERCZAK
SERDECZNE PODZIĘKOWANIA 

składa
T9564g

Krewnym, Przyjaciołom, Kolegom, Sąsiadom, 
członkom ZBoWiD, placówce GS oraz Znajo­
mym, którzy brali tak liczny udział w ceremo­
nii pogrzebowej, za wieńce i wiązanki kwiatów 
złożone mojemu drogiemu mężowi

MARIANOWI BOLESŁAWOM!
WEJMANOWI

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

Buk. 18502g

Wielebnemu Duchowieństwu, Dyrekcji i Pra­
cownikom Hotelu Orbis „Bazar” w Poznaniu, 
Krewnym, Przyjaciołom i Znajomym za oka­
zaną pomoc, wieńce i kwiaty i liczny udział 
w ostatnim pożegnaniu naszego ukochanego ojca

BRUNONA YORBRICH
SERDECZNE PODZIĘKOWANIA

składają

Msza św. żałobna odprawiona zostanie w koś­
ciele św. Anny na Łazarzu, dnia 8 lutego 1980 r.
n godzinie 8.30. 1963Ig

W smutku pogrążony

z d ztećłwi

tri. Rutkowskiego Ma m. 3
Prosimy o nieskładanie kondolencji. 18719g

tW drńu 30 stycznia 1980 roku zakończyła po 
krótkich cierpieniach namaszczona Olejami 
św. swe pracowite i pełne poświęcenia życie 

nasza najdroższa i nigdy niezapomniana żona, 
mamusia, teściowa, babunia, przeżywszy W 74 
śp. \

KAZIMIERA SMOLARKIEWICZ
x d*mMi Galińska

Msza św. odprawiooa zostanie w sobotę 2 bm. 
o godz. 11 w kościele parafialnym w Kórniku, 
po czym wyprowadzenie zwłok na cmentarz.

Mąż z rodtatną

isirag

Duchowieństwu, Wszystkim Krewnym, Przy­
jaciołom, Sąsiadom, Kolegom i Znajomym, Izbie 
Rzemieślniczej, Rzemieślniczym Spółdzielniom 
Zaopatrzenia i Zbytu, Komitetowi Miejskiemu
Stronnictwa Demokratycznego Jarocinie,
współpracownikom, delegacjom Fabryki Auto­
matów Tokarskich w Pleszewie, Wojewódzkie­
mu Przedsiębiorstwu Handlu Wewnętrznego oraz 

wszystkim pozostałym, którzy okazali współ­
czucie, serdeczną pomoc, wzięli udział w ostat­
niej drodze ukochanego i nieodżałowanego, śp.

KAZIMIERZA WYSOCKIEGO
or az za złożone wieńce i kwiaty

SERITBCKWE PODZIĘKOWANIE

Syn z żoną i najbliżsi
Pleszew, wl. Lipowa 6a m. 23. 1874<7g

W pierwszą bolesnę rocznicę śmierci syna 
i brata śp.

GRZEGORZA GAJEWSKIEGO
odprawiona zostanie msza św. w niedzielę 3 bi­
tego br. o godz. 10 w kościele parafialnym w Na­
ramowicach.

O ezym krewnych i życzliwych Jego pamięci 
zawiadamia

Układanie parkietu, mo­
zaiki, cyklinowanie, Jakie 
rowanie, wyłożenie scho 
dów mozaiką. Paweł Kaw 
ka, Przemysłowa 45a m. 11

19666g

19576g

W smutku pogrążona

rodzina
T9383g

smutkuPogrążona w
rodzina

19*wog
jałSaSBI

1967lg

W głębokim smutku pogrążona

rodzina

Ul. Husarska 1 m. 17. T<M89g

JÓZEFA RYSZKA

2 bm. o godz. 
w Pobiedzis-

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek. 4 lute­
go br. o godz. 13.10 na cmentarzu junikowskim.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 
15.00 na cmentarzu parafialnym 
kach.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 4 bm. • 
o godz. 13.50 na cmentarzu junikowskim.

Dnia 28 stycznia 1980 r. przestało bić serce 
naszej drogiej matki, siostry, teściowej, bab- 

ci i prababci, w 87 roku życia, śp.

JÓZEFA BIELA
z domu Marcinkowska

żona, mama, teściowa i babunia, 
lat 73

Dnia 30 stycznia 1980 r. odeszła od nas na 
zawsze, opatrzona Sakramentami św., droga

Pogrzeb odbędzie się w sobotę 2 bm. o godz. 
‘ 12 na cmentarzu góęczyńskim.

W smutku pogrążona

racownicy poszukiwać

Tapetowanie, malowanie. 
Kelma, teł. 67-43-86 godz.
L7—19.

Spółdzielnia Inwalidów „Metalowiec” 
znaniu, tjl. Bułgarska 39a zatrudni

INWALIDÓW na następujących 
stanowiskach: 
TECHNOLOGA 
TECHNIKA normowania 
ZAOPATRZENIOWCA
KASJERA posiadających minimum 5-letni 
staż pracy na wymienionych stanowiskach, 
ponadto
MASZYNISTKĘ poza halą maszyn, 
GOŃCA
POMOC KUCHENNĄ
SZATNIARZY oraz TŁOCZARZY w meta­
lu.

Informacji udziela sekcja służb pracowni­
czych w’ godz. od 10 do 15, tek 67-60-31 w. 25.

361-KI

BIURO OGŁOSZEŃ
CZYNNE BĘDZIE 

niedzielę, 3 lutego hi. 
w godzinach 11 — 14

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w
27 stycznia 1980 r. zasnęła w Bogu nasza ko­

chana szwagierka, bratowa, kuzynka i ciocia, -ąp.

IRENA PIOTROWSKA
z domu Englert

Ul. Głogowska 112.

Dnia 30 stycznia 1980 r. zmarł opatrzony Sa­
kramentami św., mój drogi mąż, nasz uko­

chany ojciec, teść, dziadek i pradziadek, śp.

KAZIMIERZ KISTOWSKI

Pobiedziska, ul. Kostrzyńska 14.

i kochana 
przeżywszy

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 2 bm. o godz. 
15 na cmentarzu w Puszczykowie.

W głębokim żalu pogrążona
rodzina

Puszczykowo, ul. Wczasowa 8.

STANISŁAWY PAWLAK
z domu Kowalskiej

tDnia 29 stycznia 1980 roku zmarła przeżyw­
szy lat 75 nasza kochana matka, teściowa 
i babcia, śp.

19583g

KOLEDZE

mgr. inż. Leonowi
ŁOWKIEWICZOWI

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPOŁCWCFA 
z powodu zgonn

Matki
składają:

Zakładu Obrotu i Przetwórstwa 
Artykułów Rolnych WZSR w Poznaniu

tri. Głogowska 150 m. TI, 
dawniej Biedrzyckiego 11 m. 6. T969ftg

tDnia 28 stycznia 1980 roku zmarł nagle w <rł 
roku życia, namaszczony Olejami św., mój 
najukochańszy i nigdy niezapomniany mąż, śp.

MIECZYSŁAW SZUWALSKI
Pogrzeb odbędzie się we -wtorek, dnia 5 bm. 

o godz. 13.10 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

Ul. Staszica 15 m. M.
żona

w-wa
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KRZYŻÓWKA nr 5

rykina, lapunder łub pigmej- 
ka, 7 — taczka dwukołowa.

Poziomo: 1 — pełno cho­
rych, 5 — podwórze gospodar 
skie wraz z budynkami gospo 
barskimi, 8 — maszyna rol­
nicza, 9 — jedna z elektrod, 
19 — pustynia w Chile.

Pionowo: 1 — długotrwały 
okres czasu bez deszczu, 2 — 
roślina jednoroczna z rodziny 
traw, 3 — miejsce akcji ..Hia 
dy” Homera, 4 — obchodzi 
imieniny 25 sierpnia, 5 — 
właściciel gospodarstwa wiej­
skiego na Podhalu, 6 — ma

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 3

Poziomo: rad, patyk, tobogan, Nel, rak, demon, 
Ran, kaL, telefon, zakon, kok.

wagon.

Pionowo: patos, rab, dyg, polonez, karakon, temat, nagan, 
Ner, kot, bekon, lak, fok.

W wyniku losowania nagrody w postaci książek otrzymują:
Ludmiła Kostuj (Poznań), Bogdan G-rzegrzółka $Gończ yce), 
Celina Swat (Kościan).
Nagrody wyśle pocztą Wielkopolska Księgarnia Wysyłkowa.

DOBRE
(TAAAK1E SOBIE)

— Widzę, że z upodobaniem przy 
gląda się pan każdej Ładnej buzi, 
jakoś pozostał w panu ten pociąg 
do spódniczki.

— Pociąg został, tylko lokomoty­
wa już odjechała...

☆
— Stasiu, widzę że nde bardzo 

kochasz . dokładne mycie, masz 
jeszcze na buzi ślady śniadania.

— A co proszę pani?

Opr. Władysław Firlik

Na rozwiązanie niniejszej 
krzyżówki — przesłane wy­
łącznie na kartkach poczto­
wych z dopiskiem „Krzyżów­
ka nr 5” — czekamy do piąt­
ku 8 lutego br. Wśród czytel 
ników, którzy nadeślą prawid 
lowe rozwiązania rozlosujemy 
3 Książki po 100 rf. ।

Nasz adres: „Głos Wielko­
polski”, skrytka pocztowa 1047, 
60-859 Poznan, .

— Kakao.
— A właśnie, że nic, kakao by­

ło przedwczoraj.

— Jeżeli moja dziewczyna nie 
odwoła lego co mi wczoraj powie 
działa, to ją zostawię na zawsze.

— A co ci powiedziała?
— Żebym ją zostawił na zawszę.

☆
— Nie mogłam z tym człowie­

kiem już dłużej wytrzymać, po 
prostu nie mogłam.

— Czym się pani tak naraził?
— Po pierwsze nic nie umiał, po 

drugie zdolny był do wszystkiego.
(thn)

Była niedziela. Jedyny dzień 
w tygodniu, kiedy ‘mogła 

nieco dłużej pospać. Mimo to już 
kilka minut po siódmej, stała 
przy łóżku. Była lekko podnie­
cona. Dwadzieścia lat... Dziś by 
ła dwudziesta rocznica ich ślu­
bu.

Dwadzieścia lat temu wstąpi­
ła w związek małżeński, który 
już od osiemnastu lat nie był 
małżeństwem. Już w dwa lata 
potem jak Garth Steuens uwiózł 
swoją młodą żonę, Audrey z ma 
tego miasta do wielkiej metro­
polii, zaczęły się jego skoki w 
bok, jego obojętność w stosun­
ku do niej.

Kiedy szczotkowała jego ma­
rynarki, stale znajdowała na 
kołnierzu i klapach włosy. Ru­
de, kasztanowe, a od pewnego 
czasu platynowo-blond. Ona 
mogła kolor swych włosów nas 
wać mysim.

Dwudziesta rocznica ślubn 
nie była żadnym powodem do 
podniecania się. A już Garth na 
pewno tak o tym nie myślał. 
Leżał tuż obok, w łóżku, obej­
mując jedną ręką poduszkę. 
Wyglądał jeszcze bardzo dob­
rze. Siwe włosy z niej robiły sta 
rą, jego zaś czyniły interesują­
cym dla młodych kobiet. Wie­
działa, że nie śpi. Całą noc krę­
cił się z boku na bok, zasypiał 
na chwilę, miał jakieś sny. coś 
mówił przez sen. Musiał spędzić 
podniecający wieczór. Wrócił 
do domu około północy.

Boso podeszła do łazienki. 
Miała chęć na prysznic, ale wie 
działa, że będzie jej czynił wy­
mówki, że go obudziła. Umyła 
twarz pod kranem. Założyła 
szlafrok i weszła do kuchni. Po 
stawiła kawę na maszynce. Nie 
wiadomo było, kiedy Garth za­
żąda śniadania. Zajrzała do lo­
dówki, czy są jaja i szynka. Od 
strony ulicy usłyszała plaśnię­
cie gazet. To młody roznosiciel 
rzucił je na taras.

Audrey Stevens wyszła do o- 
grodu. Był piękny poranek wio 
senny. Prawie tak piękny jak 
przed dwudziestu laty...

Rozejrzała się. Roznosiciel 
rzucał gazety na tarasy sąsia­
dów. Były tam piękne niewiel­
kie ogródki, przed niewielkimi 
zasobnymi damkami. Nie trze­
ba było mieć milionów, aby mie 
szkać przy tej ulicy, ale trzeba

bocznica, śLidbid
było dobrze zarabiać, aby opła­
cić hipotekę.

W ogródku obok rozległ się 
warkot kosiarki. Schyliła się i 
podniosła gazety. Na pierwszej 
stronie znajdowało się zdjęcie 
młodej blondynki. Twarz była 
miła, ale ostra, mimo uśmiechu. 
Nazywała się Adriannę Fontąi- 
ne i została zamordowana po­
przedniego wieczoru. Jak napi­
sano w gazecie, była modelką i 
miała uńelkie znajomości jośród 
panów.

„Przyjmowała wiele wizyt, 
które trwały do późnej nocy — 
opowiedziała reporterowi są­
siadka zamordoxvanej, pani Hel 
mer — ostatnio przychodził pe- 
xvien mężczyzna w średnim wie 
ku...”’

Obok wyszedł na taras pan 
Usher. I on podniósł swoje ga­
zety.

— Dzień dobry Audrey — 
krzyknął wesoło. Pozdrowiła go 
również.

Mili ludzie, ei Usherowie. Mi­
li, uprzejmi, nudni. Tak jak 
wszyscy sąsiedzi. Nuda. Garth 
nie nudził się nigdy. Zawsze o- 
taczał się towarzystwem, któ­
re nie było dla niego nudne.,

A co robiła ona? Kiedy skoń­
czyła prace domowe, chodziła 
na popołudniowe seanse do ki­
na. Sama. Albo — także sama 
— siadała w małym bar ze.

Był kiedyś czas, ź Garth za­
praszał ją do prawdziwej re­
stauracji. Jak dawno byli ra­
zem w restauracji? Sześć lat te 
mu? Nie, cztery.

Kiedyś Garth awansował i 
jego szef wydał party. Poszli ra 
żem. Została przedstawiona, 
jako żona nowego kierownika 
działu. A kiedy oficjalna część 
party zakończyła się, Garth 
zniknął z jakąś brunetką, któ­
ra tuż przedtem flirtoumła z 
jednym z jego kolegów. Audrey 
poszła do domu sama. Garth 
wrócił do domu o drugiej w no 
ey, pijany.

„Ten mężczyzna był średnie­
go wzrostu, miał owalną twarz 
i szpakowate włosy...”

Średni wzrost i* szpakowate 
włosy. Co może z tego wywnio­
skować policja? Owalna twarz, 
większość twarzy jest owalna.

„Panna Fontaine nie jest 
prawdopodobnie ofiarą morder 
stwa z góry zaplanowanego. Jej 
gość uderzył ją, ale zabiła się 
dopiero padając, kiedy uderzy­
ła głową o kominek. Sprawca 
również jest ranny. Policja zna 
lazła chusteczkę ze śladami 
krwi. Nie jest to jednak krew o- 
fiary. Inna sąsiadka, pani Wal­
ter s, powiedziała: „Prowadze­
nie się tej dziewczyny musiało 
doprowadzić do takiego końca”. 
Pani Walteres zauważyła, że ten 
szpakowaty mężczyzna miał na 
czole bliznę,..”

To ciekawe, jak bardzo lu­
dzie interesują się życiem sąsia 
dów. Prawdopodobnie z nudów. 
Nie mają nic lepszego do robo­
ty.

Blizna na czole? Audrey je-*- 
szcze raz dokładnie przeczytała 
informację w gazecie...

Usłyszała kroki na linoleum 
za sobą. Garth stał w drzwiach 
z rękami w kieszeniach szlafro­
ka.

— Dzień dobry, kochanie — 
powiedziała. Jego odpowiedź 
składała się z kilku mruknięć i 
sapnięć. — Zjesz śniadanie, ko­
chanie?

— Głowa mnie boli. Nie bę­
dę jadł śniadania.

— Przynajmniej napij się ka 
wy, Garth. Od razu poczujesz 
się lepiej.

■— A więc dobrze, kawa,
—■ I przeczytaj gazetę.,
— Nie słyszałeś? BoN mnie 

głowa. Gazetę przeczytam póź­
niej. Nie ma tam niczego rozsąd 
nego.

— Dzisiaj tak. W północnej 
dzielnicy zamordowano jakąś 
dziewczynę. Platynową blon­

dynkę. Prawdziwe morderstwo 
z namiętności. Juk w kinie...

Schwycił gazetę w obie ręce. 
Szrama na czole nabiegła krwią.

— Nie zyje?
— Przeczytaj opis mordercy. 

Pasuje do wielu ludzi. 1 akze do 
ciebie, Garth. Tak, także do cie 
bie... Ale przecież ty byłeś wczo 
raj przez całą noc w domu. 
Chciałeś przecież spędzić noc 
przed dwudziestą rocznicą ślu­
bu, jedynie z twoją zoną, praw 
da? Pocałuj mnie w dniu tej 
rocznicy, Garth...

Popatrzył na żonę. Potem po­
chylił się i musnął wargami jej 
usta.

— Zupełnie zapomniałem. 
Przyniosę później kilka kwia­
tów — wyjął ręce z kieszeni 
szlafroka.

— Czyżbyś się przewrócił, ko 
chanie? Co ci się stało w rękę?

— Obtarcie skóry — zamru­
czał — poślizgnąłem się—

•*- Chodź zaraz ci to opatrzę. 
Kiedy pójdziemy dziś wieczo­
rem do restauracji, wystarczy 
przyłożyć plaster. Myślę o tej 
milej hiszpańskiej restauracji 
na Second Anenue. Nie zjadł 
byś dzisiaj jakiejś hiszpańskiej 
potrawy? A potem może jakiś 
drink w „Żółtej Kakadu", wiesz 
to ten przytulny bar tBaźRoose- 
velt Sąuare...

Szrama na jego czole lekko 
zbladła. Jeszcze chtoila, a nie bę 
dzie jej znać w ogóle.

— Nie wiedziałem, że tak do 
brze znasz restaurację i bary — 
powiedział.

— Jesteś zaskoczony praw­
da? Ale to nie jest jedyna nie­
spodzianka, jaką zaplanowa­
łam na naszą dwudziestą rocz­
nicę ślubu — powiedziała Au­
drey i pokazała na swą dłoń. -— 
Wiesz chyba, że dwudziestą 
rocznicę ślubu nazywa się pla­
tynową. Wiedziałeś o tym...?

FLORA FLETCHER

TATA NIE WRACA

Nta włodomość o tym, że Morki 
Torres wodziki w Kołumbii pięcto 
roczki, a miała już 8 dzieci, mąż 
Antonio — ojciec licznego potom 
stwa — doznał szoku. Pospiesz­
nie spakował manatki j wszelki 
śłod po mm zaginął.

„O8ROŃCZYHT" KOBtET

Mce Schwarzer z Berlina Za­
chodniego okazała się zwykłym 
demagogiem. Uchodziła ona za 
wieka obrończynią prow kobieś i 
występowało pub&cznie na ich 
rzecz. Okazało sią jednak, że w 
iej własnym przedsiębiorstwie za­
trudnione kobiety nie moją żad­
nych praw. Pani Schwarzer nie za 
wiera z nwni umów o procę, w kaź 
dej dogodnej dks siebie chw?S 
zwakwa je z procy, a ponadto nie 
przestrzega żadnych przepisów od 
nośnie pracowniczych świadczeń 
socjalnych.

PILOT Z ROZPACZY

21-letni jondyńczyk Ross Ander 
son, będąc przekonany, że wie 
zdał czeladniczego egzaminu, wy 
pił z rozpaczy flaszkę whisky. Na 
stąpnie ukradł z totrwska mały spor 
towy samolot i siedząc w nim 

WŁODZIMIERZ SCISLOWSKI

p erwszy roz w żychi jakoś go uru 
chomił i wzniósł się w powietrze. 
Na szczęście miał przyjaciela pi- 
k>ta, który często i ze szczegóła­
mi opowiadał im jak się prowa­
dzi samolot.

Anderson wytrzeźwiał w powie 
trze, ałe przez trzy godziny łatał 
ead Londynem i w śmiertelnym 

Wi^RSZARffi

stracha my słał o lądowaniu. W 
końcu udało mu sńę posadzić ma 
szynę na nieczynej podtondyńskiej 
autostradzie, oto ją rozbił. Sąd ska 
zał go na jeden rok więzienia, oto 
nim poszedł odsiadywać karę o- 
trzymał wiadomość, że zctoł egza 
min czetadrwczy.

URATOWAŁ GO NAYTW

Mo jednej z awstrafijskich auto­
strad policja zatrzymała Joachima 
Koeniga za zbyt szybką jazdę i 
skierowała sprawę do sądu.

Pan Koenig tłumaczył się, że 
tak pochłonęła go muzyka — na­
dawana przez rodto — a był to kon 
cert Josepha Haydna, że — prze­
stał zwracać trwogę na szybko­

ściomierz. Takie tłwnxiczenie po­
mogło, bowiem sędzia również o- 
kazoł się wielkim miłośnikiem 
twórczości austriackiego kompo­
zytora.

GDZIE ZNALEŹNE?

Przewoźni Fe4x Agneseos wy­
łowił z kanału w Brukseli pakiet 
w którym znajdowało się 17 
nów dołorów. Gdy oddował on pto 
niądze władzom, obiecano mu 20 
procent znaleźnego. Od tego cza­
su minęło W lat i nikt nie kwapi 
się z wypłatą obiecanej nagrodEjL 
Zniecierpirwiony Agnesens zwó- 
cśł się w tej sprawie do Międeyna 
rodowej Komisji Ochrony Praw 
Cztowteka w Strasburgu.

KONNO DO PRACY

Przemysłowiec łondyństei 
Young tak przejął stę apelami o 
oszczędzarwu pakwa, że aam wst 
samochodem, dojeżdża do procy 
konno. Odległość 38 km pokonu­
je on rano i wieczorem w trzy a© 
dżiny.

„Od czasu, gdy w ten sposób 
zacząłem dojeżdżać do pracy, ew 
ję się znacznie zdrowszy, ą ponad 
to nie tracę nerwów w hcznw& 
korkach samochodowych” — 
wiedział pan Yoang.

Dobry nzój człowieku
cóirofińsz Ztemśę'—— 

i zk wticse 
chętnie bierzesz premsia^.

Dobry mój ezłcnmełai
Ty nie spttszcaaj z • 
Gaumron to twój szkodbnU^ 
Strzełiaj do gawrowówł

Dobry mój człowtckaf 
Straty aobie ossrssędź; 
trnj stowfeę (i pszczół

Dobry mój
W rogiem — sroka każ^ 
Srokom R>y ukręcaj 
i niszcz wraże gniazda!

Dobry mój człouńekn!
Gnębią etę szkodniki: 
wilk., sroka, kormoran 
no, i jastrząb dziki!

Dobry moj ezłouńektc!
Ty się odczep od nich!
One dobrze wiedzą

"ayuńęitszy szkody i<m


